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27 A.

PO STĘPO W A N IE A D M IN ISTRA CY JN E.

Dowody: Termin, od którego okoliczność faktyczną należy uważać 
za udowodniona.

Jeżeli na skutek przedłożonego przez stronę środka dowodowego w ła
dza wdroży postępowanie wyjaśniające, o k tórym  mowa w  art. 50 praw a 
o post. admin. (poz. 341/28 Dz. Ust.), a w ynik jego potw ierdzi okolicz
ność, zaw artą w  tym  środku dowodowym, to okoliczność tę  należy uw a
żać za udowodnioną już z chwilą złożenia w ładzy tego środka dowodowego. 
(Teza).

W yrok Inwalidzkiego Sądu A dm inistracyjnego z 10 w rześnia 1937 
1. inw. 621/36 w  spraw ie Teodora W ojtynowskiego przeciw  M inister

stw u S karbu  w  przedm iocie ren ty  inw alidzkiej.

Izba Skarbowa w Poznaniu decyzją z 17 stycznia 1934 w strzym ała 
z dniem  31 m arca 1934 na podstawie art. 71 ustaw y z 17 m arca 1932 poz. 238 
Dz. Ust. w  brzm ieniu, ustalonym  art. 1 p. 57 rozp. Prez. z 28 października 
1933 poz. 669 Dz. Ust., Teodorowi W ojtynowskiemu, żołnierzowi b. arm ii 
niemieckiej, dalszą w ypłatę zaopatrzenia inwalidzkiego, przysługującego 
m u na podstawie decyzji tej Izby z 7 stycznia 1931, ponieważ u tra ta  jego 
zdolności zarobkowej wynosiła poniżej 25% i W ojtynowski nie pobierał 
dodatku za pielęgnację.

W dniu 21 grudnia 1934 przedłożył W ojtynowski Izbie Skarbowej 
w Poznaniu częściowy wyciąg z książeczki wojskowej, wystawionej przez 
Pow iatow ą Komendę Uzupełnień Bydgoszcz-Miasto, poświadczony przez 
Związek Inwalidów W ojskowych, Koło w Bydgoszczy, w edług którego od
był on służbę czynną jako szeregowy niezawodowy (ochotnik). Na mocy 
tego dokum entu prosił wym ieniony na podstawie § 1 rozp. Rady Min. 
z 13 listopada 1934 poz. 943 Dz. Ust. o przywrócenie m u praw a do zaopa
trzenia inwalidzkiego, podaniem zaś z 22 m arca 1935 prosił o przyśpie
szenie załatw ienia tej prośby ze względu na ciężkie w arunki m aterialne, 
w których się znajduje w skutek pozbawienia go ren ty  inwalidzkiej. P i
smem z 29 sierpnia 1935 Izba Skarbow a w Poznaniu w ezwała W ojtynow
skiego do przedłożenia wyciągu ewidencyjnego właściwej Powiatowej Ko
m endy Uzupełnień na okoliczność, że pełnił służbę ochotniczą w wojsku 
polskim w czasie wojny, a po nadesłaniu przez W ojtynowskiego w dniu 
29 października 1935 żądanego dokum entu, decyzją z 6 listopada 1935 za
rządziła wznowienie w ypłaty  przyznanego m u poprzednio zaopatrzenia 
inwalidzkiego, począwszy od 1 listopada 1935.

M inisterstwo Skarbu orzeczeniem z 14 lutego 1936 nie uwzględniło
o p A /}?  , A f  Biblioteka Jagiellońska
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odwołania W ojtynowskiego, w  którym  dom agał się zarządzenia w ypłaty  
już od 1 stycznia 1935, jako od pierwszego dnia miesiąca następującego po 
przedłożeniu przezeń wyciągu z książeczki wojskowej, ponieważ w ypłata 
zaopatrzenia inwalidzkiego, zgodnie z § 2 cyt. rozp. Rady Min. z r. 1934 
(poz. 943 Dz. Ust.), zarządzona została od pierwszego dnia miesiąca 
p o  u d o w o d n i e n i u  tej okoliczności, że b ra ł udział w  walkach o nie
podległość Polski jako ochotnik, — co nastąpiło w  dniu 29 październi
ka 1935.

Na orzeczenie to wniósł W ojtynowski skargę do Inwalidzkiego Sądu 
A dm inistracyjnego, w której zarzuca m. i., że w ładza pozwana oznaczyła 
term in wznowienia jego praw a do zaopatrzenia inwalidzkiego niesłusznie 
dopiero z dniem  1 listopada 193-5, gdyż skarżący w ykazał odpisem z ksią
żeczki wojskowej już w  grudniu 1934, że był ochotnikiem  wojska pol
skiego w czasie wojny. Jeżeli przeto władzy ten  odpis nie wystarczał, to 
w inna była stosownie do art. 56 praw a o post. admin. zażądać z urzędu 
od właściwej Powiatowej Kom endy U zupełnień potrzebnych dokum entów 
i na ich podstawie sprawdzić podane przez skarżącego okoliczności, a co 
najm niej zawiadomić go o tym  niezwłocznie, a nie powodować 10-miesięcz- 
nej zwłoki.

W związku z tym  skarżący wywodzi, że pew na okoliczność jest udo
wodniona w tym  momencie, w  którym  peten t podaje ją  do wiadomości 
w ładzy zgodnie z rzeczywistością w sposób ulegający sprawdzeniu, a nie 
dopiero w momencie kiedy złoży on dowody zażądane przez władzę, i za
znacza, że złożenie przezeń wyciągu ewidencyjnego nie wniosło nic no
wego do sprawy, lecz potwierdziło jedynie dowód złożony już uprzednio.

Inwalidzki Sąd A dm inistracyjny rozważył co następuje:
Ja k  to trafn ie  zaznaczył na rozprawie przed Inwalidzkim  Sądem Ad

m inistracyjnym  zastępca strony skarżącej, cyt. rozp. Rady Min. z 13 listo
pada 1934 nie ustala, w  jak i sposób inwalida w ojenny winien udowodnić 
fak t pełnienia przezeń służby ochotniczej w  wojsku polskim (§ 1 p. 1), 
wobec czego przyjąć należy, że zgodnie z art. 49 praw a o post. admin. 
(poz. 341/28 Dz. Ust.) jako środek dowodowy w tym  kierunku służy w szyst
ko, co może się przyczynić do w yjaśnienia sprawy, a nie jest sprzeczne 
z prawem . O tym  zaś, czy dana okoliczność m a być przyjęta za udowod
nioną, decyduje w edług art. 50 tego praw a władza na podstawie swobod
nej oceny wyników postępowania wyjaśniającego.

Jeżeli więc władza uważa przedłożony przez stronę środek dowo
dowy za niew ystarczający dowód na to, co strona chce udowodnić, i nie 
oddali już z tego powodu roszczenia strony, lecz w draża potrzebne jej 
zdaniem  postępowanie wyjaśniające, bądź w  drodze dochodzenia z urzędu 
we wskazanym  ew entualnie przez stronę kierunku (art. 56), bądź też 
przez zażądanie od niej uzupełnienia ofiarowanego środka dowodowego
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(np. przez przedłożenie oryginalnego dokum entu zam iast jego odpisu), 
lub  też przedłożenia innego dowodu, a to postępowanie w yjaśniające po
tw ierdzi prawdziwość danych, zaw artych w środku dowodowym przez 
stronę pierw otnie przedłożonym, to przyjąć należy, że dana okoliczność 
została przez stronę udowodniona już z chwilą złożenia władzy tego środka 
dowodowego.

W niniejszej spraw ie spór toczy się o to, czy skarżący udowodnił 
ia k t  pełnienia ochotniczej służby w  wojsku polskim  w czasie w ojny już 
z chwilą przedłożenia władzy wyciągu ze swej książeczki wojskowej, tj. 
w  dniu 21 grudnia 1934, czy też dopiero z dniem  29 października 1935, 
tj. z chwilą gdy na żądanie Izby Skarbowej w Poznaniu przedłożył do
datkow o znajdujący się w  aktach wyciąg ew idencyjny Powiatowej Ko
m endy Uzupełnień, stw ierdzający m. i., że w stąpił on 1 m aja 1919 jako 
ochotnik do 58 p. p. Od tej kw estii bowiem  zależny jest term in  przyw ró
cenia m u zaopatrzenia inwalidzkiego ze względu na przepis § 2 cyt. rozp., 
w edług którego przyw rócenie to następuje od pierwszego dnia m iesiąca 
po udowodnieniu przez inwalidę wojennego jednej z okoliczności uzasad
niających w edług § 1 to przywrócenie.

Skoro więc przedłożony przez skarżącego wyciąg z książeczki w oj
skowej w skazyw ał zarówno nazwę Pow iatow ej Kom endy Uzupełnień, 
k tó ra  w ystaw iła książeczkę wojskową, jak  i liczbę ew idencyjną — zgod
ność więc jego treści z rzeczywistością m ogła być spraw dzona również 
z urzędu — skoro dalej przedłożony na żądanie w ładzy wyciąg ewiden
cyjny potw ierdził zaw arte w  powyższym wyciągu z książeczki wojskowej 
dane, dotyczące pełnienia przez skarżącego służby ochotniczej w  W ojsku 
Polskim  w czasie wojny, przyjąć należy, że okoliczność powyższą skarżący 
udowodnił już z chw ilą przedłożenia omawianego wyciągu z książeczki 
wojskowej, tj. w  dniu 21 grudnia 1934. Podniesiona w odpowiedzi w ładzy 
pozwanej okoliczność, że wyciąg ten, jako uw ierzytelniony jedynie przez 
Okręgowe Koło Związku Inw alidów  W ojennych w  Bydgoszczy, nie mógł 
być uw ażany za dokum ent publiczny w  rozum ieniu art. 52 praw a o post. 
admin., jest dla niniejszej spraw y bez istotnego znaczenia, gdyż — jak  już 
wyżej wywiedziono — fak t pełnienia ochotniczej służby w ojennej w  w ojsku 
polskim  może być udowodniony przez inwalidę nie tylko za pomocą do
kum entu  publicznego.

Z tych zasad wychodząc Inw alidzki Sąd A dm inistracyjny skorzystał 
z upraw nienia przysługującego m u na zasadzie art. 18 ust. 1 ustaw y 
z 26 m arca 1935 poz. 177 Dz. Ust., uchylił zaskarżone orzeczenie i orzekł, 
że skarżącem u należy wznowić w ypłatę zaopatrzenia inwalidzkiego już 
od dnia 1 stycznia 1935.
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A rt. 50 rozp. o post. adm in. podaje w arunki, na podstaw ie których daną oko
liczność uznać należy w postępow aniu w yjaśniającym  za udowodnioną, nie podaje  
natom iast m om entu, od którego okoliczność tę  jako udow odnioną przyjąć należy.

Zasadniczo rzecz trak tu jąc  — w postępow aniu adm inistracyjnym  istotne być 
winno tylko pierw sze zagadnienie, drugie natom iast nie powinno mieć właściwego 
znaczenia. W ynika to z istoty postępow ania adm inistracyjnego, dążącego do w ykrycia 
p raw dy  m aterialnej, koniecznej dla realizacji in teresu  publicznego. P raw da zaś m a
te ria ln a  w ym agać m usi w ykrycia i usta len ia m om entu faktycznego zaistnienia danej 
okoliczności, a nie m om entu form alnego udow odnienia jej istnienia. Dlatego m iaro
dajne tu ta j być w inny  tylko k ry teria , z którym i ustaw a łączy przeprow adzenie do
w odu zaistnienia pew nych okoliczności. Takim  np. k ry terium  w  polskim  postępo
w aniu  adm inistracyjnym  jest swobodna ocena w yników  postępow ania w yjaśn ia
jącego.

M oment form alnego udow odnienia danych okoliczności w inien być — jak  
zaznaczono wyżej — obojętny dla sam ej spraw y, toczącej się przed w ładzą adm i
nistracy jną. W inien zaś nim  być dlatego, ponieważ z jednej strony nie w ypływ a on 
z dążenia do w ykrycia p raw dy m ateria lnej, a z drugiej strony nie jest on zależny 
w yłącznie od jednostki, na k tórej ciąży obowiązek przeprow adzenia dowodu. Decy
dujące tu  bow iem  będzie także zachowanie się samej w ładzy w  toku postępow ania 
adm inistracyjnego (np. szybsze lub  powolniejsze załatw ienie spraw y przez urzęd
n ika). Na nieuchw ytność ustalenia m om entu udow odnienia danej okoliczności w pły
w ać m usi również przyznanie w ładzy swobodnej decyzji w  usta len iu  w yników  po
stępow ania w yjaśniającego, tzn. przyznanie praw a do oceny fachowej na podstaw ie 
nabytego doświadczenia, czy zachodzą faktyczne w arunk i dla przyjęcia fak tu  udo
w odnienia danej okoliczności.

U stalenie mom entu, od którego daną okoliczność uznać należy za udow odnioną 
w  postępow aniu w yjaśniającym , posiada swe istotne znaczenie tylko w tych w ypad
kach, w  których  ustaw a z m om entem  tym  łączy określone skutki praw ne, jak  to ma 
w łaśn ie miejsce w  w ypadku przyw rócenia zaopatrzenia pieniężnego inw alidom  w o
jennym , odpow iadającym  wymogom przew idzianym  w  § 1 rozp. Rady Min. z 13 li
stopada 1934 poz. 943 Dz. Ust.

W tych w ypadkach powyższa — słuszna sama w  sobie — teza I. S. A. nabrać- 
m usi właściwego znaczenia.

Proj. Dr Jerzy Panejko

28 A.

PO STĘPO W A N IE A D M IN ISTRA CY JN E. 

Sprostowanie omyłek w decyzjach.

Istota omyłek, o których mowa w  art. 81 rozp. o post. admin„ 
(poz. 341/28 Dz. Ust.), leży w  tym, że w  orzeczeniu wyrażono coś, co oczy
wiście niezgodne jest z myślą wyrażoną niedwuznacznie przez władzę^ 
a zostało wypowiedziane tylko przez przeoczenie, niewłaściwy dobór sło
wa, omyłkę pisarską, rachunkową itp.



W yrok NTA z 21 m arca 1938 1. rej. 1432/36 w spraw ie Olgi K inickiej 
przeciw  M inisterstw u Spraw  W ojsk, w  przedm iocie zaopatrzenia.

. . .  Skarżąca wywodzi najpierw , że niedoliczenie 10 lat przy w ym ia
rze zaopatrzenia wdowiego i sierocego stanowiło oczywistą omyłkę w ła
dzy pozwanej, na co skarżąca zwróciła już uwagę w ładzy w postępowaniu 
adm inistracyjnym , k tóra to omyłka „w prawom ocnym  orzeczeniu, stano
wiącym  o praw ach1' skarżącej, mogła i powinna była być sprostowana 
w  drodze i na podstawie art. 81 rozp. Prez. z 22 m arca 1928 poz. 341 Dz. Ust. 
Otóż, jak  to NTA już orzekł i uzasadnił w  w yroku z 13 stycznia 1932 
1. rej. 8534/30 (Zb. wyr. n r  478 A), istota omyłek, o których mowa jest 
w  art. 81 cyt. rozp., leży w tym, że w orzeczeniu wyrażono coś, co oczy
wiście niezgodne jest z m yślą w yrażoną niedw uznacznie przez władzę, 
a  zostało wypow iedziane tylko przez przeoczenie, niew łaściw y dobór 
słowa, omyłkę pisarską, rachunkow ą itp. Zm iana zatem  postanowienia, 
w yrażonego w decyzji, chociażby naw et powziętego w skutek błędu, 
a więc w skutek m ylnego w yobrażenia o stan ie  faktycznym  albo praw nym , 
pod pojęcie błędu czy omyłki, k tórych dotyczy art. 81, nie podpada.

W rozpoznawanej spraw ie orzeczenie władzy pozwanej z 20 m arca 
1935, którym  przyznano skarżącej pensję wdowią i sierocą, żadnego takie
go błędu czy omyłki tj. w yrażenia czegoś, co oczywiście niezgodne było 
z m yślą wyrażoną przez władzę, nie zawiera. Przeciwnie, dokładne obli
czenie lat służby z w ym ienieniem  poszczególnych jej zaliczonych do w y
sługi em erytalnej okresów i dające w sumie ustalenie tej wysługi na 22 
lata, przy czjnn we wspom nianym  obliczeniu przekreślona jest rubryka 
zatytułow ana „zaliczalne lata  za uszkodzenie1', świadczy o tym, że niedo
liczenie lat z ty tu łu  uszkodzenia było w łaśnie zgodne z m yślą w yrażoną 
niedw uznacznie przez władzę tzn. z ustaleniem  wysługi em erytalnej bez 
uwzględnienia doliczenia la t z wspomnianego ty tu łu . W świetle powyż
szej zasady oraz wspomnianego stanu faktycznego rozpoznawanej spraw y 
nie zaszedł w  orzeczeniu z 20 m arca 1935 żaden błąd czy omyłka, których 
dotyczy art. 81, za czym nie mógł też ten  przepis, w brew  odm iennem u 
tw ierdzeniu skargi, stanowić podstaw y do zm iany tego orzeczenia.. . .

85 POSTĘPOW ANIE ADMINISTRACYJNE Nr 28 A
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29 A.

WŁAŚCIWOŚĆ. 

Wniosek o uznanie ślubności urodzenia dziecka, zapisanego w me
trykach jako nieślubne mimo istnienia ważnego małżeństwa między 

jego rodzicami.

Wniosek o uznanie ślubności urodzenia dziecka na tej podstawie, że 
dziecko zostało zapisane w  metrykach jako nieślubne mimo istnienia waż
nego małżeństwa między jego rodzicami, jest wnioskiem o sprostowanie 
metryki i jako taki nie podlega jurysdykcji sądów powszechnych, lecz 
władz administracyjnych.

Orzeczenie Izby Cywilnej SN z 8 w rześnia 1936 C II 1844/36.

M irla Gule H. false R., zamężna D., z W ojnicza postaw iła w  Sądzie 
Grodzkim  w W ojniczu wniosek o w ydanie orzeczenia, że wnioskodawczyni 
jest ślubną córką błp. H irscha R., syna błp. Izaaka Tobiasza i Nechuny 
z H. małż. R., oraz Cypory Nichy 2 im. z H. R., córki błp. Naftalego H. 
i Ruchli z E. H.

W nioskodawczyni uzasadniła swój wniosek tym, że w  księgach Urzę
du m etrykalnego izraelickiego w  Nowym Sączu zapisana jest jako nie
ślubna córka Cypory Nichy H., urodzona w dniu 25 m aja 1900, a H irsch R. 
przyznał się do jej ojcostwa, tymczasem  wedle poświadczenia Zarządu 
Gm iny wyznaniowej żydowskiej w Chrzanowie błp. H irsch R., rzekomo 
nieślubny jej ojciec, zaw arł w  m arcu 1893 ślub z m atką wnioskodawczyni 
błp. Cyporą Nichą 2 im. H., za czym wnioskodawczyni jest ślubną córką 
wspom nianych rodziców.

Sąd Grodzki w  W ojniczu uchw ałą z 27 sierpnia 1935 orzekł, że wnio
skodawczyni jest ślubną córką błp. Hirscha R. i Cypory Nichy H., a na
stępnie przesłał uchw ałę S tarostw u w Nowym Sączu do dalszego urzę
dowania.

SN, na wniosek Pierwszego P rokura to ra  SN w m yśl art. 77 u. s. p., 
uniew ażnia orzeczenie Sądu Grodzkiego w W ojniczu z 27 sierpnia 1935 
i wniosek M irli Gule H. odrzuca, albowiem orzeczenie to wydano w spra
wie, k tóra ze względu na przedm iot nie podlega orzecznictwu sądów po
wszechnych.

W m yśl art. XVI przep. wprow. n. j. i § 113 n. j. sądy powszechne 
w trybie  postępow ania niespornego w edług postanow ień paten tu  niespor
nego z 9 sierpnia 1854 ustalają  ojcostwo dziecka nieślubnego celem 
upraw nienia go przez następne małżeństwo po śmierci mniemanego ojca
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(§ 161 u. c.), oraz usta la ją  usunięcie przeszkody m ałżeńskiej albo bezwinną 
niewiadomość o niej w celu upraw nienia dziecka urodzonego w m ałżeń
stw ie (§ 160 u. c.) i wreszcie w spółdziałają w  przysposobieniu albo up raw 
nieniu  dzieci nieślubnych.

Żaden z tych przypadków  tu  nie zachodzi.
W edług tw ierdzeń wnioskodawczym, rodzice jej m ieli zawrzeć m ał

żeństwo w m arcu 1893, ona zaś urodzona w dniu 25 kw ietnia 1900, a za
tem  w czasie trw ania  m ałżeństw a rodziców.

Chodzi tu  przeto tylko o sprostowanie m etryki, a tego rodzaju spra
wy n ie podlegają orzecznictwu sądów powszechnych, lecz władzy admi
n istracyjnej stosownie do przepisów dekretu  gubernialnego z 21 paździer
nika 1836 1. 58446 Zb. u. s. t. 18 n r  159, rozporządzenia N am iestnictw a 
z 10 stycznia 1876 1. 21453 i okólnika N am iestnictw a z 10 stycznia 1876
1. 21453 i dalszych, w edług których dochodzenia w  spraw ie przeprowadza 
w ładza polityczna I instancji, a następnie przedkłada je do decyzji w ładzy 
politycznej II  instancji do rozstrzygnięcia.

Z tych  zatem  pobudek należało pom ienioną uchw ałę unieważnić 
a wniosek M irli Guli H. odrzucić.

SN przyjm uje, że w  celu ustalenia ojcostwa należało obrać postępow anie adm i
n istracy jne. Je st to m ylne, bo spraw a o ojcostwo ślubne jest p ryw atnopraw na i pro
cesowa (Ehrenzweig, System  des oesterr. allg. P riva trech ts, t. II. 2, 1924, str. 189; 
K lang-B artseh , K om m entar zum  oesterr. allg. biirg. Gesetzbuch, t. I. 1, 1933, str. 899), 
czego dotychczas n ik t nie kwestionował. Droga adm inistracyjna w  celu w ykazania 
ojcostwa nie jest w ięc dopuszczalna i nie można jej uznać za dopuszczalną naw et 
w tedy, gdy zachodzi m ylny w pis do księgi stanu  cywilnego, a zatem  gdy dziecko 
ślubne w pisano jako nieślubne. W prawdzie w  celu sprostow ania wpisu, dokonanego 
w  księgach m etrykalnych, jest na obszarze p raw a austriackiego m ożliwa tylko droga 
adm inistracy jna a nie jak  na innych obszarach praw nych  droga sądowa ( § 6 6  niem . 
ustaw y z 6 lutego 1875 o stanie osobowym i § 69 i n. niem . ustaw y o aktach dobrej 
woli, a rt. 1647 i n. U. P. C. z r. 1864), ale ta  droga nie w yklucza drogi sądowej 
o usta len ie ojcostwa. Co więcej, prow adzenie procesu cywilnego jest konieczne, 
jeżeli w  postępow aniu adm inistracyjnym  pow staje w ątpliw ość co do pochodzenia 
dziecka osoby, k tó rą  w skazano jako ojca; w ładza adm inistracyjna może wówczas 
tylko postąpić w edług art. 74 ust. 1 rozporządzenia o post. adm in.

Jeżeli więc w  spraw ie powyższej powstało pytanie, czy dziecko, w pisane do 
ksiąg m etrykalnych jako nieślubne, jest ślubne ze względu na to, że urodziło się 
w  m ałżeństw ie m atk i z ojcem naturalnym , to można było sprostow ać księgę m e try 
kalną, ale niezależnie od tego dziecko mogło przeciwko osobie, k tó rą  w ym ienia jako 
ojca ślubnego, wytoczyć proces o uznanie ojcostwa. Sąd Grodzki orzekając, że dziecko 
je st ślubnego pochodzenia, nie załatw ił w ięc spraw y adm inistracyjnej, a tylko w ów 
czas m ożnaby przyjąć, że to nastąpiło, gdyby orzekł, że księgę m etrykalną należy 
sprostować.

Sąd postąpił tylko o ty le  niepraw idłow o, że w  postępow aniu niespornym  za
ła tw ił spraw ę, k tó ra  należy do drogi procesowej. Że zaś tak  rzecz się ma, to nie 
pow inno być w ątpliw e, bo zasadą jest, że spraw y pryw atnopraw ne załatw ia się
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w  drodze procesowej, a w  niespornej tylko wówczas, gdy ustaw a w yraźnie to do
puszcza (art. 1 k. p. c. i § 1 austr. pat. niesp. z r. 1854), b rak  zaś przepisu, że spraw a 
o ślubność pochodzenia należy do drogi niespornej lub że ojcostwo nieślubne m a być 
w  tak im  postępow aniu stw ierdzone. W edług praw a austriackiego może bow iem  sąd 
w  postępow aniu niespornym  ustalić ojcostwo tylko po śm ierci osoby, k tó ra  poza 
m ałżeństw em  dziecko spłodziła a z m atką dziecka po tegoż narodzeniu zaw arła m ał
żeństwo (art. XVI przep. w prow . austr. n. j .), ale przepisu tego nie można rozciągać 
na  inne przypadki. W razie więc gdy za życia lub po śm ierci osoby pow staje pytanie, 
czy jest ona ślubnym  ojcem innej osoby dlatego, że spłodziła ją  w  m ałżeństw ie lub 
też dlatego, że dziecko spłodzone przed zaw arciem  m ałżeństw a powinno być uw ażane 
za ślubne ze względu na później zaw arte małżeństwo, to tylko droga procesowa jest 
możliwa. Okoliczność jednak, że sąd przeprow adził niewłaściw e postępowanie, nie 
uzasadnia uchylenia prawom ocnego orzeczenia i dlatego orzeczenie SN nie jest 
uzasadnione.

M aurycy A llerhand

30 A.

PRAW A OSOBISTE. 

Imię1 — wybór dla dziecka ślubnego.

Na obszarze b. zaboru austriackiego w inny być do m etrykalnej księgi 
urodzin wpisane te imiona dziecka ślubnego, k tóre obrali rodzice. W  razie 
nieosiągnięcia porozum ienia w  tym  względzie decydująca jest wola ojca. 
(Teza).

W yrok NTA z 5 czerwca 1937 1. re j. 2439/34 w  spraw ie W łodzim ierza W.
przeciw  M inisterstw u S praw  W ewn. w  przedm iocie sprostow ania ksiąg

m etrykalnych.

Do księgi urodzin rzym skokatolickiej parafii w W itkowie Nowym 
w powiecie radziechowskim  wpisano Zbigniewa M ariana, syna małżonków 
W łodzimierza i Otylii W., urodzonego 14 sierpnia 1923 w W itkowie No
w ym  i ochrzczonego przez tam tejszego rzym. kat. proboszcza w  dniu 13 
września 1923. Ten sam syn został następnie jako Roman W łodzimierz 
M arian w pisany do księgi urodzin gr. kat. parafii w W itkowie Starym . P ro 
boszcz tej parafii sprawozdaniem  z 2 m arca 1932 zakom unikował S taro
stw u w Radziechowie, że W łodzimierz W. jest gr. kat. obrządku, że gr. kat. 
proboszcz w Radziechowie na prośbę jego udzielił jego synowi w  dniu 5

1 Por. OPA 729/34 (zm iana w  b. zab. austr.), 811/34 i 2346/38 (sprostow anie).
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czerwca 1924 sakram entu bierzm ow ania oraz zawiadom ił o tym  spraw o
zdawcę i że sprawozdawca dokonał następnie wpisu do księgi urodzin.

Wobec rozbieżności obu wspom nianych wyżej wpisów co do imion 
zarządzono dochodzenia. W toku tych  dochodzeń przesłuchano rodziców 
chrzestnych. Świadkowie ci zeznali, że przy chrzcie nadał ksiądz synowi 
W. imiona Zbigniew M arian na żądanie m atki. W łodzimierz W. oświad
czył, że nie w yraził woli, by syna jego ochrzczono w rzym. kat. kościele 
i by nadano m u imiona Zbigniew M arian, oraz że o tym  naw et nie w ie
dział, gdyż syn urodził się w domu swej babki w  W itkowie Nowym, która 
w skutek niesnasek rodzinnych zabrała swoją córkę z Radziechowa, gdzie 
m ieszkała z mężem, do siebie. W łodzimierz W. zaznaczył nadto, że, kiedy 
żona jego powróciła w  m arcu 1924 do niego, zażądał w gr. kat. parafii 
w  Radziechowie uzupełnienia ak tu  chrztu syna udzieleniem  m u sakra
m entu  bierzmowania, że przy tej sposobności zgodnie z żoną obrał dla syna 
imiona Roman W łodzimierz M arian, że te imiona zostały wpisane do m e
trykalnej księgi urodzin ostatnio wym ienionej parafii i że parafia ta  wpis 
ten  przekazała następnie gr. kat. parafii w  W itkowie Starym . — Otylia W. 
zm arła w  r. 1928.

Urząd W ojewódzki w  Tarnopolu decyzją z 15 listopada 1932 zarządził 
skreślenie num eru porządkowego przy wpisie Zbigniewa M ariana W. 
w  księdze urodzin rzjun. kat. parafii w  W itkowie Nowym i zaznaczenie 
przy tym  wpisie, że wym ieniony jest obrządku gr. kat., oraz sprostowanie 
jego wpisu do księgi urodzin gr. kat. parafii w  W itkowie S tarym  w tym  
kierunku, iż na imię m u nie Roman W łodzimierz M arian lecz Zbigniew 
M arian. Urząd W ojewódzki zakom unikował zarazem  W łodzimierzowi W., 
że w edług stw ierdzenia rodziców chrzestnych jego syna nadano m u przy 
chrzcie imiona Zbigniew M arian i że wobec tego w inien on pod tym i imio
nam i figurować w  księdze urodzin.

W łodzimierz W. wniósł od tej decyzji odwołanie i podniósł w nim 
m. i., że o nadaniu  imion Zbigniew M arian zadecydował ojciec chrzestny 
w brew  woli m atki.

M inisterstw o Spraw  Wewn. orzeczeniem z 18 grudnia 1933 nie 
uwzględniło tego odwołania, zaznaczając w motywach, że w ram ach obo
wiązującego ustaw odaw stw a nie ma przepisu, k tó ry  by, poza w ypadkam i 
przejścia z wyznania niechrześcijańskiego na wyznanie chrześcijańskie, do
puszczał zmianę raz nadanych imion, że imiona Zbigniew M arian nadano 
synowi odwoławcy w sposób form alny i zgodny z istniejącym  porządkiem  
praw nym  i że zarzu t odwoławcy, iż nadanie powyższych imion zostało 
wymuszone, nie ma oparcia w  wynikach przeprowadzonego dochodzenia 
wyjaśniającego.
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Na to orzeczenie min. wniósł W łodzimierz W. skargę do NTA, który, 
rozpatrując spraw ę w granicach tej skargi, rozważył co następuje:

Do m etrykalnej księgi urodzin w inny być — rzecz jasna — wpisane 
te  imiona, które zostały dziecku nadane przez osoby do tego uprawnione. 
U praw nieni do w yboru imion dziecka ślubnego są oczywiście rodzice. 
M ając na względzie § 91 i 147 kod. cyw., wchodzącego w  niniejszej spra
wie pod uwagę, i stosując w  drodze analogii § 144 tego kodeksu należy 
uznać, że rodzice w inni działać w porozumieniu, że jednak w razie nie- 
osiągnięcia porozum ienia decydująca jest wola ojca.

Rzeczą M inisterstw a było wobec tego wziąć pod uwagę, jakie było 
stanowisko skarżącego co do nadania spornych imion. Kw estii tej nie w y
jaśniają bynajm niej zeznania rodziców chrzestnych. Zeznania te  stw ier
dzają bowiem tylko, że imiona Zbigniew M arian zostały nadane na żądanie 
m atki, nie zaw ierają jednak naw et żadnej wzm ianki o tym, czy m atka 
działała w  porozum ieniu z ojcem. A właśnie skarżący podniósł w  postępo
w aniu adm inistracyjnym , że syn jego urodził się nie w jego domu w Ra- 
dziechowie lecz w domu swej babki w  W itkowie Nowym, że nadanie mu 
imion Zbigniew  M arian nastąpiło bez woli a naw et bez wiedzy skarżą
cego i że skarżący w krótce po powrocie żony do niego wszczął starania 
celem  ulegalizowania imion Rom an W łodzimierz M arian, jako obranych 
przez siebie.

Ponieważ M inisterstwo pominęło te  tw ierdzenia a przez to pom inię
cie naruszyło form y postępow ania ze szkodą dla skarżącego, należało na 
podstaw ie art. 84 rozporządzenia o NTA uchylić zaskarżone orzeczenie 
z powodu wadliwego postępowania.

.Test rzeczą dopraw dy dziwną, że — jak  to stw ierdza w yraźnie M ayrhofer 
(H andbuch fu r d. polit. V erw altungsdienst, t. I uzupełniający, 1909, str. 690) — ana
logiczny casus różnicy zdań między rodzicam i odnośnie do im ienia dziecka ślubnego 
nie zdarzył się nigdy w  austr. p rak tyce m inisterialnej. Samo zagadnienie bynajm niej 
nie należy do błahych.

W przepisach p raw a pozytywnego, dotyczących re je s trac ji stanu  cywilnego 
dla poszczególnych obszarów praw nych  Polski, próżnoby szukać odpowiedzi na py 
tan ie, kto je st upraw niony do nadania im ienia dziecku. Z ustaw odaw stw  obcych 
jedynie szw ajcarski kodeks cyw ilny norm uje tę  kw estię, stanow iąc (art. 275), że 
im iona nada ją  dziecku rodzice, przy czym szwajc. rozporządzenie o re jestrach  stanu  
cyw. z 25 lutego 1910 (D ienstanleitung fu r die schweiz. Z ivilstandsbeam ten, 1911, 
str. 79) precyzuje tę kw estię w  ten  sposób (§ 59), że im iona zgłasza urzędnikow i 
s tan u  cyw. ojciec dziecka ślubnego lub  uznanego, w  jego b rak u  m atka, dla dziecka 
nieślubnego zaś imiona w ybiera m atka.

Nowsze akty  praw odaw cze z dziedziny re je s trac ji s tanu  cyw. (polski p ro jek t 
ustaw y o aktach  stanu  cyw. z r. 1931, kodeks p raw  o rodzinie, m ałżeństw ie i opiece 
RSFSR z r. 1926, niem iecka ustaw a o stanie cyw ilnym  z 3 listopada 1937) nie za j
m ują się zupełnie tym  zagadnieniem , uw ażając je  niew ątpliw ie za rzecz drugorzędną.
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Zagadnienie osoby upraw nionej może być rozw iązane trojako:
a) na rzecz ojca,
b ) na rzecz obojga rodziców jako pow ołanych łącznie do powzięcia decyzji,
c) na rzecz osoby zgłaszającej urodzenie urzędnikow i s tan u  cyw. (prow adzą

cemu m etryk i).
A d a) T radycja, wywodząca się jeszcze z zam ierzchłej starożytności, p rzy 

znaje to upraw nienie ojcu. W spomnimy tu  o dyskusji nad  francuską ustaw ą rew olu
cy jną z 11 germ inala r. X I o im ionach i zm ianie nazwisk, w  toku której trybun  
C hallan w spom niał o Pytagorasie, k tóry  zalecał ojcom rodzin, aby daw ali swym  dzie
ciom im iona, k tó re  by  ich nie postponow ały w  ich w łasnych oczach.

D oktryna austriacka, a zwłaszcza niem iecka (Opet, Tuhr, Blume, Kipp, H in - 
schius, A dler) reprezen tu je pogląd, że w edług p raw a  austriackiego i  niem ieckiego 
upraw nien ie to przysługuje ojcu i w yw odzi się z obowiązku spraw ow ania pieczy nad  
osobą dziecka. A llerhand  (Praw o imion, 1899, str. 8) w ypow iada się rów nież za 
ojcem. Dla obszaru praw nego niemieckiego opinia doktryny  była już od daw na je d 
nom yślna (H erm ann — 1862 r., v. S icherer —  1870 r., Levi — 1888 r.) : decyduje 
w ola ojca z rac ji jego stanow iska w  rodzinie.

W razie gdyby ojciec n ie  m ógł działać, im ię nadaje  m atka (§ 1685 k. c. niem.,. 
§ 139 k. c. aus tr.) , tak  sam o w  razie śm ierci ojca zarówno w edług p raw a  niem iec
kiego (wobec przejścia n a  nią w ładzy rodzicielskiej, § 1684 k. c. niem .) ja k  i  w edług 
p raw a austriackiego, gdzie — w edług A dlera —  pierw szeństwo jej przed opiekunem  
uzasadnia nie tylko przejście na n ią  obowiązku w ychow yw ania (§ 143 k. c. austr.), 
lecz i pogląd ogółu oraz prak tyka, w yw ołana przede w szystkim  tym, że opiekun jest 
m ianow any z reguły  dopiero później, przy czym w aga prak tyczna tej kw estii jest 
n iew ielka, ponieważ m atka m a pierw szeństw o w  m aterii opieki (§ 198 k. c. au s tr.) .

Uczeni francuscy (Planiol, C apitant, P erreau ) w idzą rów nież w  praw ie n a 
daw ania im ion a trybucję  w ładzy rodzicielskiej, co w  system ie p raw a francuskiego 
(art. 373 kod. Nap.) jest równoznaczne z przyznaniem  tego upraw nien ia ojcu jako 

w yłącznem u piastunow i w ładzy rodzicielskiej w  czasie trw an ia  m ałżeństw a.
O stroróg-Sadow ski (O im ieniu i nazwisku, 1902, str. 105) rep rezen tu je  w  za

sadzie ten  sam  pogląd, co n a  gruncie norm  kod. cyw. poi. 1825 r. oznacza, że decyzja 
należy w  czasie pożycia małżeńskiego do obojga małżonków, a w  razie różności zdań 
przew aża zdanie i w ola ojca (a rt. 337).

Ad b) A dler (Der N am en im deutschen und  ostecr. Recht, 1921, str. 23) 
u trzym uje, że ojciec w inien  działać w  porozum ieniu z m atką, lecz w  razie różnicy 
zdań jego wola decyduje (§ 1634 k. c. niem, § 139, 147 k. c. austr.). K ra inz-E hren- 
zweig (System  des o stem  allg. P rivatrech ts, 5 wyd., str. 143) i U lbrich (Ósterreich.. 
S taatsw orterbuch, t. II, str. 750) przyznają to upraw nien ie rodzicom z tym , że w  r a 
zie sporu  rozstrzyga w ola ojca. W rezultacie oba te poglądy (Ehrenzw eiga i U lbricha 
oraz A dlera) sprow adzają się do jednego.

Oczywiście przyznanie głosu decydującego ojcu je st niezgodne z duchem  i l i 
te rą  przepisów  nowszych ustaw , regulujących w ykonyw anie w ładzy n ad  dzieckiem  — 
w edług p ro jek tu  działu praw a fam ilijnego poi. kod. cyw. w  opracow aniu prof. Go- 
łąba spory tak ie  rozstrzygałaby państw ow a w ładza opiekuńcza (art. 46 § 2).

K aserer ( tib e r  Personennam en und  dereń  A nderung naeh osterr. Gesetzen, 
1879, str. 44) i S te rn  (Uber das N am ensw esen nach osterr. Rechte, 1894, str. 28) 
u trzym yw ali, że należy stosować p e r  analogiam  przepisy ustaw y z 25 m aja 1868 o u re 
gulow aniu m iędzywyznaniowych stosunków  obyw ateli państw a Dz. u. p. n r 49, wobec 
czego ojciec m iałby decydować jedynie o im ieniu synów, m atka  zaś — córek. A ller
h and  (op. cit. str. 5) tw ierdzi, że imię nadaje w praw dzie zastępca praw ny, lecz czyni
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to  w im ieniu dziecka, a nie proprio iure ac nom ine i że praw o nadania im ienia nie 
w ypływ a z p raw a w ychow ania. O stroróg-Sadow ski (1. cit.) rep rezen tu je  ten  sam  
pogląd, u trzym ując, że ojciec, m atka, opiekun dokonują w yboru im ienia jako za
stępcy praw ni. S tolzel-Spieler (Personenstandsgesetz, 1924, str. 338) utrzym ują, że 
gdy opiekun zeznaje ak t urodzenia, w inien stosować się w  m aterii im ienia do woli 
najbliższych krew nych.

A d c) Zm arły  niedaw no znakom ity francusk i znaw ca zagadnień re jestrac ji 
s tanu  cyw. E dw ard Levy (M anuel des prenom s, 1922, str. 39) przyznaw ał praw o 
w yboru im ion osobie, zgłaszającej urzędnikow i s tan u  cyw. urodzenie się dziecka, 
i odm awiał ojcu i m atce praw a żądania sprostow ania w pisu imion naw et w  w y
padku, gdyby deklarujący św iadom ie zignorow ał ich wolę.

Pogląd ten  je st jednak  odosobniony i słusznie u trzym uje O stroróg-Sadow ski 
(1. cit.), że osoba obca, dek laru jąca urodzenie się dziecka, w ystępuje w  charak terze 
n ie jako  pełnom ocnika rodziców i stąd  pow staje praw o rodziców do sprostow ania 
im ienia, o ile osoba ta  nadużyła zaufania. Dlatego też słusznie stanow i opracowany 
przez K om isję K odyfikacyjną w  r. 1931 p ro jek t ustaw y o aktach stanu  cyw., że jeśli 
im ię zapisano w  akcie urodzenia na sku tek  zgłoszenia osoby obcej, przez żadne z ro 
dziców dziecka należycie nie upoważnionej, każde z rodziców może w  ciągu 3 m ie
sięcy zażądać od urzędnika stanu  cyw. zm iany im ienia przez um ieszczenie w zm ianki 
dodatkowej (art. 134).

Orzecznictwo austr. Min. S praw  Wewn. z ostatnich la t przedw ojennych stało 
na stanow isku, że do m etryk i w inno być w pisane to imię, k tó re  zostało nadane 
dziecku przez osobę upraw nioną do tego, a zatem  m etryka podlega sprostow aniu, 
jeżeli im ię brzm i odm iennie od tego, jak  powinno było brzm ieć w edług ujaw nionej 
woli upraw nionego (M ayrhofer, H andbuch, 1. cit.).

Także i na gruncie p raw a niem ieckiego jud y k a tu ra  uznała, że zgłoszenie im ie
nia w akcie urodzenia przez osobę obcą niezgodnie z w olą upraw nionego —  rodzi praw o 
do sprostow ania (w yrok Sądu Apel. w  Darm sztacie z 22 kw ietn ia 1899 ■— Stblzel, 
op. cit. str. 338).

P ro jek t Kom isji K odyfikacyjnej z r. 1931 przyznaje praw o nadania im ienia 
dziecku urzędnikow i stanu  cywilnego, o ile imię nie zostało w pisane w  akcie u ro 
dzenia i nie zostało podane urzędnikow i stanu  cyw. przez jedno z rodziców w  ciągu 
3 m iesięcy od chw ili sporządzenia aktu, p rzy  czym urzędnik  nadaje  imię tylko spo
śród najpospolitszych w  danej okolicy (art. 136).

Niezależnie od zagadnienia osoby upraw nionej w yłania się zagadnienie p ie rw 
szeństw a w razie rozbieżności m iędzy A) im ieniem  nadanym  przez upraw nioną do 
tego osobę a B) im ieniem , rzeczywiście nadanym  przy odnośnym obrzędzie re lig ij
nym  (np. przy obrzezaniu) przez inną osobę. Zagadnienie to było sporne w  austriac
kiej doktrynie (por. S tern  op. cit.); M ayrhofer (H andbuch 1. cit.) rozstrzygał je  
d la  sfery państw owej na rzecz im ienia A ), a niem niej istniała kontrow ersja między 
p rak ty k ą  adm in. a orzecznictwem Tryb. Admin.

Odnośnie do żydów decyzja Min. Spr. W ewn. z 8 sierpnia 1906 w ypowiedziała 
się  w tym że sensie co M ayrhofer, uznając za rzecz pozbaw ioną istotnego znaczenia, 
czy imię nadano w  związku z aktem  ry tualnym .

Odnośnie do chrześcijan stanowisko p rak ty k i austriackiej było zbliżone, choć 
nie tak  stanowcze. Odm awiano sprostow ania imienia, nadanego rzeczywiście na 
chrzcie, z tej zasady, że petent-o jciec w inien był skorzystać w łaśnie przy  chrzcie 
z przysługującego m u p raw a określenia im ienia dziecka (decyzje m in. z 17 lutego 
1903 i 13 m arca 1907), natom iast samowolne nadanie im ienia przez duchownego bez
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napytania rodziców o zgodę stanow iło podstaw ę do sprostow ania im ienia (decyzja 
z 18 sierpnia 1906).

A ustr. Tryb. Adm in. w  orzeczeniu z 1 czerwca 1904 1. 5939 (Budw. 2694 A) 
stanął na stanow isku odmiennym: skoro pa ten t z 20 lutego 1784 (Zb. Ust. Józef., 
cz. IV n r  113) m ówi o „im ieniu chrzestnym  dziecka", zatem  niedopuszczalny jest wpis. 
innego im ienia niż nadane.

A llerhand  (op. cit. s tr. 14/15) uważa, że zagadnienie to należy trak tow ać zgod
nie ze zwyczajem  panującym  u  ludu, k tóry  to zwyczaj je s t rozm aity zależnie od 
w yznania lub  narodowości, i że zw iązanie ak tu  nadania im ienia z obrzędem  re lig ij
nym- jest uznane przez Państw o, o czym świadczą przepisy o prow adzeniu ksiąg 
m etrykalnych.

Zagadnienie to m ożnaby sform ułować i w  inny sposób: czy praw nym  ty tu łem  
nabycia im ienia je s t wpis im ienia do aktu? Żadna z ustaw  dzielnicowych nie daje  
klucza do r ozw iązania tego zagadnienia.

O stroróg-Sadow ski (op. cit. str. 82) utrzym uje, że imię nabyw a się przez sp i
sanie ak tu  urodzenia nie tylko w  płaszczyźnie francuskiej świeckiej re jestrac ji s ta n u  
cywilnego, lecz i w  b. Król. K ongr. w skutek  recepcji zasady praw odaw stw a fra n 
cuskiego w  Kod. Cyw. Pol., „chrzest zaś sam  przez się ty tu łem  do im ienia nie jest". 
Sform ułow anie O stroroga-Sadow skiego je st niezupełnie ścisłe w łaśnie na płaszczy
źnie świeckiej re jestrac ji urodzenia, nie związanej z poprzedzającym  obrzędem  re lig ij
nym. D okładniej należałoby powiedzieć, że otrzym anie im ienia w ynika z decyzji, po
w ziętej przez osobę upraw nioną do w yboru im ienia, i że wpis stanow i jedynie au ten 
tyczne stw ierdzenie (Perreau, Le droit au nom, 1910, str. 438); subtylizacja ta  od
gryw a rolę w  w ypadku niesporządzenia w  ogóle aktu.

Levi (Vornam e und  F am iliennam e im Recht, 1888, str. 8) tw ierdzi również, 
że złożenie ośw iadczenia przed urzędnikiem  stanu cyw. nie nadaje im ienia i że n a 
danie im ienia jest osobnym aktem  praw nym .

Na rzecz tej tezy świadczyć może w łaśnie w  austriackim  system ie re je strac ji 
w yznaniow ej ustaw a z 9 kw ietn ia 1870 (Dz. u. p. n r  51) o prow adzeniu m etryk  s ta 
nu  osób, nie należących do żadnego praw nie uznanego kościoła, k tó ra  w spom ina 
(§ 4) o „im ieniu dziecku nadanym  lub nadać się m ającym ", a więc nie wiąże n ad a 
nia im ienia ze sporządzeniem  m etryk i naw et co do bezwyznaniowych.

Zgłoszenie im ienia w akcie urodzenia czyni nadanie im ienia nieodwołalnym,, 
niw eczy ius variandi, m a więc charak ter konsty tu tyw ny (Stólzel, con tra Miiser, 
F iihrung und  A banderung der F am ilien- und V ornam en in Preussen, b. r. (1913), 
str. 26).

W każdym  razie p rak tyka urzędników  stanu  cywilnego w b. K rólestw ie w iązała 
nadanie im ienia z obrzezaniem  (por. A. K., Podręcznik dla użytku osób, u trzym u
jących ak ta  stanu  cywilnego, P łock 1894, str. 207).

Rżewski i Szw arcm an (Przew odnik dla urz. stanu  cyw., 1923, str. 83) n ie
słusznie tw ierdzą, że w  Król. Pol. ak t urodzenia w inien zaw ierać imię, nadane dziec
ku  przy  obrzędzie religijnym , jakkolw iek w  opracow anych tam że w zorach aktów  
urodzenia dla w yznań niechrześcijańskich czytam y krótko: „dziecku nadano imię 
X “ (str. 94— 99).

W spraw ie, z k tó rą  w iąże się n iniejsza glosa, NTA odstąpił od p rak ty k i austr. 
Tryb. Admin., w yrażonej w  cyt. orzeczeniu z 1 czerwca 1904 a sprow adzającej się do 
uznania, że nadanie pewnego im ienia n a  chrzcie zam yka drogę dalszego postępow a
nia, zm ierzającego do realizacji naruszonego przez n ieupraw nionych p raw a w yboru, 
ponadto — pow ołując per analogiam  norm ę § 144 k. c. austr. — staną ł na stanow i
sku  najliberalniejszego z reprezentow anych w  doktrynie austriackiej poglądu A dlera,.
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k tó ry  w praw dzie w  prak tyce przyznaje w oli ojca znaczenie przew ażające, ale p rzy 
najm nie j upow ażnia m atkę do w yrażenia swej „opinii doradczej".

Rozwiązanie kw estii nie odpowiada w praw dzie nowszym postulatom  praw o
dawczym, zw iązanym  z em ancypacją m ężatki i zm ienionym  je j stanow iskiem  w  ro 
dzinie, de lege la ta  jednak  na tle przestarzałej ustaw y z początków 19 stulecia nie 
mogło ono w ypaść inaczej, naw et gdyby z 'u w a g i n a  lukę w  ustaw ie NTA określił 
norm ę samodzielnie, gdyż an i stanow isko współczesnego ustaw odaw cy (m oderna 
ra tio  iu ris), an i poczucie praw ne społeczne nie daw ałyby w  tej kw estii dostatecznych 
podstaw  do innego rozw iązania.

Casus niniejszy przem aw ia za unorm ow aniem  zagadnienia expressis verp is 
przy unifikacji p raw a fam ilijnego, a to bez względu n a  pozornie n iew ielką doniosłość 
tego zagadnienia.

Józef L itw in

31 A.

ZGROM ADZENIA.

Zgromadzenia niepubliczne — kryteria1.

Bezwzględnym warunkiem dla uznania zebrania w  myśl art. 18 p. a) 
ustawy z 11 marca 1932 o zgromadzeniach poz. 450 Dz. Ust. za niepubliczne 
jest osobista znajomość uczestników zebrania przez przewodniczącego lub 
zwołujących, obojętne jest natomiast w  jaki sposób ci osobiście znani 
uczestnicy zebrania na nim się znaleźli.

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 22 w rześnia 1986 1 K. 497/36.

K asacja P rokurato ra  Sądu Okręgowego w Płocku powołując się na 
p. a) art. 514 k. p. k. zarzuca obrazę art. 360 k. p. k. w  związku z p. a) 
art. 18, p. b) i c) ust. 1 art. 25 ustaw y z 11 m arca 1932 o zgrom adzeniach 
z powodu: a) oparcia w yroku na błędnej w ykładni pojęć zebrania n ie
publicznego oraz osobistej znajomości uczestników zebrania przez prze
wodniczącego lub zwołujących; zdaniem kasacji przepis o zebraniach nie
publicznych posiada charakter w yjątkow y, nie ulegający rozszerzającej 
w ykładni, k tó rą  zastosował Sąd Okręgowy uznając, że w ystarczająca jest 
znajomość uczestników zebrania przez oskarżonego jako swoich parafian, 
wówczas, gdy zebranie w tedy jedynie, jak  tw ierdzi kasacja, może być 
uznane za niepubliczne, gdy zwołujący zebranie wezwał indyw idualnie do

1 Por. OPA 1498/36, 32 A/39.
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udziału w nim  osoby uprzednio sobie znane i osobiście spraw dzał i czuwał, 
aby na zebraniu nie znalazły się inne osoby.. . .

. . .  2. Rozważony w powyższych granicach zarzut kasacji pod „a“ 
oparcia w yroku na błędnej w ykładni ulegających stosowaniu przepisów 
p raw a m aterialnego jest niezasadny. Niezasadne jest przede wszystkim  
tw ierdzenie kasacji, jakoby przepis o zebraniach niepublicznych m iał cha
rak te r wyjątkowego, bowiem ustaw a o zgrom, w art. 1 dzieli zgromadze
n ia  na dwie zupełnie równorzędne kategorie publicznych i niepublicznych, 
czyli zebrań, nie trak tu jąc  tych ostatnich bynajm niej jako w yjątku  od 
ogólnej zasady zgrom adzeń publicznych. Również niezasadny jest zarzut 
kasacji, jakoby Sąd zastosował błędną i rozszerzającą w ykładnię pojęcia 
zebrania, uznając, że dla zastosowania p. a) art. 18 ustaw y o zgrom, w y
starcza ogólnikowa znajomość uczestników zebrania przez zwołujących lub 
przewodniczącego, taka, jaką  posiada ksiądz w stosunku do swoich para
fian; ustalił bowiem  Sąd, że 11 obecnych nieczłonków Kółka Rolniczego 
byli osobiście znani oskarżonym, jako przewodniczącym  zebrania, zasadnie 
w  tych w arunkach uznając, iż miało ono charakter niepublicznego w ro
zum ieniu art. 18 ustaw y o zgrom., k tó re  w  myśl art. 19 tejże ustaw y nie 
wym agało zgłoszenia u  władzy. Twierdzenie kasacji, jakoby dla uznania, 
że zgromadzenie posiada charak ter niepublicznego w rozum ieniu art. 18 
cyt. ustaw y było niezbędne, aby przewodniczący osobiście i indyw idualnie 
wzyw ał do udziału w  zebraniu osoby uprzednio sobie znane i osobiście 
sprawdzał, aby inne osoby prócz nich nie znalazły się na zebraniu, nie jest 
oparte na  żadnym  przepisie ustaw y o zgromadzeniach, zgodnie z k tórą 
w ym agana jest jedynie osobista znajomość uczestników zebrania przez 
przewodniczącego lub zwołujących, obojętne natom iast jest w  jak i spo
sób ci osobiście znani uczestnicy zebrania na nim  się znaleźli.

Z tych przyczyn SN kasację P rokurato ra  na mocy art. 529 k. p. k. 
oddalił.

Poglądy SN na znaczenie, jak ie  dla uznania zgrom adzenia za publiczne wzgl. 
niepubliczne ma kw estia sposobu jego zwołania, nie ustaliły  się jeszcze.

O ile w  tym  w yroku SN w yszedł z założenia, że dla oceny charak te ru  zgro
m adzenia (niepubliczne —  publiczne) jedynie m iarodajny jest sam fak t osobistej 
znajomości wzgl. b rak u  znajomości uczestników zebrania przez przewodniczącego lub  
zwołujących, obojętna natom iast jest w  szczególności okoliczność, w  ja k i sposób oso
biście znani uczestnicy zebrania na nim  się znaleźli — o ty le w krótce potem, a m ia
nowicie w w yroku z 21 m aja  1937 3 K. 333/37 (OPA 32 A /39), SN dochodzi do 
wręcz przeciwnego wniosku. Stw ierdza on, że przepis art. 18 lit. a) ustaw y z 11 m ar
ca 1932, podkreślając wymóg „zebrania osób znanych", p rzew iduje w  założeniu zapro
szenie osobiste lub przez zaproszenie osób znanych, nie obejm uje przeto przypadku, 
gdy zebranie zorganizowano tak, że mogłyby przyjść obok osób znanych także i n ie
znane. P rzy  tym  SN doszedł do wniosku, że inna w ykładnia dopuszczałaby dowolne 
obejście przepisów  oraz że potw ierdzeniem  praw idłow ości w ykładni o decydującym
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znaczeniu sposobu zwołania dla oceny charak teru  zgrom adzenia je s t art. 6 ustaw y, 
k tóry  kładzie nacisk na chwilę zwołania zgromadzenia, jako m iarodajną d-la obo
wiązku zaw iadom ienia władzy.

Ta druga w ykładnia przepisów  ustaw y, zastosowana przez SN w  r. 1937, w y
daje się jedynie uzasadniona.

Isto tn ie przy zwoływ aniu zgrom adzeń lub zebrań nie można opierać się na 
m om entach przypadkowych, do jak ich  należy sam fak t zejścia się tych lub innych 
osób, gdyż wówczas odpowiedzialność także karna  osób zwołujących zgromadzenie, 
wzgl. b rak  tej odpowiedzialności, mogłyby być następstw em  okoliczności niezależ
nych od woli osób zwołujących oraz nie dotyczących tych osób. Byłoby to sprzeczne 
z podstawowym i zasadam i praw a karnego, w edług których  każdy odpowiada za
swoje czyny i w zależności od okoliczności, k tóre jego dotyczą (art. 14— 16, 54__55
k. k .), n ie zaś ea czyny innych osób, na k tórych  postępow anie nie mógł mieć 
w pływu, lub w  zależności od okoliczności dotyczących tych osób.

Dlatego przy ocenie czynu karnego, k tórym  jest „zwołanie zgrom adzenia z n a 
ruszeniem  przepisów 11 (art. 25 ust. 1 p. „b“ ustaw y o zgrom.) nie może być pom i
nięta kw estia sposobu tego zwołania przez organizatorów , jako należąca do istoty 
czynu.

W konsekwencji, in te rp re tu jąc  przepis ust. 2 art. 20 ustaw y o zgrom, co do 
upraw nienia organów bezpieczeństwa do spraw dzenia okoliczności, czy zebranie od
bywa się z przekroczeniem  ram  zakreślonych art. 18, należy dojść do wniosku, że 
spraw dzenie to  może i powinno objąć nie tylko kw estię osobistej znajomości osób 
zebranych ze zw ołującym  lub przewodniczącym  wzgl. członkostwa legalnie istn ieją
cego zrzeszenia, ale także kw estię s p o s o b u  z w o ł a n i a  z g r o m a d z e n i a ,  
tzn. stw ierdzenie, czy sposób ten  istotnie zapew niał zebranie się jedynie osób zna
jom ych wzgl. jedynie członków legalnego zrzeszenia, czy też nie zapew niał u trzy 
m ania się zebrania w  tych granicach, przez co pow stały składniki czynu karnego 
przewidzianego w art. 25 ustaw y o zgrom.

O ceniając z tego stanow iska w yrok SN wyżej ogłoszony, należy dojść do w nio
sku, że sposób zwołania zgromadzenia, którym , jak  można sądzić z uzasadnienia 
wyroku, nie były indyw idualne zaproszenia osób jako znajom ych przez gospodarza 
wzgl. przewodniczącego, lecz jakieś do ogółu skierow ane wezwanie na zebranie, — 
nie daw ał żadnej gw arancji, że nie zejdą się także osoby nieznane osobiście zwołu
jącem u, a in teresujące się zagadnieniem , k tóre miało być na zebraniu tym  om awiane. 
Ten sposób zwołania z istoty rzeczy nadaw ał zebraniu charak ter zgrom adzenia p u 
blicznego, które, skoro miało się odbyć w  zam kniętym  lokalu, powinno było być we 
właściwym  czasie zgłoszone w tryb ie art. 6 ustawy.

Co więcej, analizując treść przepisów  należy dojść do wniosku, że dla zaistnie
nia przestępstw a z art. 25 ust. 1 p. b) ustaw y o zgrom, nie jest konieczne., aby zwo
łane z naruszeniem  przepisów  zgrom adzenie odbyło się —  w ystarczy sam  fak t zwo
łania go z takim  naruszeniem , chociażby zgromadzenie, z tych lub innych powodów, 
np. skutkiem  zarządzeń poczynionych przez władze, k tóre przypadkowo dowiedziały 
się o zwołaniu, — następnie nie doszło do skutku.

W. Czapiński
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32 A.

ZGROM ADZENIA. 

Zgromadzenia niepubliczne — kryteria1.

Art. 18 lit. a) ustawy z 11 marca 1932 o zgromadzeniach poz. 450 
Dz. Ust., podkreślając wymóg „zebrania osób znanych", przewiduje w  za
łożeniu zaproszenie osobiste lub przez zaproszenie osób znanych, nie obej
muje przeto przypadku, gdy zebranie zorganizowano tak, że mogłyby 
przyjść obok osób znanych także i nieznane, wykazujące się wyznaczeniem  
ich na delegatów, zatem osoby, z którymi dopiero na zebraniu zapoznałby 
się zwołujący czy przewodniczący.

W yrok SN z 21 m aja 1937 3 K. 333/37.

I. Kasacja oskarżonej zarzuca obrazę:
a) art. 1, 6, 18, 25 ustaw y z 11 m arca 1932 o zgrom adzeniach poz. 450 

Dz. Ust. przez skazanie oskarżonej, mimo że w zebraniu członków Zarządu 
Ligi z udziałem  reprezentantów  kilku miejscowych stow arzyszeń w miesz
kaniu pryw atnym  oskarżonej brały  udział osoby znane osobiście zw ołują
cemu zebranie sekretarzow i Zarządu Ligi świadkowi B. i oskarżonej, do 
k tórych to istotnych faktów  Sąd się w w yroku nie ustosunkował, bądź 
(co do znajomości osób przez B.) ich n ie kw estionuje, natom iast omawia 
kwestię, obojętną ze stanow iska powołanej ustaw y, jaki był cel ze
brania. . . .

II. Zarzuty kasacji rozważone w granicach art. 511 i 516 lit. a) k. p. k. 
w związku z art. 379 § 1 lit. b) k. p. k. są bezzasadne.

1. W edług art. 18 lit. a) ustaw y z 11 m arca 1932 o zgrom adzeniach 
w ystarcza, jeśli osoby zebrane są osobiście znane zwołującemu lub prze
wodniczącemu. Sąd ustalił, że osoby były zaproszone nie personalnie lecz 
w charakterze delegatów związków zawodowych. Związki te mogły więc 
wysłać także inne osoby. A rt. 18 lit. a) podkreśla wymóg „zebrania osób 
znanych", w założeniu więc swym  przew iduje zaproszenie osobiste lub 
przez zaproszenie osób znanych. Nie obejm uje przeto przypadku, gdy ze
branie zorganizowano tak, że m ogłyby przyjść osoby znane, lecz także 
i nieznane, w ykazujące się wyznaczeniem  ich na delegatów, osoby, z któ
rym i dopiero na zebraniu zapoznawałby się zwołujący czy przew odni
czący. Inna w ykładnia przepisu nie byłaby przeto praw idłowa, dopuszcza
jąc dowolne obejście go. Ustawa w art. 6 kładzie bowiem nacisk na chwilę

1 Por. OPA 31 A/39.

O P A / ™  a A
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zwołania zgromadzenia jako m iarodajną dla obowiązku zawiadomienia 
władzy. Gdy ponadto Sąd ustalił, że oskarżona co do trzech osób nie w y
m ieniła w policji nazwisk i dopiero w „w yjaśnieniu" powołała się na B., 
Sąd m iał podstawę do przypisania jej winy, jak  w  sentencji wyroku, na 
zasadzie art. 6, 18, 25 ustaw y z 11 m arca 1932 o zgrom.

W ywody kasacji słusznie w ytykają jako m ylny ze stanow iska odpo
wiedzialności za niezawiadom ienie w ładzy o zwołaniu zgrom adzenia po
gląd wyroku, w ysnuty z celów zebrania zagrażających porządkowi publicz
nemu. Jeśli by bowiem zwołane zebranie nie obowiązywało w  m yśl art. 18 
ustaw y do zawiadom ienia o tym  władzy, to cel zagrażający bezpieczeń
stwu, spokojowi lub porządkowi publicznem u upraw niałby organa bez
pieczeństwa do postąpienia w edług art. 20 ust. 3 i 4 ustawy, a w  m iarę 
okoliczności do spowodowania postępowania karnego o w ystępek z art. 164 
ew. 97 k. k. W ywody w yroku są w tym  zakresie dla orzeczenia o winie 
w  wykroczeniu z art. 25 ustaw y o zgrom, bezprzedmiotowe, natom iast 
m ogłyby mieć w pływ  na w ym iar k a ry . . . .

33 A.

SPRAW Y BUDOW LANE.

Budynki nielegalnie wzniesione przed wejściem w życie rozporządze
nia o prawie budowlanym1.

Przepisy art. 380 ust. 1 rozporządzenia o prawie budowlanym  
(poz. 202/28, 663/30 oraz 405/36 Dz. Ust.) nie mają zastosowania do bu
dynków, które w  chwili wejścia w  życie cyt. rozporządzenia istniały le
galnie, tj. były wzniesione zgodnie z przepisami prawnymi, jakie obo
wiązywały w chwili ich wzniesienia.

W yrok NTA z 1 grudnia 1937 1. rej. 5856/35 w  spraw ie S tanisław a Sil-
berste ina  przeciw  W ojewodzie łódzkiem u w  przedm iocie zniesienia szop.

Orzeczeniem z 9 sierpnia 1935 Urząd W ojewódzki łódzki nie uwzględ
n ił odwołania Stanisław a Silbersteina od decyzji Zarządu Miejskiego 
m. Łodzi z 12 stycznia 1935, nakazującej na podstawie art. 193, 189, 380, 
385 i 402 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej o praw ie budow lanym  i za
budowaniu osiedli z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. Ust. w brzm ieniu znowe

1 Por. OPA 1972/37, 2284/38.
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lizowanym  rozporządzeniem  z 3 grudnia 1930 poz. 663 Dz. Ust. oraz uchwa
ły  Rady M iejskiej z 23 listopada 1922 sukcesorom M arkusa i Teresy Sil- 
berste in  zniesienie w  term inie 6 tygodni — pod rygorem  zastosowania 
sankcji karnej i w ykonania przymusowego — wybudow anych samowol
nie na posesji przy ul. Gdańskiej n r  39 prowizorycznych szop drew nia
nych, dokładnie w  tej decyzji wymienionych. W uzasadnieniu orzeczenia 
U rząd W ojewódzki zaznaczył: że wspom niane szopy zostały wzniesione 
po roku  1923, a nie — jak  tw ierdził odwołujący się — w r. 1918, gdyż na 
planie z 1923 r. szopy te nie są uwidocznione; że już wówczas w  1923 r. 
obowiązywała w  m. Łodzi, jako przepis miejscowy, uchw ała Rady M iej
skiej z 23 listopada 1922, zatw ierdzona przez M inistra Robót Publ. 7 li
stopada 1923, w edług której przy ul. Gdańskiej budynki drew niane i to 
tylko m ieszkalne i gospodarcze, a nie handlowe, mogły być wznoszone 
w odległości 30 m  od front, linii zabudowania, że wym ienione szopy za
grażają bezpieczeństwu pożarowemu, gdyż służą na składy m ateriałów  
łatw opalnych, jak  drzewo i dykta, a poza tym  są usytuow ane w nieprze
pisowych odległościach 3,80 m, 4,50 m itp. jedna od drugiej i od budyn
ków  pochodzenia przedwojennego zam iast w  odległości 8,00 m i że wreszcie 
szopy usytuow ane przy granicach nie m ają ogniomurów.

Orzeczenie to Stanisław  Silberstein zaskarżył do NTA, podnosząc 
w  skardze, że szopy ąuaestionis zostały wzniesione w  r. 1918 przez dzier
żawcę placu, w skutek czego powołane w zaskarżonym  orzeczeniu prze
pisy praw ne nie m ają  do nich zastosowania, oraz że w ładza pozwana po
m inęła bez należytego uzasadnienia zaofiarow any przez skarżącego na 
stw ierdzenie powołanej okoliczności dowód ze świadków, przez co dopu
ściła się obrazy art. 49, 57 i art. 75 ust. 2 rozporządzenia o post. admin. 
(poz. 341/28 Dz. Ust.).

W odpowiedzi na skargę władza pozwana wnosiła o oddalenie skargi 
jako nieuzasadnionej, przy czym w yjaśniła, iż dowód ze świadków został 
pom inięty, ponieważ okoliczność, na której stw ierdzenie dowód ten  został 
zaofiarowany, mianowicie, że budynki ąuaestionis zostały wzniesione przed 
1923 r., była obojętna dla spraw y wobec stw ierdzenia, że budynki te  zo
stały wzniesione samowolnie i że zagrażają bezpieczeństwu publicznemu.

NTA rozważył, w granicach skargi, co następuje:
Jak  to w ynika z przytoczonych wyżej wywodów skargi, skarżący nie 

kw estionuje wcale podanych w zaskarżonym  orzeczeniu usta leń  władzy 
pozwanej, że szopy ąuaestionis zostały w ybudow ane bez zezwolenia i n ie
zgodnie z obowiązującymi w czasie ich wzniesienia przepisam i praw nym i 
i że zagrażają bezpieczeństwu publicznem u pod względem pożarowym. 
Skoro zaś skarżący fak tu  nielegalnego wzniesienia będących przedm iotem  
sporu budynków  nie kwestionuje, to nieuzasadniony jest zarzut skargi,
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że powołane wyżej przepisy praw a budowlanego z 16 lutego 1928, upo
ważniające w ładzę policyjno-budow laną do zarządzenia zniesienia bu
dynków z powodów w tych przepisach wyłuszczonych, nie mogą mieć 
zastosowania do budynków  ąuaestionis, jako wzniesionych przed w ej
ściem w  życie tego praw a, albowiem  w edług treści art. 380 cyt. praw a 
budowlanego powołane przepisy praw a budowlanego nie m ogłyby m ieć 
zastosowania do rzeczonych budynków  jedynie wówczas, gdyby budynki 
te  w  chw ili wejścia w  życie cyt. p raw a budowlanego istniały legalnie, 
tj. były wzniesione zgodnie z przepisam i praw nym i, jak ie  obowiązywały 
w  chwili ich wzniesienia.

Wobec powyższego obojętna jest d la legalności zaskarżonego orze
czenia, jak  to trafn ie  podniosła w  odpowiedzi na skargę władza pozwana, 
kwestia, czy budynki ąuaestionis zostały wzniesione, jak  to tw ierdzi sk a r
żący, w  r. 1918, czy też, jak  to ustaliła  w ładza pozwana na podstawie za
łączonych do ak t adm inistracyjnych planów, po roku 1923, a zatem  po
minięcie zaofiarowanego przez skarżącego celem w yjaśnienia tej obojęt
nej dla spraw y okoliczności dowodu ze świadków nie może być w danym  
w ypadku uw ażane za naruszenie form  postępow ania adm inistracyjnego 
ze szkodą dla skarżącego.

Co się zaś tyczy legalności zaskarżonego orzeczenia ze stanow iska 
warunków, wyłuszczonych w art. 380 ust. 1 praw a budowlanego, to w  tym  
kierunku skarga żadnych zarzutów  nie zawiera.

K ierując się powyższymi rozważaniam i NTA oddalił skargę jako nie
uzasadnioną.

Glosa G ustaw a Szymkiewicza — przy orzeczeniu bezpośrednio następującym .

34 A.

S P R A W  BUDOW LANE. 

Budynki nielegalnie wzniesione przed wejściem w życie rozporządze
nia o prawie budowlanym1.

Przepis ust. 1 art. 380 rozp. o prawie budowlanym z 16 lutego 1928 
w brzmieniu noweli z 3 grudnia 1930 poz. 663 Dz. Ust. odnosi się jedynie 
do tych budynków, które zostały bądź zostaną wzniesione, nadbudowane.' 
lub przebudowane po wejściu w życie pomienionego rozp. (Teza).

1 Por. OPA 33 A/39.
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W yrok NTA z 16 listopada 1938 1. rej. 881/36 w spraw ie A ntokolskiej 
Spółdzielni M ieszkaniowej w  W ilnie przeciw  W ojewodzie w ileńskiem u 

w  przedm iocie zniesienia budynków.

W r. 1903 na działce, użytkow anej obecnie przez K atarzynę Iwaszko, 
a  położonej w  W ilnie przy ul. Kościuszki 29, zostały wzniesione budynki 
drew niane m ieszkalne i gospodarcze.

Decyzją z 29 października 1935 Zarząd M iejski w  W ilnie na podsta
w ie art. 380 rozp. Prez. o praw ie budowlanym  i zabudowaniu osiedli 
z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. Ust. w  brzm ieniu rozp. z 3 grudnia 1930 
poz. 663 Dz. Ust. zarządził rozebranie przez K atarzynę Iwaszko pomienio- 
nych budynków  do 15 grudnia 1935 z tym  zastrzeżeniem, że, jeżeli w  w y
znaczonym term inie powyższe budynki nie zostaną przez n ią rozebrane, 
Zarząd M iejski dokona ich rozbiórki na koszt tejże K atarzyny Iwaszko, 
a koszty, związane z rozbiórką, wyegzekwuje od niej trybem  postępowa
n ia  przymusowego w adm inistracji.

Postanow ienie powyższe Zarząd Miejski uzasadnił tym, 
że budynki te zostały wzniesione bez właściwego zezwolenia władzy 

budowlanej, ponieważ zezwolenie, w ydane 22 m aja 1902 przez ówczesny 
Zarząd M iejski w W ilnie W incentem u Iwaszce, dotyczyło jedynie czaso
wej stróżówki z desek o w ym iarach 2 sążnie na 2 sążnie, bez fundam entów  
i bez pieców, oraz z warunkiem , że stróżówka ta  do 22 m aja 1903 winna 
była być rozebrana,

że wym ienione budynki drew niane zostały wzniesione w bloku, któ
ry w edług prawomocnego planu zabudowy m. W ilna z 1875 r. znajduje się 
w strefie m urow anej, a więc wzniesienie tych budynków było niezgodne 
z planem  zabudowy,

że nadto budynki te przez swój prowizoryczny charakter szpecą ulicę 
i otoczenie zabytkowego kościoła ŚŚ. P io tra  i Pawła,

że więc w  danym  przypadku zachodzą w arunki do zniesienia wyżej 
wskazanych budynków na zasadzie powołanego art. 380.

W odwołaniu, wniesionym  od tej decyzji, K atarzyna Iwaszko pod
niosła, że przepisy art. 380 rozp. o praw ie budowlanym  nie mogą mieć 
mocy, obowiązującej wstecz, w stosunku do budynków, k tóre już istniały 
w chwili wejścia w  życie tego rozp.

W ojewoda wileński, uwzględniając powyższe odwołanie, decyzją 
z 12 grudnia 1935 uchylił pom ienioną decyzję Zarządu Miejskiego w W il
nie z 29 października 1935, zaznaczając w  uzasadnieniu m. i., że sporne 
budynki sto ją już z górą 30 la t i bezpieczeństwu publicznem u bezpośrednio 
nie zagrażają.

Na tę ostatnią decyzję W ojewody wniosła skargę do NTA Antokolska 
Spółdzielnia M ieszkaniowa, k tóra twierdzi, że jest w łaścicielką g run tu  pod
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spornym i budynkam i i w ogóle całego bloku, zabudowanego nowoczesny
mi budynkam i m ieszkalnymi m urowanym i, w obrębie którego znajdują 
się i sporne budynki.

W złożonych w term inie odpowiedziach zarówno władza pozwana,- 
jak  i K atarzyna Iwaszko wnoszą o oddalenie skargi, jako nieuzasadnionej, 
a nadto ta  ostatnia staw ia wniosek o pozostawienie skargi bez rozpoznania, 
ponieważ, jej zdaniem, Antokolska Spółdzielnia M ieszkaniowa nie odpo
wiada wymaganiom art. 49 rozp. Prez. z 27 października 1932 poz. 806 
Dz. Ust.

NTA przede wszystkim  rozważył wniosek K atarzyny Iwaszko o po
zostawienie skargi bez rozpoznania, uznał go jednak za nieuzasadniony; 
skarżąca bowiem Spółdzielnia jest w łaścicielką budowli na sąsiednich pa r
celach i tw ierdzi, że w ładza pozwana, uchylając decyzję Zarządu M iejskie
go w W ilnie z 29 października 1935, obraziła przepisy rozp. o praw ie bu
dowlanym  z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. Ust., k tóre ustanowione są dla 
ochrony bezpieczeństwa i zdrowia publicznego, a więc w  pierwszej linii 
bezpieczeństwa sąsiadów, i przez to naruszyła jej praw a. Jak  to zaś NTA 
w yjaśnił już w w yroku z 20 listopada 1933 1. rej. 4465/30 (Zb. wyr. 
n r 69SA)1, naruszenie przez władzę budow laną pom ienionych przepisów  
daje sąsiadowi, który się uważa w tym  względzie za zagrożonego, legity
mację do wniesienia środka prawnego.

Wobec tego T rybunał przystąpił do rozpoznania skargi i w tym  
względzie rozważył co następuje:

Skarżąca wywodzi, że w m yśl art. 189 rozp. o praw ie budow lanym  
wznoszenie budynków  nieogniotrw ałych w m iastach jest wzbronione, o ile 
przepisy miejscowe nie w prowadzą pod tym  względem w yjątku, a ponie
waż m. Wilno nie posiada jeszcze polskich miejscowych przepisów bu
dowlanych, przeto w  m yśl art. 420 rozp. o praw ie budowlanym  obowiązuje 
w niniejszym  przypadku rozp. o praw ie budowlanym  m. Wilna, wydane 
przez wileńskiego Jenerał-G ubernatora 26 sierpnia 1909; przepis zaś § 7 
p. 1 tego rozp. zabrania wznoszenia budynków  drew nianych w dzielnicach 
m urow anych; w m yśl więc art. 380 rozp. Prez. o praw ie budowlanym  
w brzm ieniu noweli z 3 grudnia 1930 poz. 663 Dz. Ust. budynki K atarzyny 
Iwaszko, jako wzniesione bez należytego zezwolenia oraz niezgodnie 
z istniejącym i przepisam i i planem  zabudowania, podlegają zniesieniu. 
Władza pozwana zatem, uchylając decyzję Zarządu Miejskiego w W ilnie 
z 29 października 1935, nakazującą rozebranie pomienionych budynków, 
obraziła przepisy wspom nianych art. 189, 380 i 420.

Zarzutu tego NTA nie uznał za uzasadniony. Zacytowany w decyzji 
I instancji art. 380 rozp. o praw ie budowlanym  zawiera rygory, dotyczące

1 OPA 824/34.
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dwóch odrębnych sytuacji, mianowicie: w ust. 1 przew iduje sankcje na 
w ypadek wzniesienia nowego budynku lub dokonania nadbudowy bądź 
przebudow y bez wymaganego pozwolenia lub niezgodnie z udzielonym  
pozwoleniem, w ust. 2 zaś mówi o sankcjach w razie uchybień w u trzy 
m aniu budynków, zarówno istniejących, jak  i nowowznoszonych. Ten 
ostatni ustęp w  niniejszym  przypadku, oczywiście, zastosowania mieć nie 
mógł, ponieważ, jak  w ynika z motywów decyzji Zarządu Miejskiego w 'Wil
nie, szło tu  nie o uchybienia w  utrzym yw aniu  budynków, lecz o wznie
sienie ich bez wymaganego pozwolenia, bądź niezgodnie z udzielonym  po
zwoleniem. Mógłby tu  przeto wchodzić w  rachubę ust. 1 art. 380. Pom i
jając już jednak tę okoliczność, że fak t wzniesienia budynku bez zezwo
lenia lub w brew  planom  regulacyjnym  m iasta sam przez się, jak  to NTA 
orzekł i szczegółowo uzasadnił w w yroku z 24 m arca 1931 1. rej. 1772/29 
(Zb. wyr. n r 369 A), nie upoważnia jeszcze władzy do zarządzenia roze
brania budynku, przepis ten bowiem zezwala na zastosowanie pomienio- 
nego rygoru tylko wówczas, gdy zostanie udowodnione, że istnienie danego 
budynku zagraża bezpieczeństwu publicznem u i że groźby powyższej nie 
da się w  inny sposób usunąć, a w  niniejszym  przypadku w arunków  tych 
brak, jak  bowiem władza pozwana stw ierdziła, budynki K atarzyny Iwasz
ko bezpieczeństwu publicznem u bezpośrednio nie zagrażają, — w spom nia
ny ust. 1 art. 380 nie ma tu  zastosowania już z tego powodu, że odnosi się 
on, jak  to w ynika z jego brzm ienia, do nowo wznoszonych budynków, 
a więc do budynków, k tóre zostały bądź zostaną wzniesione, nadbudo
wane lub przebudow ane po wejściu w  życie pomienionego rozp. o praw ie 
budowlanym  z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. Ust., tymczasem  sporne bu
dynki, jak  skarżąca Spółdzielnia sama przyznaje, zostały postawione je
szcze w  r. 1903. Jeśli zatem  władza pozwana uchyliła decyzję Zarządu 
Miejskiego w W ilnie, uznając, że w niniejszym  przypadku nie było dosta
tecznej podstaw y do zastosowania art. 380 rozp. o praw ie budowlanym, to 
w tym  nie można dopatrzyć się zarzucanej obrazy przepisów.

W związku z powyższym za n ietrafny  należy uznać zarzut skarżącej, 
że w decyzji w ładzy pozwanej nie podano uzasadnienia prawnego, skoro 
bowiem władza pozwana zaznaczyła w motywach, że budynki K atarzyny 
Iwaszko stoją już z górą 30 lat, czyli nie są budynkam i nowo wzniesio
nymi, i że ponadto bezpieczeństwu publicznem u nie zagrażają, to tym  
samym uzasadniła, dlaczego uznała zarządzenie Zarządu Miejskiego 
w W ilnie w przedmiocie rozbiórki wspom nianych budynków z punktu  
widzenia art. 380 za nieuzasadnione.

W reszcie skarżąca twierdzi, że podstawa faktyczna, jakoby budynki 
K atarzyny Iwaszko wobec braku w pobliżu drew nianych zabudowań bez
pieczeństwu publicznem u nie zagrażały, sprzeczna jest z okolicznościami 
sprawy, albowiem: 1) bezpośrednio do działki, na k tórej stoją sporne bu 
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dynki, przylegają dwa bloki domów m ieszkalnych Spółdzielni, a właśnie 
ze względów bezpieczeństwa zabronione jest wznoszenie drew nianych bu
dynków w dzielnicach m urow anych, a ponadto 2) budynki K atarzyny 
Iwaszko nie tylko zagrażają bezpieczeństwu lecz również zdrowiu publicz
nemu, gdyż są brudną, nieskanalizowaną wyspą na nowocześnie urządzo
nej i zabudowanej posesji Spółdzielni.

Zarzut ten  wobec tego, co wyżej powiedziano, należy uznać za bez
przedmiotowy. Aczkolwiek bowiem tak w pierwszym  jak  i w  drugim  ustę
pie art. 380 jest mowa o zagrożeniu bezpieczeństwa publicznego i o szkodli
wym oddziaływaniu na zdrowie mieszkańców, jako o jednym  z dodatko
wych warunków, niezbędnych do zastosowania przew idzianych tam  rygo
rów, to jednak, jak  to już wyżej wywiedziono, ani ust. 1 art. 380, jako od
noszący się jedynie do nowo wznoszonych budynków, ani też ust. 2 tegoż 
artykułu , jako przew idujący sankcje na wypadek uchybień w utrzym y
waniu budynków, zastosowania do niniejszego przypadku zasadniczo 
nie miały.

Z powyższych względów NTA skargę, jako nieuzasadnioną, oddalił.

W w yroku z 1 grudnia 1937 1. rej. 5856/35 (OPA 33 A/39) NTA zają ł stano- 
nowisko, że przepisy art. 380 ust. 1 .prawa Oudowłanego nie m cga mieć zastosowania 
do budynków , wzniesionych przed w ejściem  jego w  życie, jedynie wówczas, gdy bu 
dynki te w chwili w ejścia w życie tegoż praw a budowlanego istniały legalnie, tj. były 
wzniesione zgodnie z przepisam i praw nym i, jak ie  obowiązywały w  okresie ich 
wzniesienia.

Z m otywów cyt. w yroku w ynika, że NTA dopuszczał zastosowanie przepisów 
art. 380 ust. 1 do budynków , wzniesionych przed w ejściem  w  życie p raw a budow la
nego, gdy budynki te były wzniesione niezgodnie z przepisam i praw nym i, jak ie  obo
wiązyw ały w  okresie ich w zniesienia. NTA nie w ypowiedział się jednak  w  tym  w y
roku, czy m iał na względzie tylko niezgodność z przepisam i m aterialnym i, czy też 
rów nież i niezgodność z przepisam i form alnym i.

W w yroku z 16 listopada 1938 1. rej. 881/36 NTA zajął stanowisko odmienne, 
k tó re  znalazło w yraz w tezie, głoszącej, że przepis art. 380 ust. 1 p raw a budow la
nego w brzm ieniu noweli z 3 grudnia 1930 poz. 663 Dz. Ust. odnosi się jedynie do 
tych budynków , które zostały bądź zostaną wzniesione, nadbudow ane lub przebu
dowane po w ejściu w  życie rozp. z 1928 r. o praw ie budow lanym . Z powyższej tezy 
wynikałoby, że przepisu tego nigdy nie stosuje się do budynków , wzniesionych, n ad 
budow anych lub przebudow anych przed wejściem  w życie praw a budowlanego 
v/ p ierw otnym  jego brzm ieniu.

Powyższa w ykładnia, jak  zaznaczono w  w yroku, m a w ynikać „z brzm ienia" 
przepisu. Poza tym  innych m otywów na poparcie tej w ykładni NTA nie przytoczył.

W ykładnia ta  nie budziłaby zastrzeżeń, gdyby przed w ejściem  w  życie praw a 
budowlanego nie istniały przepisy, zabraniające wznoszenia, nadbudow y lub prze
budowy budynków  bez pozwolenia, i gdyby nie były przew idziane sankcje za n a 
ruszenie tych przepisów. Przepisy tak ie jednak  istniały, były zaw arte w  dzielnico
wych ustaw ach budow lanych bądź w  kodeksach karnych  i zostały uchylone art. 419 
p raw a budowlanego. W szczególności przepisem  art. 419 p. 18 został uchylony —
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o ile dotyczył tego, co zbudowano lub przebudowano — art. 37 k. k. z 1903 r., k tóry  
w dniu  w ejścia w  życie p raw a budowlanego obowiązywał na obszarze województw 
cen tralnych i wschodnich.

A rtyku ł ten  w  cz. 1 zaw ierał przepis, głoszący, że to, co „otw arto" lub „urzą
dzono" bez należytego pozwolenia, ulega zam knięciu do czasu otrzym ania tego po
zwolenia, w  cz. 2 zaś głosił, że, to co „niepraw idłow o zbudowano, przebudowano, 
naprawiono..., ulega w  term inie przez sąd wyznaczonym, zniesieniu..., popraw ieniu... 
lub  przyw róceniu do stanu pierw otnego na koszt w inow ajcy" jeżeli to, co uczynił 
w inow ajca, „będzie uznane za szkodliwe d la  bezpieczeństwa publicznego lub dla 
zdrow ia publicznego" (cz. 2 ust. 1 art. 37), albo jeżeli popełniono przestępstw o, 
wyszczególnione w  cz. 2 ust. 2 tegoż art. 37.

Stosownie do w ykładni, przyjętej w  orzeczeniu pełnego kom pletu Izby II  SN 
z 4 i 11 m arca 1921 K. 1246/20 (Zb. orz. SN, Izby II, 1921, n r 215) — cz. 1 art. 37 k. k. 
m iała na względzie „sam  b rak  właściwego pozwolenia", natom iast cz. 2 tego a rty 
ku łu  „dla zastosowania przew idzianych w  n im  zarządzeń, obok czysto form alnego 
czynnika" w ystaw iła nad to  w ym agania m erytoryczne w  postaci „bądź stw ierdzenia 
konkretnej szkodliwości danych budow li czy urządzeń dla bezpieczeństwa publicz
nego lub  zdrowotności publicznej, bądź zakw alifikow ania danego czynu pod jeden 
z przepisów  ustaw y, w skazanych w  ust. 2 cz. 2 art. 37 k. k .“ .

W obec powyższego, w  m yśl w ykładni SN, sąd stosując cz. 2 art. 37 k. k., m iał 
„zawsze obowiązek ustalić z jednej strony  niepraw idłow ość budow y czy urządze
nia, polegającą bądź n a  b raku  właściwego na nie pozwolenia, bądź na odstępstw ie 
od tego pozwolenia, bądź na wadliwości w ykonania technicznego, bądź wreszcie na 
w yraźnym  zakazie tak ich  budow li czy urządzeń przez ustaw ę lub przez przepisy 
w łaściwej władzy, a z drugiej strony, ich szkodliwość dla bezpieczeństw a lub zdro
wotności publicznej lub  ich szczególną kw alifikację z ust. 2 cz. 2 art. 37 k, k .“.

Ja k  z powyższego w ynika, przepisy art. 37 k. k. przew idyw ały przym usow ą 
przebudow ę i rozebranie budynku, wzniesionego albo przebudowanego bez pozwo
lenia, o ile tak i budynek swoim istnieniem  zagrażał bezpieczeństwa! publicznem u 
lub zdrow iu publicznem u.

W podobny sposób zagadnienie było u ję te  w  przepisach budow lanych innych 
dzielnic z tą  różnicą, że w ładze nie były  skrępow ane w arunkam i, określonym i 
w7 art. 37 k. k. z 1903 r., i że o zastosow aniu rygorów  przew ażnie decydow ały nie 
sądy, lecz w ładze adm inistracyjne.

Skoro NTA w om awianym  w yroku uznał, że przepisy art. 380 ust. 1 praw a 
budowlanego w  brzm ieniu noweli z 3 grudnia 1930 m ają  zastosowanie do wszystkich 
budynków , wzniesionych, nadbudow anych lub  przebudow anych bez pozwolenia po 
dniu w ejścia w  życie praw a budowlanego z 16 lutego 1928, i skoro przepisy, k tóre 
obowiązywały przed dniem  w ejścia w życie p raw a budowlanego, upow ażniały w ładze 
(sądowe lub adm inistracyjne) do nakazania przebudow y lub rozbiórki budynku, 
wzniesionego lub przebudowanego bez pozwolenia, podobnie jak  upow ażnia do tego 
w ładze adm inistracyjne art. 380 ust. 1 p raw a budow lanego —  to w  konsekw encji, zda
niem  moim, należałoby uznać, że przepisy art. 380 ust. 1 m ają  zastosow anie do bu 
dynków wzniesionych bez pozwolenia, niezależnie od tego, kiedy były  wzniesione: 
przed w ejściem  w  życie p raw a budowlanego, czy po w ejściu jego w życie. Jedynie 
mogłoby być w ątpliw e, czy na podstaw ie art. 380 ust. 1 p raw a budowlanego rygory, 
przewidziane w  tym  artykule, mogą być stosowane do budynków , wzniesionych, 
nadbudow anych lub  przebudow anych przed w ejściem  jego w  życie, w tych przypad
kach, w  których do zastosowania tych rygorów  nie daw ały  podstaw y przepisy, obo
w iązujące w  okresie wzniesienia, nadbudow y lub przebudow y budynków .
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Niem niej jednak  przyznać należy, że pew ną w ątpliw ość budzi kw estia stoso
w ania przepisu  art. 380 ust. 1 p raw a budow lanego do budynków , wzniesionych 
p r z e d  d n i e m  w e j ś c i a  w  ż y c i e  n o w e l i  z 3 grudnia 1930, z następu
jących względów:

Rozp. z 16 lutego 1928 w  pierw otnym  swym  brzm ieniu  nie zaw ierało przepisu, 
k tóry  by był odpow iednikiem  art. 380 ust. 1 w  brzm ieniu noweli z 3 grudnia 1930. 
Poniew aż art. 419 praw a budowlanego uchylił przepisy dotychczasowe, odpow iada
jące obecnemu przepisow i art. 380 ust. 1, przeto od dnia w ejścia w  życie p raw a 
budowlanego w  pierw otnym  brzm ieniu do dnia w ejścia w  życie noweli z 3 grudnia 1930 
n ie było przepisu, k tó ry  by  zastąpił uchylone przepisy w om aw ianej m aterii. W tym  
stanie rzeczy nie byłoby zupełnie pozbawione uzasadnienia tw ierdzenie, że prze
pis art. 380 ust. 1 może być stosowany tylko do budynków  wzniesionych, nadbudo
w anych lub przebudow anych bez pozwolenia po dniu w ejścia w  życie now eli z 3 g ru 
dnia 1930.

Skoro jednak  NTA nie m iał wątpliw ości co do możliwości stosowania art. 380 
ust. 1 do budynków  .wzniesionych, nadbudow anych albo przebudow anych bez po
zwolenia w  okresie od dnia w ejścia w  życie p raw a budow lanego z 16 lutego 1928 
do dn ia w ejścia w  życie noweli z 3 grudnia 1930 — to w  konsekwencji, zdaniem  
moim, należałoby z m otywów wyżej przytoczonych uznać, że przepisy te  m ają  za
stosowanie i do budynków , wzniesionych, nadbudow anych albo przebudowanych, 
przed wejśceim  w  życie rozp. z 16 lutego 1928 w  pierw otnym  jego brzm ieniu.

Gustaw Szymkiewicz

35 A.

SPRAW Y BUDOW LANE. 

Nakazanie przez władze usunięcia urządzeń w budynku, wzniesio
nym przed wejściem w życie rozporządzenia o prawie budowlanym.

Zarządzenie władzy rozebrania znajdujących się na terenie chodnika 
schodków w  budynku, wzniesionym przed wejściem w życie prawa bu
dowlanego z 16 lutego 1828 poz. 202 Dz. Ust., w razie, gdy zostało 
przez nią ustalone, że istnienie schodków zagraża bezpieczeństwu publicz
nemu i że tego zagrożenia nie można usunąć w  drodze przeróbek, czy na
praw, — znajduje uzasadnienie w  art. 380 ust. 2 cyt. prawa.

W yrok NTA z 9 listopada 1938 1. rej. 85/37 w spraw ie ku ra to ra  m asy
spadkowej po Taubie H alpern  w  Bohorodczanach przeciw  W ojewodzie 

stanisław ow skiem u w  przedm iocie usunięcia schodków.

Zarząd M iejski w Bohorodczanach zarządzeniami z 19 lipca 1935 we
zwał Taubę Halpern, Dinę Schein i Annę Hasten, wszystkie w Bohorod-
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czanach, do usunięcia w  ciągu 14 dni schodków, prowadzących do domów 
w ym ienionych osób, przy ul. M ickiewicza 4 i 5. W zarządzeniach powyż
szych Zarząd M iejski powołał się na art. 380 a) praw a budowlanego 
z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. Ust. i zaznaczył, że schodki, o k tóre chodzi, 
zostały w ybudow ane bez zezwolenia gminy, że w całej rozciągłości w y
sta ją  one na chodnik gminny, przez co szpecą swoim w yglądem  ulicę, 
a nadto przechodząca chodnikiem ludność bardzo łatw o może być narażo
na na  niebezpieczeństwo dla zdrow ia przez upadnięcie.

Odwołań wyżej wym ienionych osób W ydział Powiatowy w S tani
sławowie orzeczeniem z 2 czerwca 1936, a w dalszym toku instancji adm i
nistracyjnych także W ojewoda stanisławow ski orzeczeniem z 12 paździer
nika 1936 nie uwzględnili. W ojewoda w swoim orzeczeniu zaznaczył, że 
zarządzenie Zarządu Miejskiego, jako władzy budowlanej, zostało w ydane 
z uw agi na zeszpecenie ulicy i otoczenia oraz na bezpieczeństwo publicz
ne, k tóre nie może być zapewnione w drodze napraw  i przeróbek, że za
rządzenie to jest uzasadnione postanow ieniam i art. 55 ustaw y budowlanej 
z r. 1889 i art. 380 praw a budowlanego, wreszcie, że m otyw y odwołania, 
oparte na w yroku sądowym w spraw ie usunięcia poprzednich schodów, są 
o tyle nieaktualne, że w yrok ten norm uje i może normować tylko kwestie 
pryw atnopraw ne, k tórych zaczepione orzeczenia niższych władz nie do
tyczą----

NTA rozważył co następuje:
Nie jest sporne, że w czasie wejścia w życie praw a budowlanego 

z 1928 r. budynek skarżących i schodki, których dotyczy zaskarżone orze
czenie, już istniały. Okoliczność jednak ta, w brew  zapatryw aniu skarżą
cych, nie stanowi przeszkody do zastosowania przepisów art. 380 powoła
nego praw a, na których pozwana władza oparła swoje rozstrzygnięcie. 
W ust. 2 tego artyku łu  w brzm ieniu, obowiązującym w czasie postępowania 
adm inistracyjnego, zakończonego zaskarżonym  orzeczeniem, w yraźnie za
strzeżono bowiem, że postanowienia tego ustępu dotyczą nie tylko nowo- 
wznoszonych, lecz i budynków już istniejących. W świetle tego przepisu 
nie ma więc istotnego znaczenia okoliczność, że, jak  to skarżący twierdzą, 
schodki, k tórych dotyczy spór, istnieją już od lat 80.

Rygor rozbiórki zastrzeżono w postanowieniach powołanego ust. 2 
art. 380 dla przypadków, gdy bezpieczeństwo osobiste lub publiczne nie 
może być zapewnione w drodze przeróbek lub użycia środków zapobie
gawczych.

U staleniu władzy, że schodki, o które chodzi, zagrażają bezpieczeń
stw u ruchu ulicznego, skarżący przeciw staw iają swoje zaprzeczenie, po
parte  tw ierdzeniem , że dotąd nie było żadnego w ypadku i że dawniej, gdy 
Bohorodczany były siedzibą starostw a i urzędu skarbowego, ruch uliczny 
był tam  większy i żywszy. Te tw ierdzenia jednak  nie podw ażają powyż
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szego ustalenia władzy, ew. zmniejszenie bowiem ruchu ulicznego co n a j
wyżej może wskazywać na m niejszy obecnie stopień niebezpieczeństwa, 
nie może natom iast być dowodem braku  zagrożenia niebezpieczeństwem. 
Dowodem tego nie jest także okoliczność, że dotąd w ypadku żadnego 
nie było.

Skarżący nie zaprzeczają dalszemu ustaleniu władzy pozwanej, iż za
grożenie bezpieczeństwa publicznego nie daje się usunąć w drodze prze
róbek czy napraw .

Powyższe ustalenia w yczerpują w arunki z ust. 2 art. 380 praw a bu
dowlanego, upraw niające władzę adm inistracyjną do żądania rozbiórki. 
Wobec tego nielegalności w zaskarżonym  rozstrzygnięciu dopatrzyć się nie 
można.

Na wywody skarżących, że bez schodków używanie domu jest nie
możliwe i że nie można obniżyć podłóg, należy zaznaczyć, że już władza 
pozwana w odpowiedzi na skargę w skazała na możliwość urządzenia 
schodków w ew nątrz budynku. Okoliczność, że schodki mieszczą się na p ry 
w atnym  gruncie skarżących, nie wyklucza zastosowania powołanych w y
żej przepisów prawa. Okoliczność, że takież schodki istnieją przy innych 
domach przy tejże ulicy, a naw et i w  większych miastach, jak  Stanisła
wów, na ulicach pryncypalnych, nie może oczywiście mieć w pływ u na 
ocenę legalności zaskarżonego orzeczenia.

Powoływanie się skarżących na w yroki sądowe w spraw ie usunięcia 
przez Zarząd Miejski w  1927 r. schodków, w miejsce których ustawiono 
schodki, k tórych dotyczy spór obecny, nie ma znaczenia dla oceny legal
ności zaskarżonego orzeczenia już z tego względu, że pomienione wyroki 
sądowe dotyczyły czynności Zarządu Miejskiego, dokonanych przed w ej
ściem w życie praw a budowlanego z 1928 r.

Powoływanie się wreszcie skarżących na rzekomo uczyniowe w 1928 r. 
przez burm istrza oświadczenie, że gm ina nie rości pretensji do schodków, 
jest bezprzedmiotowe, ponieważ zaskarżone orzeczenie jak  i orzeczenie 
instancji niższych nie powołuje się na pretensje gminy.

K ierując się powyższymi rozważaniam i T rybunał skargę, jako n ie
uzasadnioną, oddalił.

A rt. 380 ust. 2 p raw a budowlanego, jak  głoszą m otyw y w yroku, m a zasto
sow anie do budynków , wzniesionych przed w ejściem  w  życie tego praw a, dlatego, 
że w przepisie tym  w yraźnie zastrzeżono, iż dotyczy on „nie tylko nowmwznoszonych. 
lecz i budynków  już istniejących“ .

Powyższe um otyw ow anie budzi następujące zastrzeżenia:
P rzepis art. 380 ust. 2 głosi, że upraw nien ia w  nim  przew idziane służą w ła

dzom „w w ypadkach uchybień w  utrzym aniu  budynków  i urządzeń, zw iązanych 
z budynkam i, zarówno istniejących jak  i nowowznoszonych“. Poniew aż m owa tu 
■o budynkach i urządzeniach „nowowznoszonych", a nie „nowowzniesionych", przeto
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pod tym  pojęciem  nie można rozum ieć budynków, wzniesionych pod działaniem  praw a 
budowlanego, a pod pojęciem  „budynków  istniejących" — budynków, które istniały 
w dniu  w ejścia w  życie p raw a budowlanego. Z literalnego znaczenia w yrazów  budynki 
„istniejące" i „nowowznoszone" w ynika, że przez budynki „nowowznoszone" należy 
rozum ieć budynki, będące w  trakc ie  budowy, a przez budynki „istniejące" — wszy
stkie budynki wykończone. W tym  stanie rzeczy określenie w  przepisie, iż m a on 
zastosowanie zarówno do budynków  istniejących, jak  i nowowznoszonych, należy 
rozum ieć jedynie w  tym  sensie, że przepis, o k tórym  mowa, m a zastosowanie nie 
tylko do budynków  już wykończonych (wcześniej lub później), lecz i do budynków  
będących dopiero w  budowie.

Z powyższego jednak  nie w ynika, by przepis art. 380 ust. 2 nie m iał zasto
sowania do budynków, k tó re  zostały w ybudow ane przed wejściem  w  życie p raw a 
budowlanego, a ściślej mówiąc, przed wejściem  w  życie przepisu art. 380 ust. 2 
tego praw a.

Om aw iany przepis m a zastosowanie do budynków , wzniesionych przed w ej
ściem  jego w  życie, już dlatego, że nie był przepisem  nowym, lecz zastąpił przepisy 
dotychczasowe, k tóre również upraw niały  w ładze do w ydaw ania stosownych zarzą
dzeń w  razie uchybień w  utrzym yw aniu  budynków .

Niezależnie jednak  od przytoczonej okoliczności, przepis art. 380 ust. 2 pow i
nien m ieć zastosow anie do budynków , w zniesionych przed jego w ejściem  w  życie, 
również i ze względów następujących:

Om aw iany przepis m a zastosowanie jedynie w  razie „uchybień w  u trzym aniu  
budynków ", tzn. m a zastosowanie w  tych w szystkich w ypadkach, gdy w ładze stw ier
dziły istnienie „uchybień w  utrzym aniu  budynków ". Przez „uchybienia" w  u trzy 
m aniu  budynku, w  zw iązku z treśc ią  art. 377, rozum ieć należy z jednej strony istn ie
nie pew nych braków  w  budynkach, a mianow icie braków , pow odujących zagrożenie 
bezpieczeństwa lub  zdrowia publicznego, bądź wreszcie stan  rzeczy, sprzeczny z obo
wiązkiem właściciela u trzym yw ania budynku „w  stanie dobrym, czysto i porządnie"; 
z drugiej zaś strony — istnienie w  budynku pew nych cech i właściwości (np. istn ie
nie zbędnych, szkodliwych itp. części), k tóre pow odują przytoczone wyżej sku tk i.

Rzecz oczywista, że art. 380 ust. 2 może mieć zastosowanie tylko wówczas, 
gdy „uchybienie" w  chwili w ydania orzeczenia istniało, natom iast jest rzeczą obo
ję tną, kiedy nastąp ił początkowy m om ent uchybienia, a tym  bardziej jest rzeczą 
obojętną, kiedy pow stał budynek, przepis ten  bowiem  m a na względzie „uchybienia 
w utrzym aniu" budynków , a nie nieprawidłowości, których ew entualnie dopuszczo
no się przy  ich budowie.

Gustaw S zym kiew icz
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36 A.

SPRAWY BUDOW LANE. 

Uprawnienie władzy policyjno-budowlanej do nakazania właścicie
lowi budynku remontu poszczególnych mieszkań1.

Przepis art. 380 p. a) prawa budowlanego z 16 lutego 1928 poz. 202 
Dz. Ust., który upoważnia władzę budowlaną do zawezwania właściciela 
budynku do doprowadzenia budynku do stanu należytego, nie odróżnia ze
wnętrznej strony budynku od strony wewnętrznej czyli mieszkań.

W yrok NTA z 10 m aja 1933 1. rej. 8532/30 w siprawie Zygm unta B aum -
w urzla przeciw  W ojewodzie lw ow skiem u w przedm iocie rem ontu  m ie

szkania.

M agistrat m. Lwowa na skutek doniesienia W ładysław a K., lokatora 
w  realności przy ul. H ausnera 10 we Lwowie, należącej do Zygm unta 
Baum wurzla, iż zajm owany przez niego lokal wym aga gruntow nej na
praw y, dokonał lustracji tego lokalu i ustaliw szy, że piec kuchenny jest 
zupełnie zniszczony, piec pokojowy bardzo uszkodzony, drzw i wejściowe 
z ganku spaczone i zniszczone, wezwał właściciela realności z powołaniem  
się na art. 377 i 380 p raw a budowlanego do usunięcia tych wadliwości i do
prow adzenia lokalu do stanu używalności w ciągu 7 dni. W odwołaniu od 
powyższego zarządzenia do W ojewody lwowskiego podniósł Baum wurzel, 
że M agistrat nie m iał podstaw y do zastosowania art. 377 i 380 praw a bu
dowlanego, stan budowli bowiem  nie zagraża bynajm niej bezpieczeństwu 
publicznem u, kw estia zaś popraw ek w m ieszkaniu należy do stosunków 
prywatnoprawm ych pomiędzy właścicielem  realności i lokatoram i. Magi
s tra t wkraczając w dziedzinę tych stosunków naruszył granice swojej kom 
petencji. W ojewoda lwowski decyzją z 26 w rześnia 1930 odwołania tego 
nie uwzględnił, uważając, że zarządzenie M agistratu znajduje uzasadnienie 
obok art. 377 i 380 praw a budowlanego również w przepisach art. 282 usta
wy o ochronie lokatorów. W uzasadnieniu decyzji zaznaczono, że obowią
zek utrzym yw ania domu w stanie należytym , w brew  wywodom odwo
ławcy, dotyczy również w ew nętrznego urządzenia izb mieszkalnych, 
w  przeciwnym  bowiem razie budynki nie m ogłyby spełniać swego gospo
darczego przeznaczenia. W końcu W ojewoda poleca M agistratowi zastoso
wać środki przymusowe, przew idziane w  art. 380 praw a budowlanego.

i  Por. OPA gl 625/34, 2135/38, 37 A/39.
a A rt. 18 tekstu  poz. 297/36 Dz. Ust.
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W skardze, wniesionej do NTA na powyższe orzeczenie W ojewody 
lwowskiego, zarzuca skarżący, że w ładza pozwana nie m iała praw a opie
ran ia  swej decyzji na  art. 28 ustaw y o ochronie lokatorów, gdyż o tym  
przepisie nie m a m owy w  decyzji w ładzy instancji pierwszej, że zresztą 
spory pow stające na tle przepisu tego artyku łu  podlegają orzecznictwu 
sądów powszechnych. W ładza pozwana nie rozpoznała wcale podniesio
nego w odwołaniu zarzutu co do niepraw nego zarządzenia egzekucji i w y
znaczenia grzywny. Zagrożenie grzyw ną nie znajduje uzasadnienia 
w art. 377 i 380 praw a budowlanego. W ogóle przepisy tych artykułów  
nie uzasadniają zarządzenia władzy w danej sprawie, gdyż nie wchodzą 
tu  w  grę względy publicznoprawne, lecz wyłącznie interes pryw atny  loka
tora, k tó ry  podlega ocenie w  drodze sądowej.

NTA rozw ażył co następuje:
Art. 28 ustaw y z 11 kw ietnia 1924 o ochronie lokatorów (poz. 406 

Dz. Ust.) w  p. 1 stanowi, że właściciel jest obowiązany utrzym yw ać przed
m iot najm u w  stanie zdatnym  do użytku i wykonywać właściwe zarzą
dzenia w ładzy policyjno-budowlanej. Przepis ten  harm onizuje z art. 380 
p. a) p raw a budowlanego z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. Ust., k tóry  upo
ważnia władzę budow laną do zawezwania właściciela budynku do dopro
wadzenia budynku do stanu należytego, w  razie zaś niezastosowania się do 
tego wym agania — do dokonania napraw  jego kosztem. Powyższy przepis, 
ja k  słusznie tw ierdzi w ładza pozwana, nie odróżnia zew nętrznej strony 
budynku od strony  w ew nętrznej czyli mieszkań. Obie ustaw y u jm ują 
kw estię u trzym ania  budynków  m ieszkalnych tudzież poszczególnych 
m ieszkań w stanie zdatnym  do użytku ze stanow iska in teresu  publiczne
go, m yli się przeto skarżący, że spraw y te  jedynie na tle stosunków p ry 
w atnych pomiędzy lokatoram i i właścicielami domów w drodze sądowej 
regulow ane być mogą. W ładza policyjno-budow lana na podstawie cyt. 
przepisów ma niew ątpliw e praw o wkroczenia w  te  spraw y, skoro stw ier
dzi s tan  rzeczy w utrzym aniu  budynków  lub m ieszkań z wymogami cyt. 
ustaw  niezgodny. N atom iast zarządzenia władzy policyjno-budowlanej, w y
daw ane w interesie publicznym, w  żadnym  kierunku nie przesądzają sto
sunków pryw atnych pomiędzy lokatoram i i właścicielem dom u i jeżeli 
k tó ra  ze stron na skutek zarządzenia władzy policyjno-budowlanej zostaje 
zmuszona do poczynienia wydatków, zdaniem  jej obowiązujących stronę 
przeciwną, to wszelkie spory na tym  tle  pomiędzy stronam i należą już 
niew ątpliw ie do wyłącznej kom petencji sądów powszechnych.

Następnie należy zaznaczyć odnośnie do dalszych zarzutów skargi, 
że powołanie przez w ładzę pozwaną w zaskarżonym  orzeczeniu jako do
datkow ej podstaw y praw nej art. 28 ustaw y o ochronie lokatorów nie może 
być uw ażane za wadliwość postępow ania już chociażby ze względu na
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treść art. 93 praw a o post. admin., który  stanowi, że władza odwoławcza 
nie jest związana ustaleniam i instancji niższej, tym  bardziej zatem  przy
jętym  przez tę instancję uzasadnieniem  praw nym , zarzut zaś nielegalności 
zastosowania sankcji karnej nie może być uznany za uzasadniony wobec 
treści art. 401, 402 i 405 praw a budowlanego.

Gdy zatem  w spraw ie niniejszej konieczność dokonania napraw  
w  spornym  lokalu została przez organa fachowe stw ierdzona i skarżący 
w toku całego postępow ania adm inistracyjnego nie zarzucał, ażeby naka
zane przez władzę popraw ki nie były niezbędne dla um ożliw ienia dalsze
go korzystania z lokalu, NTA nie dopatrzył się w stanow isku władzy po
zwanej, zajętym  w zaskarżonym  orzeczeniu, niezgodności z przepisam i 
obowiązującymi i oddalił skargę jako nieuzasadnioną.

37 A.

SPRAW Y BUDOW LANE. 

Uprawnienie władzy policyjno-budowłanej do nakazania właścicie
lowi budynku remontu poszczególnych mieszkań1.

Art. 18 ustawy z 11 kwietnia 1924 o ochronie lokatorów poz. 297/36 
Dz. Ust., który nakazuje właścicielowi utrzymywać przedmiot najmu w sta
nie zdatnym do użytku i wykonywać właściwe zarządzenia władzy poli
cyjno-budowlanej, harmonizuje z art. 377 i 380 prawa budowlanego z 16 lu
tego 1528 poz. 202 Dz. Ust.; w  razie stwierdzenia przez władzę policyjno- 
budowlaną nienależytego stanu bądź budynku całego, bądź poszczegól
nego mieszkania, ma ona prawo wydać na podstawie cyt. przepisów bu
dowlanych odpowiednie zarządzenie, które jednak nie przesądza, kto mia- 
nowicie, właściciel czy lokator, pokryje koszty, związane z dokonaniem 
poleconych przez władzę napraw.

W yrok NTA z 11 lutego 1938 1. rej. 6032/35 w  spraw ie Bożysława
S terna przeciw  K om isarzow i Rządu na m. st. W arszawę w  przedmiocie

rem ontu  lokalu.

Na skutek skargi lokatora S. zostały dokonane 29 stycznia 1935, a na-

1 Por. OPA 36 A/39.
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stępnie 26 lutego 1935 oględziny lokalu n r 18 w domu n r  31 przy ul. Miłej 
w W arszawie. Przy tych oględzinach stwierdzono, że kanał dym owy 
w w zm iankow anym  lokalu jest przepalony i piec nie trzym a ciepła, szcze
linami wydobywa się czad, że trzon kuchenny posiada kafle obruszane 
i grozi runięciem , że przewód w entylacyjny od ustępu nie jest w ypro
wadzony ponad dach, że podłoga w kuchni jest uszkodzona, tynk  ze ścian 
odpada, że sufity są popękane, a ram y okienne częściowo spróchniałe. 
Zarząd M iejski m. st. W arszawy powołując się na art. 380 praw a budow la
nego zarządzeniem  z 5 m arca 1935 nakazał właścicielowi nieruchomości 
pomieszczenie klozetowe zaopatrzyć w należyte urządzenie w entylacyjne, 
piec częściowo rozebrać i pobudować na nowo, trzon w kuchni rozebrać 
i pobudować na nowo, wyrem ontować: podłogę w kuchni, tynki na ścia
nach i sufitach oraz ram y okienne z zam ianą spróchniałych części na nowe. 
Komisarz Rządu na m. st. W arszawę, do którego odwołał się właściciel 
nieruchomości Bożysław Stern, zarządził ponowne oględziny lokalu, o k tóry  
chodzi; odbyły się one 19 czerwca 1935 i potw ierdziły  w yniki powyżej 
omówionych oględzin z tym  uzupełnieniem , że w  kuchni stwierdzono 
b rak  okna letniego. Komisarz Rządu na  m. st. W arszawę orzeczeniem 
z 19 sierpnia 1935 u trzym ał w  mocy zarządzenie Zarządu Miejskiego z za
znaczeniem, że odwoławca nie kw estionuje konieczności nakazanych ro
bót, w ady zaś stw ierdzone przy  oględzinach u trudn ia ją  utrzym anie w  miesz
kaniu  czystości, suchości i norm alnej tem peratury , dziury zaś i szpary 
w  podłodze tudzież popękane kafle i wybrzuszone ściany pieców, grożące 
zawaleniem  się, um ożliw iają mechaniczne uszkodzenia ciała ludzkiego, 
a więc zagrażają zdrowiu i bezpieczeństwu mieszkańców i tym  samym 
czynią lokal częściowo niezdatnym  do użytku i przeto w inny być usunięte 
nie przez lokatora, lecz przez właściciela budynku z obowiązku publiczno
prawnego, ustanowionego przez powołane w orzeczeniu przepisy praw a, 
co nie przesądza skuteczności ewentualnego powództwa cywilnego. W orze
czeniu tym  władza powołała się na art. 377 i 380 praw a budowlanego 
w brzm ieniu noweli z 3 grudnia 1930 poz. 663 Dz. Ust. i na art. 28n ustaw y 
o ochronie lokatorów poz. 406/24 Dz. Ust.

Na to orzeczenie S tern  wniósł skargę do NTA, który, rozpatrując 
spraw ę w  granicach tejże skargi, rozważył co następuje:

Kw estię właściwości w ładzy policyjno-budowlanej do nakazyw ania 
rem ontu poszczególnych mieszkań NTA rozważał niejednokrotnie i m. i. 
w  w yroku z 10 m aja 1933 1. rej. 8532/302 wypowiedział, że art. 28 ustaw y 
z 11 kw ietnia 1924 o ochronie lokatorów poz. 406 Dz. Ust., k tóry  nakazuje 
właścicielowi utrzym yw ać przedm iot najm u w stanie zdatnym  do użytku

1 A rt. 18 tekstu  poz. 297/36 Dz. Ust.
- OPA 36 A/39.
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i wykonywać właściwe zarządzenia w ładzy policyjno-budowlanej, h a r
m onizuje z art. 377 i 380 p raw a budowlanego z 16 lutego 1928 poz. 202 
Dz. Ust., k tó ry  powierza w ładzy budow lanej pieczę nad stanem  budyn
ków i upoważnia ją  do zawezwania właściciela budynku do doprowadze
n ia go do stanu należytego, a w  razie niew ykonania tego wezwania do do
konania napraw  kosztem  właściciela. Przepisy obu tych ustaw  m ają na 
względzie in teres publiczny i z tego stanow iska nakazują utrzym anie 
lokali m ieszkalnych w  stanie należytym . Dziedzina ta  zatem  nie należy 
wyłącznie do stosunków pryw atnych  pomiędzy lokatoram i i właścicielami 
domów. Skoro władza policyjno-budow lana stw ierdzi nienależyty stan 
bądź budynku całego, bądź poszczególnego m ieszkania, m a ona prawo 
wydać na podstaw ie cyt. przepisów budow lanych odpowiednie zarządze
nie, k tóre jednak  nie przesądza, kto mianowicie, właściciel czy lokator, 
pokryje koszty, związane z dokonaniem  poleconych przez władzę napraw . 
Ta ostatnia kw estia należy niew ątpliw ie do kom petencji sądów powszech
nych. Niesłuszne więc jest zapatryw anie skarżącego, jakoby władza poli
cyjno-budowlana nie była kom petentna nakazyw ać właścicielowi jakich
kolwiek napraw  w m ieszkaniach pryw atnych, zajętych przez lokatorów, 
względnie m iała praw o zarządzić tylko roboty dotyczące elew acji bu
dynku, dachów, k latek  schodowych itp. Zapatryw anie to nie znajduje 
żadnego oparcia w  przepisach ustaw y, nie zawiera bowiem ona powyż
szego zróżniczkowania. W ładza policyjno-budow lana ma obowiązek dbać 
o zdrowie i bezpieczeństwo zarówno publiczne jak  i osób znajdujących się 
w mieszkaniu. Nieuzasadnione są wreszcie zarzuty dowolności ustalenia 
w ładzy pozwanej, że stw ierdzone przez nią braki lokalu, o k tóry  chodzi, 
zagrażają bezpieczeństwu, władza bowiem w skazała w  tym  względzie na 
m om enty konkretne co do w pływ u rzeczonych braków  na zdrowie i bez
pieczeństwo mieszkańców, a skarżący stanowiska władzy w tym  względzie 
nie podważył.

K ierując się tym i rozważaniami, T rybunał skargę, jako nieuzasad
nioną, oddalił.

38 A.

SAMORZĄD. 

Opieka społeczna: Uregulowanie zaległych kosztów leczenia ubogich 
chorych — właściwość.

Bo orzekania w  sprawach, określonych w art. 3 rozp. Prez. o sposobie 
uregulowania zaległych kosztów leczenia ubogich chorych i kosztów opieki
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społecznej z 27 października 1933 poz. 644 Dz. Ust., powołane są władze 
nadzorcze dłużnika. (Teza).

W yrok NTA z 20 grudnia 1938 1. rej. 605/36 w  spraw ie Poznańskiego
Wojewódzkiego Zw iązku Kom unalnego w  Poznaniu przeciw  W ojewodzie 

w ileńskiem u w  przedm iocie um orzenia części kosztów leczenia.

. . .  Z art. 3 rozp. (poz. 644/33 Dz. Ust.) nie wynika, jak  to m ylnie sądzi 
skarżący, by do orzekania w  wym ienionych tam  spraw ach powołane były 
w ładze nadzorcze w s p ó l n e  dla związku samorządowego jako dłużnika 
i dla związku w spierania ubogich jako wierzyciela. Przeciwnie z ujęcia 
tego przepisu należy wnioskować, że w  spraw ach tych orzekają zawsze 
władze nadzorcze dłużnika, a więc w  przypadkach, gdy dłużnikiem  jest 
związek samorządowy, orzekają jego władze nadzorcze, gdy zaś dłużni
kiem  jest związek w spierania ubogich, orzekają władze nadzorcze tego 
związku. Na słuszność takiej w łaśnie in terpretacji wskazuje brzm ienie 
art. 1 i 2, z k tórych w yraźnie w ynika cel rozporządzenia, dążącego do od
dłużenia związków samorządowych i związków w spierania ubogich bądź 
przez rozterm inow anie spłat, bądź też przez całkow ite lub częściowe uw ol
nienie ich od zobowiązań względem publicznych zakładów leczniczych 
z ty tu łu  leczenia ubogich chorych. Okoliczność, że zakład, w  k tórym  le
czono chorego, należy do skarżącego Związku, będącego jednocześnie Wo
jewódzkim  Związkiem W spierania Ubogich, jest bez znaczenia, skoro za
k ład  ten  jest publicznym  zakładem  leczniczym, czego skarżący nie za
przecza. . . .

39 A.

SAMORZĄD. 

Opieka społeczna: Roszczenie osoby prywatnej do związku samorzą
dowego o zwrot kosztów, wyłożonych na utrzymanie osoby upraw 

nionej do korzystania z opieki społecznej — właściwość.

Do rozpoznania roszczenia, dochodzonego przeciwko związkowi samo
rządowemu przez osobę prywatną o zwrot kosztów, wyłożonych przez nią 
na utrzymanie osoby uprawnionej do korzystania z opieki społecznej, po
wołane są sądy powszechne. (Zasada praw na).

Orzeczenie T rybunału  K om petencyjnego z 25 października 1938 1. rej.
10/38 w  sporze o w łaściwość między Sądem  A pelacyjnym  w  K rakow ie
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a Urzędem  W ojewódzkim w  K rakow ie, wytoczonym przez Jan inę  K a
p ijas w  Kom orowicach Polskich w  je j spraw ie przeciwko gminie Ślemień 

o zw rot w ydatków  na u trzym anie Franciszki K.

Franciszka K., urodzona 29 września 1911 w Białej, powiła w szpitalu  
powszechnym w Bielsku 1 września 1934 ze stosunku pozamałżeńskiegn 
córkę, k tóra również otrzym ała imię Franciszka, i oddała ją  we wrześniu 
1934 na wychowanie Jan in ie  Kapijas w Komorowicach Polskich za um ó
wionym wynagrodzeniem  po 25 zł miesięcznie, przy czym zapłaciła w y
nagrodzenie za pierwszy miesiąc. Obecnie miejsce pobytu Franciszki K.,. 
m atki, nie jest znane. Jan ina  K apijas zatrzym ała dziecko u siebie i w lu
tym  1937 zwróciła się do Zarządu grn. Ślemień, jako gm iny przynależności 
Franciszki K., m atki, a tym  samym  i Franciszki K., córki, o zwrot kosz
tów utrzym ania dziecka za czas od 1 października 1934 do 1 m arca 1937 
po 25 zł miesięcznie. Gmina pismem z 16 lutego 1937 odmówiła zw rotu, 
powołując się na to, że Franciszka K. (m atka) od przeszło 4 lat w gminie 
Ślemień nie mieszka, że przeto w myśl art. 9 p. b) ustaw y z 16 sierpnia 
1923 o opiece społecznej poz. 726 Dz. Ust. u traciła  praw o do opieki. W sku
tek  zarządzonych przez W ydział Pow iatowy w Żywcu na prośbę Jan in y  
K apijas dalszych dochodzeń, gmina Ślemień sprostowała uzasadnienie 
swej odmowy w ten sposób, iż ustaliła, że ojciec Franciszki K. (m atki) 
wyem igrował przed wojną ze Ślemienia do Ameryki, a m atka jej w rok 
po wyjeździe ojca przeniosła się ze Ślemienia do Żywca wraz z trojgiem  
dzieci: Rudolfem, W ilhelm em  i M arią, w czasie, w którym  córki F ran 
ciszki jeszcze nie miała, tak  że Franciszka K. (m atka) nigdy w Ślem ieniu 
nie mieszkała. Wobec tych ustaleń W ydział Powiatowy w Żywcu w orze
czeniu z 4 m aja 1937 podzielił odmowne stanowisko gminy.

Rozpoznając odwołanie Jan iny  Kapijas, Urząd W ojewódzki w K ra
kowie orzeczeniem z 21 m arca 1938 uchylił na zasadzie art. 21 powyższej 
ustaw y o opiece społecznej oraz art. 99 rozp. Prez. z 22 m arca 1928 o post. 
admin. (poz. 341/28 Dz. Ust.) orzeczenie W ydziału Powiatowego, jako w y
dane przez władzę niewłaściwą. Przepisy ustaw y o opiece społecznej nie 
przew idują bowiem, aby osoby i instytucje pryw atne mogły na drodze 
adm inistracyjnej dochodzić od gmin swoich pretensji pryw atnych z ty 
tu łu  wykonyw ania opieki, zatem  W ydział Powiatowy w Żywcu nie był 
właściwy do rozpatryw ania i rozstrzygania skargi Jan iny  Kapijas na gm i
nę Ślemień o zwrot kosztów utrzym ania dziecka, oddanego jej w opiekę 
przez Franciszkę K.

W toku powyższego postępowania adm inistracyjnego Jan ina Kapijas 
wytoczyła 3 grudnia 1937 przed Sąd Okręgowy w W adowicach powództwo 
przeciwko gminie Siemień o zwrot wydatków na utrzym anie Franciszki K. 
(córki) za czas od 1 września 1934 do 1 listopada 1937, które obliczyła na 
1150 zł. Sąd Okręgowy postanow ieniem  z 22 grudnia 1937 1 C 419/37 odrzu-
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■cił powództwo z powodu niedopuszczalności drogi sądowej, Sąd zaś Apela
cyjny w K rakow ie postanowieniem  z 28 m arca 1938 U C Z  340/38 nie 
uw zględnił zażalenia powódki, opartego na przepisach art. 123 k. z., i za
tw ierdził zaskarżone postanowienie. Sąd A pelacyjny wyszedł z założenia, 
że ocena, czy w stosunku do pewnej osoby istnieją obowiązki gminy, unor
m ow ane w ustaw ie o opiece społecznej, należy w edług tej ustaw y do w ła
dzy adm inistracyjnej tak  co do zasady, jak  i co do rozm iaru obowiązków. 
Jeżeli z roszczeniem wobec gminy nie w ystępuje sam upraw niony do opie
ki, lecz osoba trzecia, k tóra dochodzi zw rotu tego, co bez umowy z gm iną 
wryłożyła na uprawnionego do korzystania z opieki, m usi być przede 
w szystkim  zbadana i rozstrzygnięta kwestia, czy zachodziła w ogóle od
powiedzialność gminy wobec osoby, na k tó rą  w ydatki były czynione. Roz
strzygnięcie zaś o tym  nie należy do sądu, lecz do władz adm inistracyj
nych. Spór regresowy trzeciej osoby nie da się więc rozstrzygnąć, bo jego 
założeniem  jest obowiązek gminy do dania opieki, a rozstrzygnięcie o tym, 
•czy i w jakich rozm iarach gmina była obowiązana łożyć na dziecko, na
leży do kom petencji władz adm inistracyjnych, przeto i dla sporu osoby 
trzeciej o regres droga sądowa nie jest dopuszczalna, gdyż inaczej sąd 
w kroczyłby w atrybucje władzy adm inistracyjnej do orzekania o tym, 
czy i w jakich rozm iarach gmina w konkretnym  przypadku do opieki 
je s t  zobowiązana.

W tym  stanie rzeczy Jan ina  K apijas zwróciła się do T rybunału Kom
petencyjnego o rozstrzygnięcie sporu negatywnego, jaki wyłonił się po
między Sądem Apelacyjnym  a Urzędem  W ojewódzkim w Krakowie.

T rybunał K om petencyjny zważył co następuje:
W ykonywanie obowiązków, nałożonych w zakresie opieki społecznej 

ustaw ą z 16 sierpnia 1923 poz. 726 Dz. Ust. na związki samorządowe, pod
dane jest tą  ustaw ą jedynie i wyłącznie pod kontrolę i orzecznictwo władz 
spraw ujących nadzór nad związkami samorządowymi (art. 17 i 18 ustaw y). 
Osoba, roszcząca sobie praw o do opieki społecznej, lub ustaw owy zastępca 
tej osoby może w razie odmowy przez związek samorządowy świadczeń, 
dochodzonych z ty tu łu  opieki społecznej, zwrócić się o ochronę praw ną 
tylko do władz nadzorczych tegoż związku, nie zaś do władz sądowych. 
Również roszczenia o zwrot świadczeń, wyłożonych z ty tu łu  opieki spo
łecznej przez związek samorządowy w zastępstw ie innego związku samo
rządowego, niem niej roszczenia związków samorządowych przeciwko Skar
bowi Państw a z ty tu łu  sprawowania opieki społecznej mogą być rozpo
znaw ane i rozstrzygane tylko przez władze adm inistracyjne (art. 21 tejże 
ustaw y). Natom iast ustaw a o opiece społecznej nie norm uje stosunku po
między związkiem samorządowym, obowiązanym do świadczeń z ty tu łu  
opieki społecznej, a osobą trzecią, w yręczającą związek samorządowy 
w  świadczeniach z ty tu łu  opieki społecznej wobec osoby, ustaw ą tą  do
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żądania świadczeń tego rodzaju upraw nionej. Ustawa powyższa nie nor
m uje także sposobu ochrony praw nej tej osoby trzeciej i ani ta  ustaw a, 
ani żadna inna nie przew iduje dochodzenia roszczeń tych osób w drodze 
adm inistracyjnej. Praw o dochodzenia w  tym  trybie zw rotu w ydatków  po
niesionych na sprawowanie opieki może być nadane rozporządzeniem Mi
n istra  Opieki Społ. jedynie stowarzyszeniom, związkom, instytucjom  i za
kładom, których cele należą do zakresu opieki społecznej (art. 13 rozp. 
Prez. z 22 kw ietnia 1927 poz. 354 Dz. Ust.).

Roszczenia pom ienionych osób trzecich, nie objęte norm am i praw a 
publicznego, należą w istocie rzeczy do zakresu praw a prywatnego. Cho
dzić tu  bowiem może o zw rot w ydatków, k tóre osoba trzecia wyłożyła na 
ubogiego, a k tóre ponieśćby m usiał związek samorządowy na spełnienie 
obowiązków, ciążących na nim  z mocy ustaw y o opiece społecznej. W praw 
dzie przy rozstrzyganiu tego rodzaju roszczeń wyłoni się jako zagadnienie 
wstępne pytanie, czy i w  jakim  zakresie osoba, na  k tórą łożyła wydatki 
osoba trzecia, upraw niona była do korzystania ze świadczeń danego związ
ku samorządowego z ty tu łu  opieki społecznej, atoli k. p. c. nie wyłącza 
bynajm niej sądów powszechnych bezwarunkowo od rozw ażania zagadnień 
praw a adm inistracyjnego, w yłaniających się jako kwestie wstępne przy 
rozstrzyganiu o żądaniach powoda. Art. 197 § 1 p. 3 k. p. c., nie nakładając 
na sąd obowiązku samoistnego rozstrzygania kw estii wstępnych z praw a 
adm inistracyjnego, pozostawia jednak rozważeniu sądu, czy ma kw estię 
z praw a adm inistracyjnego, w yłaniającą się jako zagadnienie wstępne,, 
rozstrzygnąć sam, czy też zawiesić postępow anie i wyczekać w ydania 
uprzednio orzeczenia przez władzę adm inistracyjną. W żadnym  razie 
k. p. c. nie zwalnia sądu powszechnego od obowiązku rozpoznania istoty 
spraw y i w ydania orzeczenia wówczas, gdy wchodzą w grę wstępne za
gadnienia praw a adm inistracyjnego.

Orzeczenie w ładzy sądowej nie będzie w tym  przypadku wkrocze
niem  w  zakres działania władzy adm inistracyjnej, gdyż nie będzie ono 
skuteczne na rzecz osoby, chcącej korzystać z opieki społecznej, lecz ty lko 
na rzecz osoby trzeciej, nie objętej ustaw ą o opiece społecznej a łożącej 
swe środki pieniężne w zastępstw ie związku samorządowego. W świetle 
przepisów art. 197 § 1 p. 3 k. p. c. przyjęta przez sądy w danym  przypadku, 
niedopuszczalność drogi sądowej nie może się więc ostać.

Z tych przyczyn T rybunał K om petencyjny w myśl art. 23 ust. 4 
ustaw y z 25 listopada 1925 poz. 897 Dz Ust. uznał, że w łaściwą do roz
strzygania w  spraw ie niniejszej władzą jest sąd powszechny, uchylił po
stanow ienie Sądu Apelacyjnego w Krakowie z 28 m arca 1938 II CZ 340/38 
oraz postanowienie Sądu Okręgowego w W adowicach z 22 grudnia 1937 
I C 419/37 i przekazał sprawę Sądowi Okręgowemu w W adowicach do 
dalszego postępowania.
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40 A.

SAMORZĄD.

Roszczenia majątkowe urzędników komunalnych w b. dz. pr. i po
zostałych po nich członków rodzin — właściwość1.

1. Do rozpoznawania sporów urzędników komunalnych i pozosta
łych po nich członków rodzin o roszczenia majątkowe ze stosunku służ
bowego powołane są w  b. dzielnicy pruskiej sądy powszechne w trybie 
§ 7 ustawy z 30 lipca 1899 o mianowaniu i zaopatrzeniu urzędników ko
munalnych (Zb. ust. pr. str. 141). (Zasada praw na).

2. Uznanie się władzy administracyjnej za niewłaściwą zachodzi 
w rozumieniu art. 16 ustawy z 25 listopada 1925 o Trybunale Kompeten
cyjnym poz. 897 Dz. Ust. także w tym przypadku, gdy władza administra
cyjna, rozpoznając sprawę merytorycznie w  trybie § 7 ustawy z 30 lipca 
1899 o mianowaniu i zaopatrzeniu urzędników komunalnych (Zb. ust. pr. 
str. 141), wskazuje stronie, iż służy jej droga procesu cywilnego. (Zasada 
praw na).

Orzeczenie T rybunału  K om petencyjnego z 23 m aja  1938 1. rej. 13/37
w sporze o właściwość m iędzy Sądem  Grodzkim  w  K ępnie a W ydziałem
Powiatow ym  w  Kępnie, wytoczonym  przez Selm ę U rbańczykow ą w  jej 

spraw ie przeciw  gm inie R ychtal o zaopatrzenie wdowie.

Selma Urbańczykowa, wdowa po em erytow anym  burm istrzu  w Rych
talu, rości sobie wobec gm iny R ychtal praw o do zaopatrzenia wdowiego 
w wysokości 50% uposażenia em erytalnego zmarłego męża. Twierdzi, że 
zaopatrzenie w  tej wysokości, wynoszące 87 zł 50 gr, a później 78 zł, otrzy
m yw ała od czerwca 1930 do końca 1932 r., że następnie gm ina Rychtal 
obniżyła niesłusznie jej zaopatrzenie do JĄ części uposażenia em erytalne
go jej męża, czyli do 57 zł 12 gr, że skutkiem  zaliczenia pow stałych stąd 
nadp ła t wypłaciła jej w  czasie od 1 stycznia 1933 do 31 m arca 1934 tylko 
50 zł, począwszy zaś od 1 kw ietnia 1934 płaci jej 57 zł 12 gr miesięcznie. 
Żądanie, oparte na powyższej podstawie, „o przyznanie zaopatrzenia wdo
wiego w wysokości praw em  przew idzianej" oraz „o przyznanie za czas 
przejściowy niewypłaconego i uszczuplonego zaopatrzenia wdowiego" 
W ydział Pow iatow y w Kępnie orzeczeniem z 29 sierpnia 1934, doręczonym 
Urbańczykowej dnia 1 września 1934, oddalił jako nieuzasadnione, poucza
jąc Urbańczykową, że od orzeczenia tego służy jej w term inie dw utygo

1 Por. OPA 1410/36.
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dniowym  odwołanie do W ojewody w Poznaniu albo w term inie preklu- 
zyjnym  sześciomiesięcznym skarga w  zwykłej drodze sądowej. Urbańczy- 
kowa nie odwołała się od tego orzeczenia, lecz wniosła do Sądu Grodzkiego 
w  Kępnie przeciwko gminie Rychtal pozew o zapłatę 863 zł 92 gr ty tu łem  
zaległego zaopatrzenia wdowiego za czas do 30 kw ietnia 1934, żądając jed 
nocześnie przyznania jej praw a ubogich. Sąd Grodzki postanowieniem  
z 23 października 1934 wnioskowi o praw o ubogich odmówił, a pozew od
rzucił na zasadzie art. 213 k. p. c., z tym  uzasadnieniem, że powództwo 
dotyczy renty , k tórej dochodzić można jedynie w  drodze adm inistracyjnej. 
Dalszym pozwem z 21 lutego 1935, wniesionym  do Sądu Okręgowego 
w Ostrowie, Urbańczykowa żąda sumy 1363 zł 12 gr i płacenia jej, od 1 
stycznia 1935 począwszy, zaopatrzenia wdowiego w wysokości 50% uposa
żenia em erytalnego zmarłego męża. Sum a 1363 zł 12 gr przedstaw ia róż
nicę pomiędzy zaopatrzeniem  wdowim obliczonym w edług stopy 50% upo
sażenia em erytalnego męża a zaopatrzeniem  odpowiadającym  }Ą części 
tegoż uposażenia za czas od 1 stycznia 1933 do 31 grudnia 1934. W uwzględ
nieniu jednoczesnego wniosku Urbańczykowej Sąd Okręgowy dla prow a
dzenia powyższego procesu udzielił jej praw a ubogich. Spraw a pozostaje 
jednak  bez biegu, albowiem adwokat, przydzielony z racji ubóstwa, ze 
względu na postanowienie Sądu Grodzkiego w Kępnie z 23 października 
1934 powództwa nie popiera zalecając Urbańczykowej zwrócenie się do 
T rybunału  Kom petencyjnego. Z tej przyczyny Urbańczykowa złożyła 
w  dniu 20 września 1937 wniosek o rozstrzygnięcie sporu negatywnego 
co do właściwości władz.

T rybunał Kom petencyjny zważył co następuje:
Załatw iając żądanie Urbańczykowej władza adm inistracyjna wydała 

orzeczenie po m erytorycznym  rozpoznaniu spraw y i w yjaśniła w  poucze
niu o środkach odwoławczych, że służy Urbańczykowej praw o odwołania 
się w  drodze adm inistracyjnej. Możnaby więc mniemać, że władza adm i
nistracyjna nie uznała się wcale za niewłaściwą, a przeciw nie —■ orzekała 
dlatego, że przyjęła swą właściwość dla rozstrzygnięcia co do istoty spra
wy. Atoli według treści § 7 ustaw y z 30 lipca 1899 o m ianowaniu i zaopa
trzeniu urzędników kom unalnych (Zb. ust. pr. str. 141), na k tórym  — 
jak  należy przypuszczać -— oparte jest orzeczenie W ydziału Powiatowego, 
rozpoznanie spraw y w trybie adm inistracyjnym  nie m a znaczenia osta
tecznego rozstrzygnięcia sporu. Rozstrzygnięcie takie służy sądom pow
szechnym i dlatego też, jeżeli w ładza adm inistracyjna, odm awiając w czę
ści lub całości żądaniu strony, wskazuje jej drogę właściwą do ostatecz
nego rozstrzygnięcia, to daje w  ten sposób wyraz swemu stanowisku, że 
sam a ostatecznie sporu nie rozstrzyga. W takim  razie pouczenie strony 
o drodze sądowej zawiera stw ierdzenie niewłaściwości władzy adm ini
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stracyjnej w  rozum ieniu art. 16 ustaw y o Trybunale Kom petencyjnym . 
Mimo zatem  że W ydział Pow iatowy orzekł m erytorycznie o roszczeniu 
Urbańczykowej i Urbańczykowa nie skorzystała z praw a odwołania się od 
tego orzeczenia, z chwilą odrzucenia pozwu jej przez Sąd Grodzki w K ęp
nie dla niedopuszczalności drogi sądowej zaistniała przesłanka z art. 16 
ustaw y o Trybunale Kom petencyjnym , polegająca na uznaniu się za nie
właściwy tak  sądu, jak  i w ładzy adm inistracyjnej.

Ja k  w ynika ze stanu faktycznego, roszczenie w sumie 863 zł 92 gr, 
którego Urbańczykowa dochodzi powództwem odrzuconym postanow ie
niem  Sądu Grodzkiego z 23 października 1934, objęte jest również żąda
niem, z k tórym  w ystępuje Urbańczykowa w sporze przed Sądem Okręgo
wym  w Ostrowie, a powództwo to nie uległo tam  odrzuceniu dla niedo
puszczalności drogi sądowej, przeciw nie Sąd Okręgowy udzielając U rbań
czykowej praw a ubogich dał tym  sam ym  pośrednio do zrozumienia, że pod 
względem  dopuszczalności drogi procesu cywilnego nie uważa powództwa 
za oczywiście bezzasadne (art. 114 § 2 k. p. c.). Niemniej Urbańczykow a 
jest zainteresow ana w uzyskaniu rozstrzygnięcia T rybunału  Kom peten
cyjnego o właściwości, gdyż przy należytym  uwzględnieniu zachodzących 
okoliczności powództwo w Sądzie Okręgowym, w części dotyczącej zapłaty 
863 zł 92 gr, w innoby być odrzucone i Urbańczykowa m ogłaby uzyskać 
zasądzenie powyższej kw oty tylko przez kontynuow anie procesu w Sądzie 
Grodzkim.

Pogląd Sądu Grodzkiego, że droga powództwa cywilnego jest w y
kluczona, sprzeczny jest z w yraźną treścią powołanego wyżej przepisu § 7 
ustaw y z 30 lipca 1899 o m ianowaniu i zaopatrzeniu urzędników  kom u
nalnych, k tóry  to przepis dotychczas pozostaje w mocy (por. orzecz. T ry
bunału  Kom petencyjnego z 20 listopada 1935 1. rej. 3/351).

Z tych zasad T rybunał K om petencyjny stosownie do art. 23 ust. 4 
ustaw y z 25 listopada 1925 poz. 897 Dz. Ust. uznał, że władzą w łaściwą do 
rozstrzygania w  spraw ie niniejszej jest sąd powszechny, uchylił postano
wienie Sądu Grodzkiego w Kępnie z 23 października 1934 i przekazał sp ra
w ę Sądowi Grodzkiemu w Kępnie do dalszego postępowania.

1 OPA 1410/36.
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41 A.

SPRAW Y PRZEMYSŁOWE.

Nabycie uprawnienia przemysłowego — przez bezpaństwowców.

Za cudzoziemca w  rozumieniu art. 4 prawa przemysłowego w brzmie
niu ustawy z 10 marca 1934 poz. 350 Dz. Ust. należy uważać również oso
bę, nie posiadającą żadnej przynależności państwowej. (Teza).

W yrok NTA z 22 grudnia 1938 1. rej. 4573/37 w spraw ie Sam uela L.
przeciw  M inisterstw u Przem ysłu i H andlu  w  przedm iocie nabycia u p raw 

nienia przemysłowego.

Decyzją z 21 sierpnia 1936 Komisarz Rządu na in. st. W arszawę na 
zasadzie art. 4 praw a przemysłowego z 7 czerwca 1927 poz. 468 Dz. Ust., 
w brzm ieniu, ustalonym  ustaw ą z 10 m arca 1934 poz. 350 Dz. Ust., po w y
słuchaniu opinii Izby Przem ysłowo-Handlowej w  W arszawie, odmówił Sa
m uelowi L., zamieszkałemu w W arszawie, jako cudzoziemcowi o n ieusta
lonej przynależności państw owej, dopuszczenia do nabycia upraw nienia 
przemysłowego.

M inisterstwo Przem ysłu i Handlu, rozpoznając wniesione przez Sa
m uela L. odwołanie, orzeczeniem z 21 kw ietn ia  1937 w porozum ieniu z Mi
nisterstw em  Spraw  Wewn. zatw ierdziło decyzję Komisarza Rządu 
z 21 sierpnia 1936 z przyczyn w niej powołanych.

Od tego orzeczenia min. Sam uel L. wniósł skargę do NTA, k tóry  roz
ważył co następuje:

Skarżący zarzuca obrazę art. 4 praw a przemysłowego w brzm ieniu, 
ustalonym  wyżej w spom nianą ustaw ą z 10 m arca 1934, której dopatru je  
się w  tym, że władza pozwana nie uwzględniła właściwych intencji u sta
wodawcy w tym  przepisie zawartych, a mianowicie, że tenże art. 4 podyk
towany został nie względami na bezpieczeństwo i obronność Państw a, lecz 
jedynie i wyłącznie troską o praw a obywateli polskich za granicą. W związ
ku z powyższym skarżący wyraża pogląd, że powinien być, jako nie mo
gący ustalić swej przynależności państw owej, traktow any, z uwagi na sta
łe swe zamieszkanie w  Polsce, jako obyw atel polski. Na poparcie tego swe
go tw ierdzenia skarżący powołuje się na orzeczenia SN z 27 m aja/9 czerw
ca 1931 I. C. 2698/30 i z 11 grudnia 1934 C. II. 1922/34.

Zarzutu tego T rybunał nie uznał za trafny. W ydany do wyżej powo
łanego art. 4 przepis § 2 rozp. wyk. M inistra Przem ysłu i H andlu z 7 gru
dnia 1927 poz. 942 Dz. Ust. postanawia, że za cudzoziemca uważa się każ
dego, kto nie posiada obyw atelstw a polskiego. Z brzm ienia więc tego prze
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pisu praw nego wynika, że praw o przem ysłowe uważa za cudzoziemca rów 
nież i osobę o nieustalonej przynależności państw owej, bezpaństwowca, 
jako nie posiadającego oczywiście obyw atelstw a polskiego.

O dopuszczeniu zaś do nabycia upraw nienia przemysłowego i pro
wadzenia przem ysłu przez tego rodzaju cudzoziemca, który, jako nie po
siadający ustalonej przynależności państw owej, nie może udowodnić wza
jemności, o której mowa w ust. 1 cyt. art. 4, orzekają w m yśl zdania d ru 
giego ust. 2 tegoż art. 4 w brzm ieniu, ustalonym  art. 80 rozp. Prez. z 28 g ru 
dnia 1934 poz. 976 Dz. Ust., właściwe tam  określone władze przemysłowe, 
które w  tym  wypadku, jak  słusznie podniosła w ładza pozwana w swej od
powiedzi, decydują według swobodnego uznania, albowiem decyzje ich 
w tym  względzie, poza wysłuchaniem  opinii izby przem ysłowo-handlowej, 
nie zostały uzależnione od jakichkolw iek innych warunków.

Jeżeli więc władza pozwana odm ówiła skarżącemu, jako cudzoziem
cowi o nieustalonej przynależności państw owej, dopuszczenia do nabycia 
upraw nienia przemysłowego, to w  tym  stanow isku T rybunał nie dopatrzył 
się naruszenia cyt. art. 4 praw a przemysłowego.

W tym  stanie rzeczy tw ierdzenie skarżącego, jakoby przepis art. 4 
m iał na  celu jedynie i wyłącznie ochronę obywateli polskich za granicą, 
przedstaw ia się bez znaczenia.

Powołane przez skarżącego orzeczenia SN nie mogły być w niniejszej 
spraw ie wzięte pod uwagę, albowiem dotyczyły one odmiennego stanu fak
tycznego i prawnego, a w  szczególności, ponieważ oparte one zostały m. i. 
na ustaw ie z 2 sierpnia 1926 o praw ie pryw atnym  m iędzynarodowym  
poz. 581 Dz. Ust., k tóra w  art. 1 zaw iera m. i. postanowienie, że zdolność 
osobistą osoby fizycznej, jeżeli obyw atelstw a jej nie można ustalić, ocenia 
się w edług p raw  obowiązujących w m iejscu jej zamieszkania, w n in iej
szym zaś w ypadku chodzi o praw o przemysłowe, a zatem praw o publicz
ne, k tóre takiego postanow ienia nie zawiera.

Zarzut skargi, że wyżej cyt. przepis § 2 rozp. wyk. z 7 grudnia 1927 
rozszerzył pojęcie cudzoziemca, zaw arte w samym praw ie przemysłowym, 
jest nieuzasadniony, albowiem praw o przem ysłowe pojęcia cudzoziemca 
nie określa, a definicja cudzoziemca, podana we w spom nianym  rozp. wyk., 
jest zgodna z definicją, zaw artą w art. 1 rozp. Prez. z 13 sierpnia 1926 o cu
dzoziemcach poz. 465 Dz. Ust.

Wreszcie skarżący podnosi a lternatyw ne twierdzenie, że ze względu 
na posiadanie przez niego paszportu, wydanego przez W. M. Gdańsk, na
leżało go traktow ać jako obywatela gdańskiego i dopuścić do nabycia 
upraw nienia przemysłowego w Polsce na zasadzie art. 39 umowy polsko- 
gdańskiej z 24 października 1921, zatw ierdzonej ustaw ą z 17 grudnia 1921 
poz. 139/22 Dz. Ust.

Tw ierdzenia tego T rybunał nie uznał za trafne, albowiem sam skar
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żący w piśmie z 4 lutego 1937 do K om isariatu Rządu na m. st. W arszawę 
podał, że jest „bezpaństwowym", a jedynie zaznaczył, że dawniej posiadał 
obywatelstwo rosyjskie oraz że posiada gdański paszport (Personalaus- 
weis). Skoro więc skarżący jest „bezpaństwowcem", to tym  samym  nie 
może być obywatelem  gdańskim, a zatem  i wyżej wspom niana umowa 
polsko-gdańska do niego się nie odnosi.

K ierując się powyższymi rozważaniami, T rybunał oddalił skargę jako 
nieuzasadnioną.

42 A.

S P R A W  PRZEMYSŁOWE. 

Przyjmowanie w sklepie z gotowym obuwiem zamówień na wyko
nywanie robót szewskich przez osoby trzecie.

Pośredniczenie sklepu z gotowym obuwiem między klientem przyno
szącym obuwie do naprawy a szewcem, któremu to obuwie sklep oddaje, 
nie może być uznane za wykonywanie rzemiosła szewskiego.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 28 w rześnia 1938 2 K. 72/38.

Kasacja oskarżonego zarzuca b rak  cech przestępstw a w czynie przy
pisanym  oskarżonemu, albowiem przyjm ow anie w sklepie firm y Sala
m andra zamówień na wykonyw anie robót szewskich przez osoby trzecie 
tj. samoistnych szewców nie stanowi wykonyw ania przem iosła szewskiego 
czyli pewnej czynności wytwórczej, lecz takie zbieranie zamówień na na
praw y obuwia stanowić by mogło przem ysł usługowy lub handlowy, k tó
ry  jednak wchodzi w  zakres handlu obuwiem i upraw nienia przem ysłow e
go firm y Salam andra jako czynność uboczna handlu; dalej zarzuca ka
sacja, że prowadzenie rzem iosła bez upraw nienia jest przestępstw em  
ciągłym, Sąd zaś ustalił przyjm ow anie zamówień tylko w dniu 13 stycz
nia 1937, bezzasadnie twierdząc w m otyw ach wyroku, że działo się to za
wodowo; wreszcie zarzuca kasacja b rak  podmiotowej istoty czynu z powo
du nieustalenia, by oskarżony był zastępcą przem ysłow ym  osoby praw nej, 
jaką  jest firm a Salam andra jako spółka z ogr. odp., praw o przem ysłowe 
bowiem nie zna pojęcia przedstaw iciela firm y, za jakiego uważa oskarżo
nego wyrok.

SN zważył co następuje:
Kasacji nie można odmówić słuszności.
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Z przypisanego oskarżonem u wykroczenia z art. 7 i 144 praw a prze
mysłowego wynika, że Sąd dopatrzył się w pośredniczeniu między klien
tem, przynoszącym obuwie do napraw y a szewcem, którem u to obuwie 
oskarżony oddawał, wykonyw ania rzem iosła szewskiego bez upraw nienia. 
Zapatryw anie to jest błędne, takie bowiem pośrednictwo nie m a nic wspól
nego z czynnością wytwórczą, jaką jest rzemiosło szewskie, gdyż tak i po
średnik nie bierze żadnego udziału, wym agającego kw alifikacji fachowych, 
i uzdolnienia zawodowego, w w ytw arzaniu obuwia (Zb. orz. 199/36).

Czynność taką należałoby raczej rozpatryw ać z punktu  widzenia po
średnictw a, jako zatrudnienia usługowego (art. 1 praw a przem .), k tóre 
mogłoby podpadać pod przepisy art. 7 i 126 praw a przem., o ileby było 
upraw iane samoistnie i zawodowo, co wym aga rozważenia, zwłaszcza 
z uwagi na fakt, że to przyjm ow anie zamówień na napraw ę obuwia od
bywało się w  sklepie z obuwiem.

Poza tym, ponieważ chodzi w danym  w ypadku o spółkę z ogr. odp.. 
tj. o osobę praw ną, k tó ra  działa przez swego zastępcę przemysłowego 
(art. 5 praw a przem .), należy jasno ustalić charak ter oskarżonego w sto
sunku do tej spółki.

Wobec powyższych uchybień należało zaskarżony w yrok uchylić na 
zasadzie art. 514 lit. f) k. p. k.

43 A.

SPRAW Y PRZEMYSŁOWE. 

Handel używanym żelazem — wymóg koncesji. — Odmowa udzie
lenia koncesji przemysłowej ze względu na interes publiczny1.

1. Handel używanym żelazem należy do przemysłów koncesjono
wanych.

2. Odmowa udzielenia koncesji na przemysły, wymienione w art. 8 
prawa przemysłowego, ze względu na interes publiczny — jest pozosta
wiona uznaniu władzy przy wzięciu przez nią pod uwagę indywidualnych 
okoliczności każdego poszczególnego wypadku oraz zasięgniętej opinii izby 
przemysłowo-handlowej.

W yrok NTA z 3 czerwca 1938 1. rej. 3868/36 w spraw ie E stery  V/. p rze
ciw W ojewodzie Śląskiem u w  przedm iocie koncesji na prowadzenie 

handlu  używ anym  żelazem.

1 Por. OPA 24 A/38.



Nr 43 A SPRAWY PRZEMYSŁOWE 126

Podaniam i z 16 i 23 października 1935 zwróciła się Estera W. do Ma
gistratu  m. Katowic z prośbą o udzielenie jej koncesji na prowadzenie han 
dlu (skupu i sprzedaży) starego żelaza w Katowicach przy ul. Mickiewi
cza 23. M agistrat, po zasięgnięciu opinii Izby Przem ysłowo-Handlowej 
w  Katowicach, decyzją z 6 lutego 1936 odmówił wym ienionej udzielenia 
powyższej koncesji, a to na podstaw ie art. 10 praw a przemysłowego, po
dając że E stera W. nie daje dostatecznych gw arancji należytego prowadze
nia odnośnego przedsiębiorstw a. Od decyzji tej wniosła W. odwołanie do 
W ojewody Śląskiego, który  orzeczeniem z 19 m aja 1936 odwołania nie 
.uwzględnił i decyzję M agistratu w  Katowicach zatw ierdził, nadm ieniając, 
że odmowa udzielenia koncesji nastąpiła  zgodnie z art. 10 praw a przem y
słowego ze względu na in teres publiczny.

Na orzeczenie to wniosła W. do NTA skargę, podnosząc, że skup że
laza idącego na szmelc jest przem ysłem  wolnym, wobec czego ilość istnie
jących przedsiębiorstw  tego rodzaju nie może stanowić przeszkody do po
w staw ania nowych przedsiębiorstw , a ponadto zarzucając, że zaskarżone 
orzeczenie w brew  art. 75 procedury adm inistracyjnej nie zawiera należyte
go uzasadnienia faktycznego, pozwana w ładza bowiem nie wskazała, na 
jakiej podstawie przyjęła, że odmowa koncesji uzasadniona jest interesem  
publicznym, jakkolw iek zdaniem  skarżącej ani władza I instancji, ani po
zwana władza żadnych okoliczności, uzasadniających to stanowisko, nie 
przytoczyła. Ponadto podniosła skarżąca w skardze okoliczności faktyczne, 
m ające wykazać jej fachowe przygotowanie w zakresie skupu starego że
laza, posiadanie potrzebnego na ten  cel kapitału, wskazać rozm iary od
nośnego przedsiębiorstwa, oraz m ające dowodzić, jakoby skarżąca w 1935 r. 
uzyskała „zezwolenie procederowe" na prowadzenie odnośnego przedsię
biorstwa.

NTA pom inął przede wszystkim  te  ostatnie okoliczności w  m yśl art. 83 
ust. 3 praw a o NTA, jako nie przytoczone przed w ydaniem  zaskarżonego 
orzeczenia, poza tym  zaś rozw ażył co następuje:

W edług art. 8 p. 10 praw a przemysłowego z 7 czerwca 1927 poz. 468 
Dz. Ust. handel — tj. skup i sprzedaż — używ anym  już żelazem („używa
nym i przedm iotam i z m etalu") należy do tych  rodzajów przem ysłu, które 
wolno prowadzić dopiero po uzyskaniu koncesji. W edług zaś art. 10 tegoż 
p raw a w brzm ieniu wprowadzonym  ustaw ą z 10 m arca 1934 poz. 350 Dz. 
Ust., udzielenia koncesji na przem ysły wym ienione w art. 8 może władza 
odmówić m. i. po zasięgnięciu opinii właściwej izby przem ysłowo-handlo
wej ze względu na interes publiczny. Ponieważ ustaw a nie podaje, jakie 
okoliczności może w ładza uznać za uzasadniające odmowę udzielenia kon
cesji ze względu na in teres publiczny, należy dojść do wniosku, że decyzje 
odnośne pozostawione zostały uznaniu władzy przy wzięciu przez nią pod
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uw agę indyw idualnych okoliczności każdego poszczególnego w ypadku oraz 
zasięgniętej opinii izby przem ysłowo-handlowej.

Skarżąca, jak  to w ynika z jej podań, ubiegała się o udzielenie jej 
koncesji na handel starym  tj. używanym  żelazem (przy czym w odwołaniu 
swoim w ym ieniła przykładowo szereg używanych przedm iotów z żelaza, 
którym i zamierza handlow ać), a zatem ubiegała się o zezwolenie na prze
m ysł wym agający koncesji, — władza I instancji zaś po uzyskaniu opinii 
w łaściwej izby przem ysłowej w  Katowicach doszła do przekonania, że 
w  danych w arunkach koncesji należy ze względu na in teres publiczny 
odmówić, gdyż skarżąca nie daje dostatecznych gw arancji należytego pro
wadzenia odnośnego przedsiębiorstwa. Zarazem  władza powołała się 
w  praw nym  i faktycznym  uzasadnieniu swej decyzji na art. 10 praw a prze
mysłowego i na powyższą okoliczność uzasadniającą jej odmowne stano
wisko. Gdy zatem  pozwana władza to stanowisko władzy I instancji po
dzieliła i zatw ierdziła jej decyzję, nadm ieniając, że odmowa nastąpiła 
„zgodnie z art. 10 praw a przemysłowego ze względu na in teres publicz- 
ny“ — to, w brew  wywodom skargi, nadm ienienie to nie jest wcale sprzecz
ne z decyzją I instancji, lecz jest z n ią całkowicie zgodne, a odnośne sta
nowisko pozwanej władzy nie nosi cech dowolności, a zatem  nie przekracza 
granic swobody uznania, przysługującej władzy na podstawie art. 10 p ra 
wa przemysłowego. Ponadto wobec zatw ierdzenia przez pozwaną władzę 
decyzji I instancji, k tóra — jak  już zaznaczono — zaw ierała praw ne 
i faktyczne uzasadnienie, pozwana władza ze względu na art. 94 procedury 
adm inistracyjnej nie była już obowiązana do bliższego uzasadnienia swego 
orzeczenia.

K ierując się tym i rozważaniam i T rybunał oddalił skargę jako nie
uzasadnioną.

W edług powyższego w yroku „handel — tj. skup i sprzedaż — używ anym  już 
żelazem („używ anym i przedm iotam i z m etalu") należy do tych rodzajów  przem ysłu, 
k tó re  wolno prow adzić dopiero po uzyskaniu koncesji", a to stosownie do art. 8 p. 10 
p raw a przemysłowego.

Zasadność tego stanow iska NTA w ydaje się w ątpliw a, a to z następujących 
względów:

W edług art. 3 ust. 1, zaw artego w  „Postanow ieniach zasadniczych" praw a 
przemysłowego, „prow adzenie przem ysłu je st w olne i  dozwolone każdem u, o ile roz
porządzenie niniejsze nie przew iduje w  tym  względzie w yjątków  lub ograniczeń". 
Wobec te j zasady NTA stw ierdził w w yroku z 4 lutego 1932 1. re j. 6626/29, że „ogra
niczenie tej wolności nastąpić może wyłącznie ze względu na in teres publiczny i to 
na mocy przepisów, zaw artych bądź w  samej ustaw ie przem ysłowej, bądź przepisów  
innych dotyczących dziedzin, wym ienionych w  art. 6“.

W sam ym  praw ie przem ysłowym  („ustaw ie przem ysłow ej") zna jdu ją  się 
w  szczególności przepisy art. 8 ograniczające w spom nianą wolność w  odniesieniu do 
rozpoczęcia prow adzenia wyliczonych w tym  artyku le  przem ysłów  „koncesjonowa
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nych“, do k tórych  m. i. należy: handel s t a r z y z n ą  (handel używ anym i już 
ubraniam i, używ anym  obuwiem, używ aną bielizną i pościelą i innym i używ anym i 
p r z e d m i o t a m i  z tk an in  i m etali, o ile p r z e d m i o t y  t e  nie przedstaw iają 
w artości artystycznej lub h isto rycznej) “ .

W m yśl w spom nianej wyżej zasady art. 3 ust. 1 nie należy przepisów  art. 8, 
zaw ierających „wyjątki*1 od tej zasady wzgl. je j „ograniczenia**, in terpretow ać w  spo
sób rozszerzający.

A rt. 8 p. 10 uzależnia od uprzedniego uzyskania pozwolenia (koncesji) w ładzy 
prow adzenie handlu  starzyzną tj. handlu  p r z e d m i o t a m i  określonym i w  tym  
punkcie. P rzepis ten  m iał w pierwszym  (ogłoszonym drukiem  w  r. 1921) projekcie 
jednolitej na całe Państw o ustaw y przem ysłowej następujące brzm ienie: „handel 
t a n d e t ą  (handel używ anym i już ubraniam i, używ anym  obuwiem, używ aną b ie
lizną i pościelą i innym i używ anym i przedm iotam i z tkan in , m etalu, d r z e w a ,  
p o r c e l a n y  itp., o ile przedm ioty te nie p rzedstaw iają w artości artystycznej lub 
h istorycznej) “. W yrażenie „tandeta** zostało następnie zam ienione na „starzyzna**, 
to drugie bowiem  w yrażenie oddawało w  sposób właściwszy i ściślejszy zam iar pro
jektodaw ców  objęcia odnośnym  przepisem  handlu  wyłącznie u ż y w a n y m i  j u ż  
przedm iotam i, podczas gdy określenie „tandeta** mogło odnosić się również do przed
m iotów nowych (nie używ anych). Skreślenie zaś w  projekcie w yrazów  „drzewa, 
porcelany itp .“ ograniczyło zakres odnośnego koncesjonow ania wyłącznie do przed
miotów z tkan in  i m etalu, nie zmieniło jednak  w  niczym istotnego znaczenia tego 
przepisu jako dotyczącego handlu  p r z e d m i o t a m i ,  a n i e  m a t e r i a ł e m ,  
z którego przedm ioty są zrobione.

W m yśl powyższego, obowiązujący art. 8 p. 10, mówiąc o „przedmiotach** z tk a 
n in  i m etalu, nie dotyczy handlu  z ł o m e m  żelaza czy innych m etali idących na 
szmelc. Przedsiębiorstw o zatem  zajm ujące się np. skupem  połam anych przedm iotów  
z m etali i odprzedażą tych m etali jako m ateria łu  produkcyjnego (na w agę) odpowied
nim  zakładom  przem ysłowym  nie będzie podlegało koncesjonow aniu w edług art. 8 
p. 10 praw a przemysłowego, ponieważ nie prow adzi handlu  „przedm iotam i używ a- 
nym i“ lecz jedynie handel złomem, stanow iący przem ysł tzw. wolny tj. w ym agający 
tylko zgłoszenia według art. 7. K oncesjonow aniu natom iast w edług wskazanego 
punk tu  art. 8 podlegać będzie np. sklep, w k tórym  można sprzedać i kupić używ aną 
m aszynę do szycia lub inne p r z e d m i o t y  u ż y t k o w e  z m etali.

W tym  stanie rzeczy m usi budzić w ątpliw ości zasadność zaliczania przed
siębiorstw  handlu  sta rym  żelazem (złomem żelaznym ) do rzędu przem ysłu koncesjo
nowanego w  drodze rozszerzającej w ykładni przepisu art. 8 p. 10 praw a prze
mysłowego.

Należy dodać, że w edług rządowego p ro jek tu  osobnej ustaw y „o obrocie m e
talam i z w yjątkiem  żelaza**, wniesionego do Sejm u w r. 1931 (D ruk Sejm owy n r  309), 
koncesjonow aniu miało podlegać „nabyw anie m etali z w y j ą t k i e m  ż e l a z a  
dla celów odprzedaży**, przy czym według art. 2 ust. 3 tego p ro jek tu  M inister Przem ysłu 
i H andlu m iał być w ładny w szczególności do określenia w  drodze rozporządzenia 
„czy i w  jakim  rozm iarze nabyw anie m etali z w yjątk iem  żelaza do przem ysłowej lub 
rzem ieślniczej produkcji podlega przym usow i koncesyjnemu**. P ro jek t ten nie s ta ł 
się ustaw ą.

Roman St. Śląski
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44 A.

SPRAW Y PRZEMYSŁOWE. 

Rozgraniczenie przemysłu rzemieślniczego i fabrycznego.

Rozstrzygnięcie, czy dane przedsiębiorstwo uważać należy za prze
m ysł rzemieślniczy, czy fabryczny (art. 143 prawa przemysłowego poz. 
468/27 Dz. Ust.), pozostawione jest ocenie władzy przemysłowej w  oparciu 
się na całokształcie ustalonych przez nią okoliczności faktycznych i właści
wości, tyczących się tego przedsiębiorstwa, jak np. wysokość kapitałów  
zakładowych i obrotowych, zdolność wytwórcza, ilość robotników, metody 
podziału pracy, używanie maszyn, oddzielenie kierownictwa handlowego 
od technicznego itp. (Teza).

W yrok NTA z 23 kw ietn ia 1938 1. rej. 2286/36 w spraw ie H enryka
G rasberga przeciw  M inisterstw u Przem ysłu i H andlu w  przedm iocie uzna

n ia p iekarn i skarżącego za przedsiębiorstwo fabryczne.

W arszawska Izba Skarbowa Grodzka pismem z 17 grudnia 1934 zwró
ciła się do Zarządu Miejskiego m. st. W arszawy o rozstrzygnięcie, czy pie
karnię przy „Stołecznym M łynie Parow ym  H enryka G rasberga" w  W ar
szawie przy ul. Prostej 28/30 uważać należy za przem ysł rzemieślniczy, czy 
fabryczny, przy czym powyższa Izba Skarbowa w yraziła opinię, że wspo
m niane przedsiębiorstwo należy zaliczyć do rzędu zakładów fabrycznych.

W związku z powyższym pism em  Izby Skarbowej, K om isariat Rządu 
na m. st. W arszawę decyzją z 23 sierpnia 1935 na zasadzie art. 133 i 143 
praw a przemysłowego z 7 czerwca 1927 poz. 468 Dz. Ust. w  brzm ieniu, 
ustalonym  nowelą z 10 m arca 1934 poz. 350 Dz. Ust., po w ysłuchaniu opinii 
Izby Rzemieślniczej w W arszawie i Izby Przem ysłowo-Handlowej w W ar
szawie, k tóre w ydały opinię w  tym  kierunku, że wspom niany zakład pie
karski prowadzony jest sposobem rzemieślniczym, oraz Inspektora P racy 
I Okręgu w W arszawie, który  oświadczył się za fabrycznym  charakterem  
tego zakładu, orzekł, że pomieniony zakład piekarski uznaje za przedsię
biorstwo fabryczne, a mianowicie ze względu na: 1) wysokość kapitału  
zakładowego, wynoszącego około 10.000 zł; 2) wysokość obrotu rocznego, 
wynoszącego około 225.675 zł, oraz 3) zastosowanie m aszyn o łącznej 
sile 5 K. M.

We wniesionym  na powyższą decyzję odwołaniu H enryk Grasberg 
podniósł, że przyjęte w orzeczeniu władzy I instancji wysokości kapitału  
zakładowego i obrotu rocznego w jego zakładzie piekarskim  nie są tak  
wielkie, aby przyjąć należało, że zakład ten  prowadzony jest sposobem 
fabrycznym , że stosowanie maszyn o łącznej sile 5 K. M. nie nadaje jeszcze
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zakładowi cechy zakładu fabrycznego, że używanie m aszyn mechanicznych 
w piekarniach jest obowiązkiem w m yśl § 19 rozp. M inistra Spraw  Wewn. 
z 29 października 1929 poz. 582 Dz. Ust., — wreszcie, że stosowanie pracy 
ręcznej przy produkcji w piekarni wynosi około 80%.

M inisterstwo Przem ysłu i H andlu orzeczeniem z 18 lutego 1936 na 
zasadzie art. 133 i 143 wyżej powołanego praw a przemysłowego zatw ier
dziło decyzję K om isariatu Rządu na m. st. W arszawę z przyczyn, w  tej de
cyzji powołanych. Nadto M inisterstwo w uzasadnieniu swego orzeczenia 
zaznaczyło, że Grasberg prowadzi w  W arszawie przy ul. Prostej 28/30 m łyn 
i piekarnię, że organizacja tych przedsiębiorstw  tak  pod względem tech
nicznym, jak  i handlow ym  przem aw ia za fabrycznym  charakterem  pro
wadzonej przez odwoławcę piekarni, że kierownictwo handlowe piekarni 
jest oddzielone od technicznego, gdyż kierownikiem  technicznym  jest nie
jak i R., zaś handlow ym  sam odwoławca, że m aszyna parowa, poruszająca 
m aszyny w piekarni, jest zasilana ze wspólnej kotłowni, obsługującej m łyn 
i piekarnię, że p iekarnia w yrabia tylko chleb żytni i razowy w ilościach 
przekraczających produkcję rzemieślniczą, gdyż obrót roczny piekarni w y
nosi 300.000 zł, że odwoławca sprzedaje chleb hurtow nie oraz w  2 skle
pach w W arszawie, w  tym  w jednym  ze swych sklepów mącznych. Dalej 
M inisterstwo nadmieniło, że odwoławca posiada w praw dzie kartę  rze
mieślniczą, ale nie może wykazać się ani świadectwem  egzam inu m istrzow 
skiego, ani czeladniczego, że samo kierownictw o handlowe przedsiębior
stwem  piekarni nie w ypełnia istotnej treści osobistego stosunku rzem ieśl
n ika  do prowadzonego przez niego w arsztatu  pracy, wreszcie, że zdolność 
przetw órcza piekarni w yraża się w  cyfrze 20.000 kg chleba przy zatrudnie
n iu  24 robotników.

Na powyższe orzeczenie min. H enryk Grasberg wniósł skargę do NTA. 
Skarżący, zarzucając władzy pozwanej błędną in terp retację  przepisu 
art. 142 praw a przemysłowego, wywodzi, że żadna z przytoczonych przez 
w ładzę cech jego przedsiębiorstwa, jako dotyczących rozm iarów przedsię
biorstwa, nie rozstrzyga kw estii sposobu wykonyw ania przez niego prze
mysłu, a jedynie ten m om ent może, zdaniem  skarżącego, decydować o rze
mieślniczym czy fabrycznym  charakterze danego przedsiębiorstwa; przy 
tym  skarżący zarzuca, że, z uwagi na postanowienia rozp. M inistra Spraw 
Wewn. z 29 października 1929 poz. 582 Dz. Ust., stosowanie m aszyn w prze
myśle piekarskim  nie może pozbawiać tego przem ysłu charakteru  rze
mieślniczego. Zarzucając dalej w ładzy pozwanej ocenę faktów  niezgodną 
z na tu rą  rzeczy, skarżący wywodzi, że przepisy praw a przemysłowego, 
dotyczące rzemiosła, nie zaw ierają wymogu, aby na czele przedsiębiorstwa 
rzemieślniczego stała jedna osoba, wyobrażająca jednocześnie kierow
nictwo handlow e i techniczne, że przepisy powołanego praw a nie pozba
w iają przedsiębiorstwa charakteru  rzemieślniczego w wypadku, gdy jego
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właściciel jednocześnie prowadzi przem ysł wolny, a jak  w  niniejszym  w y
padku młyn, i nie uzależniają charakteru  przedsiębiorstwa od źródła, 
z którego przedsiębiorstwo to czerpie energię elektryczną, że podmiotowe 
upraw nienie, jakim  jest dyplom mistrzowski, należy odróżnić od upraw 
nień, w ynikających z przepisów odnoszących się do organizacji i sposobu 
prowadzenia przem ysłu, nadto, że niesłusznie powołuje się władza na 
sprzedaż pieczywa w  2 sklepach i na „gospody", gdyż dla ustalenia cha
rak te ru  przedsiębiorstwa istotne są m om enty dotyczące sposobu produkcji, 
a nie sposobu jej zbycia. W reszcie wadliwości postępowania adm inistra
cyjnego skarżący dopatruje się w tym , że w ładza pozwana pom inęła i nie 
rozw ażyła podniesionej w  odwołaniu okoliczności, że „cała praca przy pro
dukcji pieczywa wykonyw ana jest ręcznie, oraz że stosunek pracy maszy
nowej do ręcznej w yraża się w  proporcji 80 :100“, nadto, że przez zanie
chanie przeprow adzenia rozpraw y w yjaśniającej i nieprzesłuchanie skar
żącego nie dano m u możności ustalić, że w edług akt W ydziału Przem ysło
wego Zarządu Miejskiego m. st. W arszawy jest on odpowiedzialnym kie
row nikiem  przedm iotowej piekarni, że posiada dyplom  mistrzowski, w y
dany m u przez Izbę Rzemieślniczą w  W arszawie w  1932 r., oraz że w  swym 
przedsiębiorstw ie w 1934 r. zatrudniał 7 robotników.

R ozpatrując wyżej opisane zarzuty skargi, T rybunał rozważył co na
stępuje:

Pow ołany przez skarżącego przepis art. 142 praw a przemysłowego, 
głosząc m. i., że za rzemiosło uważa się wyliczone w tym  artykule rodzaje 
przem ysłu, o ile nie są one prowadzone sposobem fabrycznym , nie podaje 
żadnego kryterium , jakie m om enty są decydujące o uznaniu danego przed
siębiorstw a przemysłowego za prowadzone sposobem fabrycznym  czy rze
mieślniczym. Takiego k ry terium  nie zawiera również przepis art. 143 po
wołanego praw a, k tóry  postanaw ia jedynie, że w  w ypadkach wątpliwych, 
czy dane przedsiębiorstwo uważać należy za przem ysł rzemieślniczy, czy 
fabryczny, orzeka w ładza przem ysłowa wojewódzka po zasięgnięciu opinii 
czynników, w  tym że artykule wskazanych.

Z powyższych przepisów praw nych, a w  szczególności z braku okre
ślenia w  nich wzmiankowanego kry terium  wynika, że ustaw odaw ca w  za
sadzie nie uważał ani jakiegoś jednego m om entu ani też grupy m om entów 
oraz równoczesnego ich zbiegu za decydujące o charakterze fabrycznym  
czy rzem ieślniczym  danego przedsiębiorstwa przemysłowego, a rozstrzy
gnięcie w  tym  względzie w każdym  konkretnym  w ypadku pozostawił w ła
dzy orzekającej w  oparciu się na całokształcie ustalonych przez n ią oko
liczności faktycznych i właściwości, tyczących się danego, konkretnego 
przedsiębiorstwa, po zasięgnięciu wyżej w zm iankow anych opinii, n ie ogra
niczając tej w ładzy w ocenie sytuacji faktycznej żadnymi określonymi 
z góry kryteriam i.
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W związku z wywodami skargi, dotyczącymi m ylnej in terpretacji 
przez władzę pozwaną wyżej wzmiankowanego przepisu art. 142 i oceny 
okoliczności faktycznych niezgodnie z na tu rą  rzeczy, T rybunał zauważa,, 
że w praw dzie słuszne jest tw ierdzenie strony skarżącej, iż wysokość kapi
tału  zakładowego i wysokość rocznego kapitału  obrotowego przedsiębior
stwa, oraz mechaniczne urządzenie piekarni, to ostatnie z uwagi na prze
pis § 19 ust. 1 wyżej powołanego rozp. M inistra Spraw  Wewn. z 29 paź
dziernika 1929, sam e przez się nie św iadczyłyby jeszcze o prowadzeniu 
przedsiębiorstw a skarżącego sposobem fabrycznym , jednak w niniejszym  
w ypadku władza pozwana zaskarżone rozstrzygnięcie oparła na całokształ
cie okoliczności faktycznych i właściwości przedmiotowego przedsiębior
stwa, a mianowicie tak  na wyżej wspom nianych momentach, jak  również 
w  ogóle na organizacji całego przedsiębiorstw a (piekarni i m łyna) tak  pod 
względem technicznym , jak  i handlowym, nadto w  szczególności m. i. na 
oddzieleniu kierow nictw a handlowego piekarni od technicznego, na zasila
n iu  m aszyn w piekarni m aszyną parow ą ze wspólnej kotłowni, obsługują
cej również m łyn, na  produkcji chleba w ilościach przekraczających pro
dukcję rzemieślniczą, na  w ielkiej zdolności przetwórczej piekarni przy za
trudn ien iu  24 robotników, oraz na  sprzedaży chleba hurtow nie i w 2 skle
pach, a wszystkie wyżej w ym ienione okoliczności i właściwości razem, 
wzięte charak teryzu ją  bezsprzecznie sposób prow adzenia przedsiębiorstw a 
skarżącego. P rzy  tym  zaznaczyć należy, że skarżący oprócz gołosłownego 
tw ierdzenia, iż wyżej wzm iankow ane ustalen ia w ładzy pozwanej nie od
pow iadają faktycznem u stanow i rzeczy, konkretnych w tym  względzie 
zarzutów  nie podniósł.

Skoro więc w  powyższych w arunkach władza pozwana, trak tu jąc  
spraw ę w ram ach wyżej wspomnianego art. 143, a więc jako w ypadek 
wątpliwy, w skazała wyżej wzm iankowane momenty, które, wobec przy
toczonych wywodów, wszystkie razem  wzięte mogły jej służyć za podsta
wę do uw ażania przedsiębiorstwa skarżącego za przem ysł fabryczny, oraz 
skoro rozstrzygnięcie to jest zgodne z opiniami dwóch czynników spośród 
czterech ustawowo powołanych do w ydania opinii, to w tym  stanowisku 
władzy T rybunał nie dopatrzył się dowolności.

N ierozprawienie się przez władzę pozwaną z podniesionymi w odwo
łaniu  zarzutam i, dotyczącymi stosunku pomiędzy pracą m aszynową a ręcz
ną, stanow i wprawdzie wadliwość postępowania, lecz wadliwość tę nale
żało w niniejszym  w ypadku uznać za nieistotną, albowiem władza pozwa
na rozstrzygnięcie swe oparła nie na powyższej, lecz na innych wyżej 
wzm iankowanych okolicznościach i właściwościach przedmiotowego przed
siębiorstwa, które uznała za dostateczną podstawę dla tejże władzy dla 
uznania tego przedsiębiorstwa za przem ysł fabryczny.
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W związku z powyższym należało również zarzuconą wadliwość po
stępow ania adm inistracyjnego, dotyczącą zaniechania przeprowadzenia 
przez władzę pozwaną rozprawy w yjaśniającej i n ieprzesłuchania skarżą
cego, uznać za nieistotną, albowiem okoliczności, przytoczone w skardze na 
uzasadnienie powyższego zarzutu, a mianowicie, że skarżący jest odpowie
dzialnym  kierownikiem  przedmiotowego przedsiębiorstwa piekarskiego 
oraz że — w brew  ustaleniu władzy pozwanej — posiada on dyplom mi
strzowski, jako obojętne dla oceny niniejszej sprawy, nie w pływ ają na 
legalność zaskarżonego orzeczenia, nadto, ponieważ okoliczność, że skar
żący w 1934 r. zatrudniał w swym przedsiębiorstwie 7 robotników, w yni
k a ła  z ak t sprawy, a zatem  była znana władzy pozwanej.

K ierując się powyższymi rozważeniami, T rybunał oddalił skargę jako 
nieuzasadnioną.

Praw o przem ysłowe nie podaje definicji ani przem ysłu rzemieślniczego anj 
fabrycznego. O ile jednak  wylicza taksatyw nie rodzaje przem ysłu, zaliczanego do 
rzemiosła, to o przem yśle fabrycznym  w spom ina tylko w  art. 142 w ustępie 1 
oraz w  dodanym  now elą z 8 sierpnia 1938 ustępie 3, postanaw iając, że w yli
czone tam  rodzaje przem ysłu będą uw ażane za rzemiosło „o ile nie są p ro 
w adzone sposobem fabrycznym 1' a następnie w art. 143, iż „w w ypadkach w ątp li
wych, czy dane przedsiębiorstwo uważać należy za przem ysł rzemieślniczy, czy 
fabryczny, orzeka w ładza przem ysłowa wojewódzka po w ysłuchaniu opinii izby p rze
m ysłow o-handlow ej i izby rzem ieślniczej, oraz po zasięgnięciu opinii w łaściwej izby 
skarbow ej i inspektora pracy  danego okręgu". Rozstrzygnięcie więc, czy w  konk re t
nym  w ypadku dane przedsiębiorstwo należy trak tow ać jako prowadzone sposobem 
x  ęk o dzielni czym czy fabrycznym , należy — jak  słusznie zaznaczył NTA w powyższym 
w yroku — do oceny w ładzy przem ysłowej. Zaliczenie danego przedsiębiorstw a do 
jednego lub drugiego przem ysłu posiada doniosłe skutki praw ne. Prow adzenie p rze
m ysłu  rzemieślniczego jest obw arow ane w  praw ie przem ysłowym  ostrym i rygoram i 
i ograniczeniam i, w  szczególności żądaniem  przedłożenia w ładzy dowodu uzdolnienia 
do jego prow adzenia oraz uzależnieniem  od tego możności jego w ykonyw ania, a przy 
przem ysłach rzem ieślniczych koncesjonow anych obowiązkiem uzyskania koncesji 
(art. 144 i n .), — podczas gdy prow adzenie przem ysłu fabrycznego podlega tylko ogól
nym  w arunkom , w ym aganym  do prow adzenia przem ysłu wolnego oraz obowiązkowi 
zgłoszenia jedynie w ładzy przem ysłowej rozpoczęcia przem ysłu (art. 7). Pew ne ograni
czenia w  rozpoczęciu w ykonyw ania przem ysłu mogą być spowodowane sam ym  zak ła
dem  przemysłowym, jeśli ze względu na sposób prow adzenia danego przedsiębiorstw a, 
jego rozm iary i charak ter będzie w ym agane zatw ierdzenie przez w ładzę przem ysłow ą 
p ro jek tu  urządzenia zakładu (art. 14 i n .). Ograniczenia te  jednak  m ogą być złą
czone z wszystkim i zakładam i przem ysłowym i, służącymi stale do prow adzenia p rze
m ysłu (nie tylko z zakładam i fabrycznym i).

Mimo doniosłego znaczenia prawnego, związanego z zaliczeniem danego przed
siębiorstw a do przem ysłu rzemieślniczego lub  fabrycznego, praw o przem ysłow e po
zostawiło to zaliczenie swobodnej decyzji władzy, co z p u nk tu  w idzenia stałości p ra 
w a  należy bezw ątpienia uznać za niewskazane.

Zachodzi jednak  wątpliwość, czy jest m ożliwe stw orzenie ustaw owej konstruk 
c ji pojęcia fabryki, względnie kryteriów  cechujących dane przedsiębiorstwo jako p ro 
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wadzone sposobem fabrycznym . Nie tylko ustaw odaw stw o polskie, ale też i ustaw o
daw stw a innych państw  nie zdecydowały się (mimo pew nych prób) na praw nicze 
ujęcie przedsiębiorstw  fabrycznych, wychodząc z założenia, że takie ustaw ow e okre
ślenie byłoby bezcelowe, a to ze względu na zm ieniające się stale w raz z dynam iką 
życia k ry teria  cechujące rzemiosło lub fabrykę. Dlatego też p rak tyka m usi w  każdym  
konkretnym  w ypadku przy powzięciu decyzji w  spraw ie zakw alifikow ania danego 
przedsiębiorstwa jako prowadzonego sposobem fabrycznym  wziąć pod uwagę cały 
szereg czynników, odgryw ających w  danej chw ili i m iejscu isto tną rolę. Czynnikam i 
tym i będą np. rodzaj w spółpracy w  przedsiębiorstw ie jego właściciela, ilość p ra 
cowników zatrudnionych w  przedsiębiorstw ie, sposób i m etoda podziału pracy, w y
sokość kap ita łu  zakładowego i obrotowego, rodzaj produkcji, sposób zbytu produktów , 
urządzenie techniczne, rozm iary ubikacyj zakładu przemysłowego itp.

Pro/. Dr Jerzy Panejko

45 A.

SPRAW Y W ODNE. 

Rozgraniczenie właściwości sądów i władz administracyjnych1.

Art. 187 ustawy wodnej (poz. 574/28 Dz. Ust.) nie dotyczy rozgrani
czenia kompetencji między sądami a władzami administracyjnymi. (Teza).

W yrok NTA z 27 listopada 1936 1. rej. 3828/34 w spraw ie Łuki P aw luka 
przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu lw owskiem u w przedm iocie usta le
nia charak teru  wód na obszarze obwodu rybackiego n r 1 potoku

Białystok2.

Urząd W ojewódzki we Lwowie orzeczeniem z 1 sierpnia 19.33 uznał 
potok Białystok na odcinku od źródeł do mostów na drodze z Komarowa 
do Poździmierza, przechodzącym  m. i. przez gminę Rożdżałów, oraz dopły
wy, wpadające na tym  odcinku, za obwód rybacki. W związku z tym  S ta
rosta Powiatowy w Sokalu decyzją z 16 listopada 1933 stwierdził, że według 
art. 7 ustaw y o rybołów stw ie (poz. 357/32 Dz. Ust.) rybołówstwo jest nie- 
rozdzielnie związane iz praw em  własności wody i praw em  tym  należy cał
kowicie i wyłącznie do właściciela wody, a na wodach publicznych do P ań 
stw a i że potok Białystok jest na obszarze wspomnianego wyżej obwodu

1 Por. OPA 516/33, 797/34, 815/34, 1586/36, 46 A 39.
2 Takie sam e m otyw y zaw iera w yrok z 27 listopada 1936 1. rej. 2719/34 

w  spraw ie Zarządu G m iny i G m iny chrześcijańskiej m. K rakow ca przeciw  Urzędowi 
W ojewódzkiemu lw ow skiem u w  przedm iocie ustalenia charak teru  wód w obwodzie 
rybackim  n r  46 rzeki Szkło.
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rybackiego wodą publiczną w rozum ieniu art. 2 ustaw y wodnej (poz. 574/28 
Dz. Ust.). K om petencję swoją co do tego ostatniego stw ierdzenia Starosta 
oparł na art. 187 tejże ustawy.

Od decyzji tej wnieśli gospodarze z Rożdżałowa, a m. i. także Łuka 
Paw luk odwołanie i podnieśli w  nim, że potok Białystok jest w  obrębie 
ich gruntów  ich własnością i że praw o to nabyli przez zasiedzenie.

Urząd W ojewódzki orzeczeniem z 7 lutego 1934 nie uwzględnił tego 
odwołania.

Na to orzeczenie Łuka Paw luk wniósł skargę do NTA, podnosząc 
m. i., że do rozstrzygania sporów o to, czy woda jest publiczna czy też p ry 
watna, powołane są sądy powszechne.

NTA rozważył co następuje:
W edług art. 2 ust. 1 ustaw y wodnej wszystkie wody są publiczne, 

o ile z mocy tej ustaw y (art. 4) albo w skutek szczególnych ty tułów  praw 
nych nie stanow ią własności pryw atnej. Wobec tego spór o to, czy woda 
jest publiczna czy też pryw atna, jest z istoty swojej sporem o własność 
a więc sporem  o praw a pryw atne. Do rozstrzygania sporów o te praw a po
wołane są w m yśl art. 2 k. p. c. sądy powszechne, o ile z mocy ustaw  szcze
gólnych nie są kom petentne inne sądy lub władze.

Przytoczony wyżej zarzut, podniesiony przez skarżącego w odwoła
niu od decyzji Starosty, postaw ił więc władzę pozwaną przede wszystkim  
przed zagadnieniem, czy orzeczenie o praw nym  charakterze wody należy 
do kom petencji władz adm inistracyjnych czy też sądów powszechnych. 
Urząd W ojewódzki rozpoznał spraw ę m erytorycznie. Na jakiej jednak pod
staw ie praw nej Urząd W ojewódzki oparł kom petencję władz adm inistra
cyjnych, tego z zaskarżonego orzeczenia bezpośrednio powziąć nie można. 
Pośrednio tylko mogłoby wynikać z tego orzeczenia, że Urząd W ojewódzki 
uznał za tę  podstawę art. 187 ustaw y wodnej, powołany w decyzji S taro
sty. Ten atoli przepis nie uzasadnia kom petencji władz adm inistracyjnych 
do rozstrzygania spraw  wodnych o charakterze pryw atnopraw nym . W spra
wach pryw atnopraw nych jest kom petencja sądu regułą, kom petencja zaś 
władz adm inistracyjnych w yjątkiem , a wobec tego ta ostatnia kom petencja 
może być uznana wówczas, gdy została ustanow iona w sposób nie budzący 
żadnych wątpliwości. Tymczasem gdyby przyjąć, że zaw arte w art. 187 
słowa „we wszystkich spraw ach wodnych" dotyczą każdej spraw y wodnej 
niezależnie od tego, czy ona opiera się na praw ie pryw atnym  czy też pu
blicznym, to pow stałaby rozbieżność między tym  przepisem  a wnioskiem  
w ynikającym  już chociażby tylko z art. 62 ust. 1, 198 ust. 3, 201 p. 2 i 203 
ust. 2 ustaw y wodnej, że praw odawca nie wyklucza kom petencji sądów 
powszechnych do rozpatryw ania kwestii pryw atnopraw nych i trak tu je  jej 
istnienie jako rozum iejące się samo przez się. Uznać wobec tego należy, 
zwłaszcza ze względu na ty tu ł umieszczony pod art. 187 i ze względu na
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łączność tego artyku łu  z art. 186 i 185, że celem art. 187 jest tylko rozgra
niczenie kom petencji m iędzy władzam i adm inistracyjnym i w  spraw ach 
wodnych, nie należących do kom petencji sądów.

Jeżeli więc Urząd W ojewódzki uznał art. 187 za podstawę kom peten
cji władz adm inistracyjnych, to to uznanie nie ma oparcia w  tym  przepisie.

Jeżeli zaś Urząd W ojewódzki m iał na myśli nie art. 187 lecz jakiś inny 
przepis, to dopuścił się naruszenia form  postępowania ze szkodą dla skar
żącego, gdyż wbrew art. 75, 78 i 94 rozp. o post. admin. (poz. 341/28 Dz. Ust.) 
nie wskazał praw nej podstaw y swej kom petencji, u trudniając przez to 
skarżącem u obronę praw ną.

K ierując się tym i rozważaniam i należało uchylić zaskarżone orzecze
nie jako niezgodne z ustaw ą względnie z powodu wadliwego postępowania 
w  myśl art. 84 rozp. o NTA (poz. 806/32 Dz. Ust.).

Wobec tego nieaktualne są na razie dalsze wywody skarżącego, zmie
rzające do wykazania nielegalności zaskarżonego orzeczenia co do rzeczy 
samej, i z tego powodu NTA tych wywodów nie rozpatryw ał.

Powoli pow staje jud y k a tu ra  NTA, rozgraniczająca spraw y pryw atnopraw ne od 
publicznopraw nych na tle ustaw y wodnej i w  konsekw encji kom petencję władz 
adm inistracyjnych od kom petencji sądów powszechnych.

W w yroku z 24 m aja 1932 1. rej. 7197/30 (OPA 124/33) NTA ustalił na tle 
a rt. 9 ust. 1 ustaw y wodnej zasadę, że do orzekania o n a b y c i u  w ł a s n o ś c i  
w  razie sporu są pow ołane sądy powszechne, o ile ustaw a w odna w yraźnie nie po
stanaw ia inaczej. W w yroku zaś z 13 grudnia 1934 1. rej. 8165/32 (OPA 1588/36) NTA 
usta lił na tle art. 118 ust. 1 lit. e) ustaw y wodnej zasadę, że władze wodne są po
wołane do orzekania o o d s z k o d o w a n i a c h  tylko w w ypadkach w yraźnie im 
przez ustaw ę w odną przekazanych. N astępnie w  w yrokach z 27 listopada 1936 1. rej. 
3828/34 (OPA 45 A/39) i 2719/34 NTA usta lił na tle art. 2 ust. 1 ustaw y wodnej 
zasadę, że s p ó r  o t o,  c z y  w o d a  j e s t  p u b l i c z n a  c z y  p r y w a t n a ,  
jako z istoty swej spór o własność, a więc o praw o pryw atne, należy do kom petencji 
sądów powszechnych.

A rt. 2 ustaw y wodnej względnie rozgraniczenie na jego tle kom petencji władz 
adm inistracyjnych i sądów powszechnych należy w teorii i w  praktyce do kw estii 
najbardziej zawiłych. W ody płynące uznaje ustaw a wodna za dobro publiczne (art. 1) 
w rozum ieniu § 287 austr. kod. cyw. tj. za rzecz uw ażaną według powszechnej opinii 
teoretyków  praw a cywilnego za własność Państw a, a pozostawioną ogółowi ludności 
do użytku, pod w arunkam i w  ustaw ie wodnej określonym i (res publicae, quae in 
com m uni usu sun t). Już  z tego w ynika, że w razie sporu o to, czy jakiś odcinek 
wody płynącej stanow i dobro publiczne (własność P aństw a), czy własność innej 
osoby (p ryw atnej), do orzekania powołane są sądy powszechne, ponieważ chodzi 
o praw o własności do rzeczy (Randa, Das oesterr. W asserrecht), zwłaszcza jeżeli się 
przyjm ie zasadę, ustaloną przez Sąd Rzeszy niem . (Reichsgericht), że poszczególne 
odcinki rzek przedstaw iają się jako g run ty  (pokryte w odą), a więc jako nierucho
mości w  rozum ieniu p raw a pryw atnego (Zbiór orzeczeń t. 53, str. 98), w konsekw en
cji zatem  podlegają przepisom  kodeksu cywilnego, obowiązującym  dla gruntów  
(Holtz i K reutz, Das preussische W assergesetz) i w dalszej konsekw encji spory 
o odnośne praw a pryw atne podlegają kom petencji sądów (art. 2 k. p. c.).
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Odmienne stanowisko zajm uje P eyrer, k tó ry  tw ierdzi, że w ładze adm in istra
cyjne są powołane do rozstrzygania spornej kw estii odnośnie do charak teru  prawT- 
nego w ody (publiczna, czy p ryw atna), ilekroć decyzja w ładzy adm inistracyjnej 
(w odnej) w  kw estii publicznego (powszechnego) użytkow ania w ody (np. kom uni
kacji w odnej) jest zależna od ustalenia praw nego charak teru  danej w ody (Peyrer, 
Das oesterreichische W asserrecht). W ynika z tego a contrario, że ty lko w tedy spór 
o charak ter p raw ny w ody należałby do kom petencji sądów powszechnych, gdy de
cyzja w ładzy adm inistracyjnej nie jest zależna od rozstrzygnięcia takiego sporu. 
Z tym  stanow iskiem  nie można się zgodzić już choćby dlatego, że w  konsekw encji 
prowadziłoby ono do swobodnej (i chw iejnej) oceny kom petencji w ładz adm in istra
cyjnych i sądów powszechnych, bez obiektywnego k ry terium  dla je j ustalenia. N ie
m niej jednak  stanowisko P eyrera  może być do pewnego stopnia słuszne na tle p rze
pisów  art. 74 ust. 1 post. adm in., k tóry  to a rty k u ł postanaw ia, że ilekroć dla w y
dania decyzji adm inistracyjnej je s t konieczne rozstrzygnięcie kw estii w stępnej 
podlegającej kom petencji sądu, w ładza adm inistracyjna: a) w ydaje decyzję tym cza
sową, uw arunkow aną późniejszym  rozstrzygnięciem  kw estii w stępnej, b) sama ocenia 
kw estię w stępną, jeżeli w ydanie decyzji tymczasowej jest niemożliwe. Może więc 
zajść wypadek, że w ładza adm inistracyjna, korzystając z przytoczonych postanow ień 
p raw a o post. adm in., uzna np. daną wodę za publiczną, jeżeli od tego zależy możli
wość w ydania decyzji adm inistracyjnej (tymczasowej wzgl. ostatecznej). Oczywiście 
takie rozstrzygnięcie kw estii w stępnej, p rejudycjalnej dla w yniku danej spraw y 
głównej, mogłoby nastąpić tylko w  uzasadnieniu decyzji, a nie w  sentencji, w skutek 
czego zapatryw anie w ładzy adm inistracyjnej nie osiągnęłoby mocy p raw a i nie w ią
załoby sądu (prof. A llerhand, glosa OPA 124/33). Do tego należy dodać, że rów no
cześnie w ładza adm inistracyjna pow inna odesłać strony na drogę sądową co do spor
nej kw estii pryw atnopraw nej. Jeżeli sąd rozstrzygnie kw estię w stępną odm iennie niż 
w ładza adm inistracyjna, wówczas: a) trac i moc tym czasowa decyzja adm inistracyjna,
b) można wznowić postępow anie na zasadzie art. 95 lit. c) post. adm in., jeżeli była 
w ydana ostateczna decyzja adm inistracyjna.

Stanow isko zbliżone do P eyrera, lecz nieco jaśniejsze, zajm uje Schrutka, k tóry  
tw ierdzi, że o tym, czy woda jest publiczna czy pryw atna, m ają  rozstrzygać władze 
adm inistracyjne, o tym  zaś, czyją własnością jest woda uznana za pryw atną, m ają 
rozstrzygać sądy powszechne (Schrutka, G rundriss des Z ivilprozessrechts). Jednakże 
Schru tka zapom ina o tym, że spór o to, czy woda jest publiczna czy pryw atna, łączy 
się zawsze z kw estią, czy woda jest w łasnością Państw a lub innej osoby, że zatem  
sporny jest zawsze stosunek pryw atnopraw ny i w  konsekw encji do rozstrzygania 
takiego sporu są pow ołane sądy (M ayrhofer, H andbuch fu r den politischen V erw al- 
tungsdienst, t. 5).

Po linii powyższych rozważań idzie w yrok NTA z 2 kw ietnia 1938 1. rej. 5481/35 
(OPA 46 A /39), u sta la jący  zasadę, że w ładza adm inistracyjna, rozstrzygając — 
w orzeczeniu o przejęciu rybołów stw a w  wodzie publicznej na rzecz P aństw a — zarzut 
strony, iż dana woda jest p ryw atną własnością, pow inna to rozstrzygnięcie oznaczyć 
w yraźnie jako tymczasowe.

Na tle art. 2 ustaw y wodnej w yłania się jeszcze jedna kw estia zasadnicza, nie 
objęta om awianym i w yrokam i NTA, mianowicie, czy do oceny, czy jak iś dokum ent 
je s t szczególnym ty tu łem  praw nym  w rozum ieniu ust. 1 art. 2 ustaw y wodnej, po
w ołane są władze adm inistracyjne czy sądy. W tej kw estii jestem  zdania, że władze 
adm inistracyjne pow inny rozstrzygać o tym, czy przedstaw iony przez stronę doku
m ent stanow i szczególny ty tu ł p raw ny w rozum ieniu powołanego przepisu ustaw y. 
Skoro bowiem w ładza adm inistracyjna (i NTA) rozstrzyga o tym, czy dokum ent jest
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szczególnym tytu łem  praw nym  w rozum ieniu art. 252 lub 254 ustaw y wodnej, to nie 
widzę powodów, aby o takiejże kw estii n ie rozstrzygała w ładza adm inistracyjna 
w zw iązku z art. 2 tejże ustaw y, o ile z treści dokum entu w ynika w  sposób n iew ąt
pliwy praw o w łasności do wody, gdyż w  razie w ątpliw ości w łaściwy do rozstrzygnię
cia sporu o ustalenie praw a w łasności byłby sąd.

Dr Zygm unt Rolnicki

46 A.

SPRAW Y W ODNE. 

Rozgraniczenie właściwości sądów i władz administracyjnych1.

Jeżeli władza administracyjna, orzekając o przejęciu w myśl art. 7 
ustawy z 7 marca 1932 poz. 357 Dz. Ust. rybołówstwa w wodzie publicznej 
na rzecz Państwa, rozstrzyga zarzut strony, że dana woda jest prywatną 
własnością, orzeczenie administracyjne winno być co do tego rozstrzygnię
cia oznaczone wyraźnie jako tymczasowe — uwarunkowane późniejszym  
rozstrzygnięciem kwestii tej własności przez sąd — względnie winna być 
strona odesłana w tej kwestii na drogę sądową. (Teza).

W yrok NTA z 2 kw ietn ia 1938 1. rej. 5481/35 w spraw ie G rom ady Su- 
chodół, pow iat Dolina, przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu stanisław ow 
skiem u w  przedm iocie ustalenia charak teru  w ód i przejęcia rybołów stw a 

na obwodzie rybackim  n r 7 rzeki Łomnicy.

Starosta Pow iatowy w Dolinie decyzją z 12 lutego 1934 stw ierdził, że 
wody wchodzące w skład obwodu rybackiego n r 7 rzeki Łomnicy, obejm u
jącego rzekę Czeczwę od jej źródeł aż do ujścia potoku Mełeciuka, są wraz 
z tym  potokiem  i innym i dopływami, k tóre na  powyższym odcinku w pa
dają  do Czeczwy w obrębie gmin i b. obszarów dworskich Lipowica i Su- 
chodół, wodami publicznymi, i powołując się na art. 7 ustaw y z 7 m arca 
1932 poz. 357 Dz. Ust. p rzejął rybołów stwo w  tych wodach na rzecz P ań 
stwa. S tarosta zaznaczył zarazem, że gminy, którym  praw o rybołów stwa 
na obszarze wymienionego obwodu służyło na podstaw ie § 5 ustaw y 
z 31 października 1887 (Dz. Ust. K raj. n r  37/1890), u traciły  z dniem  25 m aja 
1932 jako z dniem  wejścia w  życie wspom nianej wyżej ustaw y z 7 m arca 
1932 na rzecz Państw a związane z tym  praw em  upraw nienia do dochodów 
z dzierżawy powyższego obwodu rybackiego.

Urząd W ojewódzki w Stanisław owie orzeczeniem z 26 czerwca 1935,

1 Por. OPA 45 A/39.
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w ydanym  w załatw ieniu odwołania gminy Suchodół, zatw ierdził decyzję 
Starosty.

W uzasadnieniu Urząd W ojewódzki zaznaczył, że w edług art. 7 u sta
wy z 7 m arca 1932 rybołówstwo na wodach publicznych należy do Państw a, 
że w  m yśl art. 2 ustaw y wodnej (poz. 574/28 Dz. Ust.) wszystkie wody są 
publiczne, o ile z mocy art. 4 tej ustaw y albo w skutek szczególnych ty tu 
łów praw nych nie stanow ią własności pryw atnej, że gm ina Suchodół nie 
udowodniła swojej własności co do wód obwodu n r 7 rzeki Łomnicy, że 
praw o rybołów stw a, przyznane w m yśl § 5 ustaw y z 31 października 1887 
gminom, zostało w  art. 89 ustaw y z 7 m arca 1932 utrzym ane w mocy tylko
0 tyle, o ile dana gmina jest właścicielem  odnośnej wody, i że praw o ry 
bołówstwa w obwodzie rybackim , o k tórym  mowa, nie jest zaintabulow ane 
na rzecz gminy Suchodół, wpisanie zaś na jej rzecz do ksiąg gruntow ych 
praw a własności gruntów , przez które przepływ ają wody powyższego 
obwodu, nie stanow i dowodu, iż wody te są wodami pryw atnym i, gdyż 
przez g runty  pryw atne może, jak  to w ynika z art. 2 (ust. 2 i 3) ustaw y 
wodnej, przepływać woda publiczna.

Na to orzeczenie Urzędu W ojewódzkiego wniosła Grom ada wsi Su
chodół skargę do NTA, k tóry  rozw ażył co następuje:

Skarżąca stoi na  stanow isku, że praw o rybołów stw a w wodach obwo
du nr 7 rzeki Łomnicy służy jej w m yśl art. 7 ustaw y z 7 m arca 1932, po
nieważ ona jest właścicielką tych wód. W tym  ostatnim  względzie w y
wodzi skarżąca, że od niepam iętnych czasów użytkow ała powyższe wody
1 rybołów stwo w nich w ykonyw ała bądź we w łasnym  zarządzie bądź przez 
dzierżawcę.

Zarzut, że skarżąca jest w łaścicielką wód wymienionego obwodu, zo
sta ł podniesiony także w  odwołaniu, a Urząd W ojewódzki — jak  to w y
nika z zaskarżonego orzeczenia — poddał ten  zarzut rozpoznaniu i uznał go 
za nieuzasadniony.

W związku z tym  pow staje kwestia, czy Urząd W ojewódzki był do 
tego rozstrzygnięcia kom petentny. Do badania, czy orzeczenie zostało w y
dane przez właściwą władzę, powołany jest NTA — w m yśl stałej swojej 
judykatury  — z urzędu (por. Zb. wyr. n r 406 A). Rozpatrując zaś tę kw e
stię w  odniesieniu do tej części zaskarżonego orzeczenia, k tó rą  rozstrzygnię
to wspom niany wyżej zarzut odwołania, należy zaznaczyć, że w  m yśl art. 2 
k. p. c. do rozstrzygania sporów o praw a pryw atne powołane są sądy 
powszechne, o ile spory te z mocy ustaw  szczególnych nie są przekazane 
innym  sądom lub władzom, i że ani ustaw a w odna ani ustaw a z 7 m arca 
1932 nie zaw iera żadnego postanowienia, z którego w ynikałaby kom peten
cja władz adm inistracyjnych do rozstrzygania sporu o to, czy woda jest 
publiczna, czy też stanow i własność pryw atną.

Jeżeli więc Urząd W ojewódzki nie odroczył decyzji co do przejęcia
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rybołów stw a na rzecz Państw a, to w m yśl art. 74 rozp. o post. admin. 
(poz. 341/28 Dz. Ust.) i art. 198 -ust. 3 ustaw y wodnej w inien był oznaczyć 
rozstrzygnięcie zarzu tu  skarżącej co do własności wody jako tymczasowe, 
uw arunkow ane późniejszym rozstrzygnięciem  tej kwestii przez sąd, względ
nie w tej kwestii odesłać skarżącą na drogę sądową. Gdy zaś Urząd W oje
wódzki tego zaniechał i spór o własność wody rozstrzygnął bez jakiego
kolwiek zastrzeżenia, należało zaskarżone orzeczenie uchylić na podstawie 
art. 84 rozp. o NTA (poz. 808/32 Dz. Ust.) z powodu wadliwego postę
powania.

47 A.

UBEZPIECZENIE PR A C O W N IK Ó W  UMYSŁOW YCH. 

Renta wdowia: Zawarcie związku małżeńskiego z ubezpieczonym 
po ukończeniu przez niego 55 lat życia.

Przepis art. 26 ust. 2 p. 2 rozp. Prez. z 24 listopada 1927 o ubezp. 
prac. umysł. poz. 911 Dz. Ust. ma zastosowanie także do małżeństw, za
wartych przed wejściem w życie wymienionego rozporządzenia. (Teza).

W yrok NTA z 7 m aja 1938 1. rej. 5401/36 w spraw ie K seni Oleszkiewicz 
przeciw  M inisterstw u Opieki Społ. w  przedm iocie ren ty  wdowiej.

Orzeczeniem z 13 lutego 1936 Zakład Ubezpieczeń Społecznych na 
podstaw ie art. 26 ust. 2 p. 2 rozp. Prez. z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. Ust. 
oddalił roszczenie Kseni Oleszkiewiczowej o ren tę  wdowią po śp. S tani
sław ie Oleszkiewiczu z powodu, że petentka zaw arła z wym ienionym  zwią
zek m ałżeński po ukończeniu przez niego 59 lat życia. Odwołań petentki 
Urząd W ojewódzki lu b e lsk i. . .  i M inisterstwo Opieki S p o ł.. . .  nie uwzględ
niły, wobec czego Oleszkiewiczowa wniosła na to ostatnie orzeczenie skar
gę do NTA, w której zarzuca obrazę powołanego wyżej przepisu prawa, 
wywodząc, że przepis ten  nie ma zastosowania do wypadków, w  których 
ubezpieczony w chwili wejścia w życie cyt. rozp. pozostawał już w związku 
małżeńskim.

W odpowiedzi na to władza pozwana, wnosząc o oddalenie skargi, 
jako nieuzasadnionej, przytoczyła m otyw y w yroku NTA z 4 lutego 1935 
1. rej. 2868/33, w którym  Trybunał, rozstrzygając analogiczną sprawę ze 
skargi Rozalii Szczepańskiej na orzeczenie M inisterstw a Opieki Społ. 
z 21 lutego 1933, orzekł, że wzgląd na okoliczność, że pewne fakty, od
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których zaistnienia uw arunkow ane zostało zastosowanie poszczególnych 
przepisów cyt. rozp. o ubezp. prac. umysł., zaszły przed wejściem w życie 
tego praw a, nie może czynić wyłom u w ogólnym postanow ieniu art. 170 
cyt. rozp., w m yśl którego rozp. to weszło w życie na całym  obszarze 
Rzeczypospolitej z dniem  1 stycznia 1928, z w yjątkiem  niektórych a rty 
kułów, nie wchodzących tu ta j w rachubę, k tóre zaczęły obowiązywać już 
z chwilą ogłoszenia rozporządzenia. Odmienna bowiem w tym  względzie 
wola praw odawcy znalazłaby niew ątpliw ie wyraz w  samym rozporządze
niu w  form ie wyraźnego przepisu wyjątkowego. Gdyby zaś odnieść za
stosowanie zaw artego w art. 26 ust. 2 p. 2 ograniczenia tylko do m ałżeństw  
zaw artych po wejściu w  życie tego rozp. a tym  sam ym  zwolnić od tego 
ograniczenia wypadki m ałżeństw zaw artych w takichże w arunkach przed 
wejściem w życie rozp., to wynikłoby stąd korzystniejsze traktow anie 
wdów z tych ostatnich m ałżeństw  w porównaniu z wdowami pozostałymi 
z m ałżeństw  poprzednio wskazanych. Do takiego jednak wyjątkowego 
trak tow ania  pewnej grupy wdów nie upoważnia żaden przepis praw ny, 
a również nie przem aw ia za tym  ratio  legis.

Po rozpatrzeniu powyższych wywodów skargi i odpowiedzi władzy 
pozwanej NTA, kierując się przytoczonym i wyżej m otyw am i w yroku 
z 4 lutego 1935 1. rej. 2868/33, uznał podniesiony w skardze zarzut obrazy 
art. 26 ust. 2 p. 2 praw a o ubezp. prac. umysł, za n ieuzasadniony.. . .

N astąpienie pew nych okoliczności faktycznych, w yłączających praw o do ren ty  
wdowiej w  myśl art. 26 ust. 2, jeszcze przed wejściem  w  życie rozp. Prez. z 1927 r. 
mogłoby m ieć znaczenie p raw ne i w ym agałoby szczególnego rozważenia, gdyby 
według odmiennego stanu prawnego, wówczas obowiązującego, m iały one w  c h w i l i  
n a s t ą p i e n i a  i n n e  p r a w n e  z n a c z e n i e  n i ż  w e d ł u g  p r a w a  z 1927 r. 
(gdyby w tedy, gdy zaszły, nie w yłączały praw a do ren ty  wdowiej albo gdyby w y
łączały je  ty lko w  pew nych w jdątkow ych okolicznościach).

W tedy należałoby zbadać, k tóre praw o m ateria lne ma do danej sytuacji za
stosowanie praw o z daty  nastąp ien ia okoliczności faktycznych, w arunkujących 
pow stanie danego upraw nienia, czy też z daty  zgłoszenia roszczenia o ren tę  (por. 
orzecznictwo do art. 145 i n. p raw a o ubezp. prac. umysł, u B aum garta i B randesa, 
Ubezpieczenie pracowników  um ysłowych, 1938, str. 213—216). Podnieść trzeba, że 
okolicznością faktyczną, uzasadniającą praw o do ren ty  wdowiej, nie jest oczywiście 
zaw arcie zw iązku małżeńskiego, lecz śm ierć ubezpieczonego, a więc w  om awianej 
odrębnej sy tuacji praw nej data śm ierci byłaby najistotniejsza.

O ile zaś, jak  w  spraw ie niniejszej, nie tw ierdzi się wcale, aby fakty, z k tó 
rym i zw iązane są skutki praw ne, a  więc śm ierć ubezpieczonego pozostającego w  ta 
kim  związku m ałżeńskim  (czy naw et samo zaw arcie takiego zw iązku), m iały przed 
wejściem w  życie p raw a z 1927 r. inne znaczenie praw ne niż obecnie, to data n a 
stąpienia fak tów  tych przed lub po w ejściu w życie p raw a, obowiązującego w  czasie 
załatw iania w ynikającego z faktów  tych roszczenia przez insty tucję ubezpiecze
niową, nie może m ieć istotnego znaczenia.

Mieczijslam Baurmjart
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48 A.

UBEZPIECZENIE PR A C O W N IK Ó W  UM YSŁOW YCH. 

Zmniejszenie renty inwalidzkiej z powodu wysokości zarobku.

Zarobek w rozumieniu ust. 2 art. 54 prawa o ubezp. prac. umysł, 
(poz. 911/27 Dz. Ust.) w  przypadkach, gdy jest on zmienny, podlega usta
leniu w  przeciętnej miesięcznej wysokości. (Teza).

W yrok NTA z 4 listopada 1938 1. rej. 80/37 w  spraw ie Zakładu Ubez
pieczeń Społecznych w  W arszawie przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu 
w ileńskiem u w  przedm iocie zm niejszenia W ładysławowi Tom aszew

skiem u ren ty  inw alidzkiej.

. . .  W edług art. 54 ust. 2 rozp. o ubezp. prac. umysł. (poz. 911/27 
Dz. Ust.) wypłacona ren ta  zmniejsza się o kwotę, o jaką zarobek łącznie 
z ren tą  przewyższa podstawę w ym iaru renty. Pow ołany przepis nie za
w iera specjalnych postanowień, norm ujących ustalenie wysokości zarobku 
w rozum ieniu tegoż przepisu w wypadkach, gdy zarobek jest zmienny. 
Już  z tej okoliczności wynika, że ustaw odaw ca m iał na uwadze ogólne 
w  tym  względzie postanowienia. Takie postanowienia zawiera art. 12, do
tyczący bezpośrednio wynagrodzenia, podlegającego zaliczeniu do ubez
pieczenia. W edług art. 12 w ynagrodzenie zmienne, z w yjątkiem  pierw 
szego okresu rozrachunkowego, obliczać należy w miesięcznej stosunkowej 
części, otrzym anej w  poprzednim  okresie rozrachunkowym . Z tego więc 
postanow ienia w ynika zasada miesięcznej części stosunkowej. Do przyję
cia natom iast zasady ustalania zarobku zmiennego w wysokości faktycz
nie uzyskanej dla poszczególnych miesięcy zastosowania, k tórej domaga 
się skarżący, przepisy praw a o ubezp. prac. umysł, podstaw y nie dają. 
Nie uzasadnia takiej zasady w szczególności okoliczność powołana w skar
dze, że ren ta  jest świadczeniem miesięcznym. . . .

49 A.

UBEZPIECZENIE PR A C O W N IK Ó W  UM YSŁOW YCH. 

Zaopatrzenie starcze — termin początkowy1.

Postanowienie ust. 2 art. 49 rozp. o ubezp. prac. umysł, w  brzmieniu 
noweli z 15 marca 1934 poz. 347 Dz. Ust., ograniczające do okresu rocznego

1 Por. OPA 1495/36.
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wstecz wypłatę należnych rat renty, ma zastosowanie także do zaopa
trzenia starczego przewidzianego w  art. 160 tego rozp. (Teza).

W yrok NTA z 21 października 1938 1. rej. 4393/37 w  spraw ie Kazim ierza
Nalepińskiego przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu białostockiem u 

w przedm iocie zaopatrzenia starczego.

. . .  Skarżący opiera swoje roszczenie — zgodnie zresztą z poglądem 
wypowiedzianym  przez NTA w w yroku z 11 października 1935 1. rej. 
6169/33 (Zb. w yr. n r 1066 A)'1 — na postanowieniu ust. 1 art. 49 rozp.
0 ubezp. prac. umysł. Otóż T rybunał w  powołanym  w yroku w yjaśnił, że 
postanow ienie to jako ogólne, dotyczące wszystkich rent, m. i. także ren ty  
starczej, zbliżonej co do swego charakteru  najbardziej do zaopatrzenia 
starczego z art. 160, ma przez analogię zastosowanie do zaopatrzeń s ta r
czych z tego artykułu . Z uwagi, że wskazane cechy m ają wszystkie po
stanow ienia art. 49, a nie tylko ust. 1, nie ma podstaw y do twierdzenia, 
że postanow ienia ust. 2 tego artyku łu  nie m ają zastosowania do roszczeń 
opartych na art. 160.

Nie uzasadnia zarzutu, o k tóry  chodzi, także podniesiona w skardze 
okoliczność, iż postanowienie przyjęte przez władzę pozwaną za podstawę 
jej rozstrzygnięcia wprowadzono dopiero nowelą z 15 m arca 1934, a więc 
już po pow staniu praw a skarżącego do zaopatrzenia, skarżący bowiem 
roszczenie swoje zgłosił, jak  w ynika z akt, już po wejściu w  życie w y
m ienionej noweli, słusznie więc władza poddała ocenie to roszczenie ze 
stanow iska przepisów, k tóre obowiązywały w  czasie jego zgłoszenia. Po- 
m ienione przepisy odmiennego zastrzeżenia w  tym  względzie nie za
w ierały. . . .

50 A.

UBEZPIECZENIE N A  W YPADEK BEZROBOCIA. 

Zwolnienie od obowiązku ubezpieczenia: Zatrudnienie w zakładach 
czynnych krócej niż 6 miesięcy w ciągu roku.

Przewidziane w  art. 5 ustawy z 16 lipca 1924 o zabezpieczeniu na w y
padek bezrobocia poz. 555/32 Dz. Ust. oraz w  § 1 rozp. Ministra Pracy
1 O. S. z 6 lipca 1932 poz. 558 Dz. Ust. zwolnienie od obowiązku zabezpie
czenia robotników, zatrudnionych w  zakładach czynnych krócej niż 6 mie
sięcy w  ciągu roku, uzależnione jest od tego, aby łączna długość wszy
stkich okresów pracy w  ciągu roku nie dochodziła do 6 miesięcy. (Teza).

W yrok NTA z 9 listopada 1938 1. rej. 3710/36 w  spraw ie H enryka Po
tockiego przeciw  W ojewodzie kieleckiem u w  przedm iocie zabezpiecze

n ia robotników  ta rtak u  na w ypadek bezrobocia.

1 OPA 1495/36.
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51 A.

UBEZPIECZENIE NA W P A D E K  BEZROBOCIA. 

Prawo do zasiłku — obliczenie okresu podlegania obowiązkowi 
ubezpieczenia u robotników sezonowych.

Za tydzień podlegania obowiązkowi zabezpieczenia na wypadek bez
robocia w  rozumieniu § 1 rozp. Ministra Opieki Społ. z 26 listopada 1936 
poz. 628 Dz. Ust. uważać należy 4 dni pracy chociażby z przerwami, nie
zależnie od ich rozmieszczenia w tygodniach kalendarzowych. (Teza).

W yrok NTA z 9 listopada 1938 1. rej. 3338/37 w  spraw ie A dam a Szo-
stakowskiego przeciw  W ojewodzie białostockiem u w  przedm iocie p ra 

w a do zasiłku na w ypadek bezrobocia.

. . .  NTA nie podzielił zapatryw ania władzy pozwanej, iż nie spełnia 
się u skarżącego w arunek ustaw ow y dla uzyskania praw a do zasiłku na 
wypadek bezrobocia z tego powodu, że podlegał on obowiązkowi zabez
pieczenia tylko przez 21 tygodni kalendarzow ych a nie przez co najm niej 
26 tygodni.

Przeciwko stanow isku władzy, że za tydzień, o którym  mowa w po
wołanych przepisach praw nych [art. 2 ustaw y o zabezpieczeniu na w y
padek bezrobocia poz. 555/32 Dz. Ust. i § 1 rozp. M inistra Opieki Społ. 
z 26 listopada 1936 poz. 628 Dz. Ust.], należy uważać tydzień kalenda
rzowy, przem aw ia przede wszystkim  przepis ust. 3 art. 2 ustawy, który 
wyraźnie postanawia, że za tydzień w rozum ieniu przepisu ust. 1 tego 
artyku łu  uważa się 6 dni pracy, z czego wynika, że w edług tego postano
wienia każde 6 dni pracy — bez względu na to, czy kolejność ich jest 
przerw ana lub nie — uważać należy za tydzień w tym  rozum ieniu, a więc 
zupełnie niezależnie od podziału czasu na tygodnie kalendarzowe.

Logicznym następstw em  takiej w ykładni danego przepisu art. 2 usta
wy jest, że również w  postanow ieniu § 1 rozp. M inistra Opieki Społ. z 26 li
stopada 1936 wyraz „tydzień11 nie pokryw a się z pojęciem tygodnia kalen
darzowego. Przepis ten wprowadza natom iast odm ienny sposób obliczania 
tygodni pracy dla robotników sezonowych tam  wyszczególnionych, m ia
nowicie że zamiast 6 dni pracy, o których mowa w art. 2 ustawy, już 
4 dni pracy m ają być uw ażane za tydzień podlegania obowiązkowi za
bezpieczenia, wobec czego wielokrotność każdych 4 dni przepracow anych 
w 12 miesiącach przed dniem  zgłoszenia praw a o zasiłek stanow i o liczbie 
tygodni w rozum ieniu § 1 cyt. rozp.

W w yniku tych rozważań należy dojść do wniosku, że 104 dni pracy, 
w których robotnik sezonowy podlegał zabezpieczeniu na wypadek bez
robocia, rów nają się 26 tygodniom podlegania obowiązkowi zabezpiecze
nia, zupełnie niezależnie od rozmieszczenia tych dni w  poszczególnych ty 
godniach kalendarzow ych.. . .
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polskich, co stanowi jak  gdyby premię  dla stałych prenum era
torów.

Prenumerata  w raz z przesyłką wynosi tylko 25 zł rocznie. 
Zamawiać można także we wszystkich księgarniach.

Abonenci, którzy p renum erują  pismo wprost w  A dm ini
stracji (Poznań-Zamek), mogą opłacać prenum eratę w 2 rów 
nych ratach: w styczniu i w czerwcu.

Prenumerata zniżkowa  (dla pp. sądowników, urzędników 
państw owych i samorządowych, m ających stałe uposażenie, oraz 
dla studentów) wynosi 15 zł rocznie, płatnych ew entualnie 
również w 2 równych ratach: w styczniu i w czerwcu. P renu
m eratę zniżkową przyjm uje  tylko
Adm inistracja „Ruchu Prawniczego, Ekonomicznego i Socjolo- 
gicznego“ Poznań-Zamek. Konto czekowe w  PKO N r 201.346.

Pocztowe konto rozrachunkowe N r 8 Poznań 1.



II

1939 — XVIII rok WYDAWNICTWA:

P R Z E G L Ą D  N O T A R I A L N Y
Centralny Organ Notariatu Polskiego

w ydaw any przez Izbę N otarialną okręgu Sądu 
A pelacyjnego w W arszawie przy współudziale 

wszystkich Izb N otarialnych w Państw ie.

Dw utygodnik poświęcony sprawom zawo
dowym i zagadnieniom praw nym  z dzie

dziny teorii i p rak tyki no tariatu

obejm uje rocznie około 550 stron druku dużego form atu.

Redakcja i A dm inistracja: W arszawa, K apucyńska 6, tel. 257-81.

P renum erata : miesięcznie — 2 zł (ulgowa — 1 zł), kw arta ln ie  — 5 zł, 
rocznie —  20 zł. N um er pojedynczy —  1 zł. Konto P. K. O. 19.969.

1939 — II rok WYDAWNICTWA:

K W A R T A L N I K  
P R A W A  P R Y W A T N  E G  O

w ydaw any przez Izby N otarialne R. P. 
w celu p o p i e r a n i a  n a u k i  p r a w a .

Czasopismo poświęcone badaniu jedno
litego polskiego p r a w a  p r y w a t n e g o

obejm uje rocznie około 400 stron druku średniego form atu.

R edakcja i A dm inistracja: W arszawa, K apucyńska 6, tel. 257-81. 

P renum erata : półrocznie — 4 zł, rocznie — 8 zł (ulgowa — 6 zł). 

Zeszyt pojedynczy — 2 zł 50 gr. Konto P. K. O. 19.969.



III

Rok wydawnictwa XV.

P A L E S T R A
Organ Okręgowej Rady Adwokackiej w W arszawie. 
Miesięcznik. Czasopismo poświęcone zagadnieniom 
praw nym  i korporacyjno-zawodowym. Redaktor Na
czelny: Leon Nowodworski. Sekretarz i Redaktor 

Odpowiedzialny: Kazimierz K raushar.

W ydawca: Izba Adwokacka w W arszawie.
Redakcja i Adm inistracja: W arszawa, 
Al. Jerozolim skie Nr 11, tel. 717-29. 
Konto Czekowe w P  K. O. N r 12.811. 
Cena num eru pojedynczego zł 2 gr 50. 
P renum erata  kw artalna zł 6 gr 50. 
Przy wnoszeniu prenum eraty  do rąk  
inkasenta dolicza się 10% za inkaso.

POLSKI PROCES CYWILNY
DWUTYGODNIK 

poświęcony zagadnieniom wykładni i praktyce prawa 
procesowego

Kom itet Redakcyjny:
M. Allerhand, Wł. Dbałowski, J. J. L itauer, W. Miszewski,
St. Sieczkowski, M. Stefko, Br. Stelmachowski, St. Śliw iń
ski, W. Święcicki, A. Waśkowski, E. Waśkowski, J. Witecki.

R e d a k t o r  — F. Zadrowski 
Sekretarz K om itetu Redakcyjnego — J. Jodłowski

Adres Redakcji: W arszawa, ul. W spólna 26, tel. 852-27.
Adres A dm inistracji: W arszawa, ul. M okotowska 46, tel. 840-59.

W arunki prenum eraty: rocznie zł 50.—, półrocznie zł 26.—, kw ar
talnie zł 13.—, miesięcznie zł 4.75. Dla członków m agistratury  
sądowej, aplikantów  sądowych, profesorów wszechnic i ich asy

stentów  kw artaln ie zł 9.—, miesięcznie zł 3.—.



IV

Wojskowy Przegląd Prawniczy
K w artaln ik

w ydaw any przez D epartam ent Sprawiedliwości M. S. Wojsk, 

wychodzi X I-ty rok,

poświęcony zagadnieniom  praw a, ze szcze
gólnym uwzględnieniem  praw a wojskowego.

K w artaln ik  ten, o około 100 str. druku, zawiera dział a rty 
kułów z dziedziny praw a, a ponadto zestaw-ienia najważniejszych 
opinij D epartam entu Sprawiedliwości M. S. Wojsk., krótki dział 
bibliografij i sprawozdań, oraz przegląd czasopism prawniczych, 
wydaw anych w Polsce.

W każdym  zeszycie obszerny dział orzecznictwa N ajw yż
szego Trybunału  A dm inistracyjnego i Sądu Najwyższego, oraz 
jedyny w Polsce — Najwyższego Sądu Wojskowego.

Prenum erata  kw artalna 4,60 zł.

A dres redakcji i adm inistracji: W arszawa, M inisterstw o Spraw  W ojsko
wych, D epartam ent Sprawiedliwości, ul. 6-go Sierpnia n r 3/5.

P. K. O. n r  17165.
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